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Kim jest 
Ślązaczka,  

od której 
zależy 

Twoje 500+

5–11.07.2019
www.telemagazyn.pl

Podróżuje 
w czasie, by 

odkryć tajemnicę 
ponurej zbrodni
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MAZURSKA 

NOC 

KABARETOWA

          Polsat 

     sobota 

         20:00

Rozrywka

...czyli sekretne oblicza
 płci pięknej

TVN  SOBOTA 20:00

PODRÓŻ NA STO STÓP

Warto zobaczyć

TVP 1  NIEDZIELA  22:55

TNIA RODZINA

SŁONECZNA STACJA

POLSAT   

NIEDZIELA 

19:30

OSZUSTKA

ALE KINO+   

NIEDZIELA 

20:10

DETEKTYW KATE

13 ULICA

CZWARTEK  

21:00

  Michael 
Fassbender

„Assassin's Creed”  
Polsat poniedziałek  

W tygodniu

Hit tygodnia

Pielgrzymkowe oblężenie  
Częstochowy. Do miasta co roku  
przybywa 4 miliony pątników.  
Jak zatrzymać ich tu dłużej niż jeden 
dzień - to wyzwanie dla władz  str. 5

Od niedawna minister rodziny, pracy 
i polityki społecznej. Odpowiada  

za kluczowy dla rządu i PiS-u resort. Córka 
górnika, przez wiele lat związana z Solidar-

nością i kancelarią L. Kaczyńskiego 
strony 12-13

Kto zamordował małą Blankę? 
Bestialskie zabójstwo 9-miesięcznej 
dziewczynki wstrząsnęło niewielkim 

Oleckiem i całą Polską 
str. 14

Ważne dla seniorów!  
PORADNIK: Wyjazdy do sanatorium. 

Zasady, koszty, warunki 
str. 24-25

Dziś dodatek 
telewizyjny 
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Naprawmy sobie Park Śląski. Lista usterek i rzeczy do zmiany według seniorów.  Str. 16-17

Paszport do Sosnowca 
 już jest! 
Na przekór kpinom 
 i żartom z tego miasta 
str. 19
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Piątek, 5.07.2019na dobry początek

Wstępniak 

L
ato i sezon ogórkowy mają 
swoje prawa. Może więc 
dlatego lokalni działacze, 
samorządowcy, ale też po-
słowie i senatorowie za-

szyli się gdzieś w głuszy, znik-
nęli, nie ma ich (poza nadpo-
budliwym prezydentem Sos-
nowca, naturalnie - ale on aku-
rat powinien odpocząć). Pewnie 
zbierają siły przed jesienią, 
kiedy to znów ruszą walczyć po-
noć o Polskę. Należy im trochę 
pomóc - uznałem - by na tych 
urlopach nie zapomnieli, jakie 
to ważne sprawy przed nimi. Bo 
świat wakacji nie ma, jak to się 
pięknie mówi, i kręci się szybko. 
My, szaraczki, oczekujemy 
od swoich wybrańców, wielkich 
strategów i ludzi naznaczonych 
genem zwycięstwa - krótko mó-
wiąc: od wielkich ludzi 
na szczytach władzy - stałej 
opieki i niezakłóconego niczym 
przywództwa. Czuwajcie 
nad nami i pomyślcie o tym, co 
poniżej. 

 
1. Nie zapominajcie, że 

już 31 sierpnia kulminacja ob-
chodów 100-lecia powstań ślą-
skich. Zgodnie z naszymi prze-
widywaniami, władza woje-
wódzka, której tak bardzo leży 
na sercu ta rocznica, nie wysz-
ła poza sztampę. Nic specjalne-
go się nie dzieje, może więc 
chociaż Jan A. P. Kaczmarek 
stworzy monumentalne dzieło, 
które zabrzmi na Stadionie Ślą-
skim. Bo tak było w planach. 
Zobaczymy, na razie wszystko 
w rękach działaczy lokalnych, 
prezydentów, naukowców, 
dziennikarzy (nie mylić z pro-

pagandą). Warto mówić, pisać, 
organizować imprezy na włas-
ny rachunek, żeby choć trochę 
ta rocznica przebiła się do spo-
łecznej świadomości. Jest 
o czym mówić. Też na urlopie!  

 
2. Nie zapominajcie, 

szanowni działacze, o wielkiej 
dyskusji ustrojowej dotyczącej 
wzmocnienia regionów. Kto 
jak nie samorządowcy w mia-
stach i lokalni działacze regio-
nalni powinni o tym rozma-
wiać. Nie bójcie się. Władza 
patrzy niechętnie, ale to obo-
wiązek regionalistów rozma-
wiać o silnym państwie. Ja 
wiem, że na dyskusję o decen-
tralizacji patrzycie jak na myd-
lenie oczu pod hasłem „debata 
o deglomeracji”, która przem-
knęła przez Polskę nie tak zno-
wu dawno. Ale „deglomera-
cja” to był tylko marketingowy 
blef, istna hucpa Jarosława 
Gowina i jego akolitów, na któ-
ry to blef ten i ów dał się nabrać 
(na przykład ja). Tymczasem 
„decentralizacja” to ciekawy 
naukowy koncept (dyskuto-
wany też w DZ), z którym każ-
dy, komu leży na sercu Polska, 
powinien się zmierzyć. Może, 
gdy tak będziecie smażyć się 
na słońcu, znajdziecie trochę 
werwy i odniesiecie się do te-
go? Śląsk powinien w tej dy-
skusji brać udział, jedna znako-
mita politolożka z Uniwersyte-
tu Śląskiego i dwóch dzienni-
karzy roboty za was nie zrobią. 

 
3. Nie zapominajcie, że 

już od 1 września w liceach dwa 
roczniki w jednym będą starały 
się zdobywać jakąkolwiek wie-
dzę. Prezydenci miast słusznie 
zrzucą winę na reformę, źle 
przeprowadzoną przez mini-
ster Zalewską (która serdecznie 
pozdrawia z pięknej Brukseli), 
ale nie zmienia to faktu, że to 

na nich właśnie ciąży obowią-
zek zorganizowania wszystkie-
go po bożemu. Pomyślcie, sza-
nowni prezydenci, o tym, leżąc 
na plaży w Palma de Mallorca, 
gdzie nauczyciel zarabia pew-
nie ze 3 tysiące euro, a klasy są 
dwunastoosobowe. A potem 
wróćcie do naszej szarej rzeczy-
wistości. 

 
4. Nie zapominajcie, że 

nawet jeśli teraz zwiedzacie 
krystalicznie czystą Norwegię, 
która ma już 70 procent zielo-
nej energii, to każdy dzień 
przybliża was, drodzy samo-
rządowcy i drogi rządzie, do je-
sieni. Czyli mniej więcej do 20 
września, kiedy to znów usły-
szymy o alarmie smogowym 
na Śląsku. Jak tam, coś się wy-
darzyło - oprócz gadania, natu-
ralnie, i wiecznie zadowolo-
nych min - w sprawie smogu? 
Jakiś program lokalny jest, ale 
o pieniądze z Unii nie zadbaliś-
cie? Minister od węgla zniknął 
w Brukseli, to możecie się 
wreszcie nie bać i mówić, jak 
jest. I działać. 

 
5. Skoro już jesteśmy 

przy górnictwie. Coś do zrobie-
nia macie - rządzie - przy Ja-
strzębskiej Spółce Węglowej. 
Choć zdaje się, że górnicy trzy-
mają rękę na pulsie i mają was 
w szachu. 

 
6. Nie zapominajcie też 

- drodzy politycy - że ekstrakla-
sa rusza już w lipcu. Przed wy-
borami chodziliście na mecze 
jak najwierniejsi kibice - szaliki, 
uśmiechy, zapewnienia o klu-
bowej miłości - więc, rozu-
miem, że moją podpowiedź 
przyjmiecie z wdzięcznością. 
Piłkarze po wyborach też po-
trzebują waszego wsparcia, na-
wet jeśli Wy już nie potrzebuje-
cie ich. 

W Beskidach prawdziwe 
lato, warto wybrać się 
w góry i nad rzekę 
Fala największych upałów 
na razie minęła, ale to nie znaczy, 
że w najbliższy weekend nie 
będzie ciepło. Warto przyjechać 
w Beskidy i wybrać się w góry, 
na turystów czekają szlaki 
i górskie schroniska. Ci, którzy 
chcą poleniuchować, mogą 
wybrać się z kolei nad Wisłę  
albo Brennicę. (AJD)

Pogoda

Piątek

Sobota

Niedziela

Barometr 
1014 hPa 

Wiatr  
zach., 20 km/h 

Uwaga 
 możliwy deszcz

Barometr 
1011 hPa 

Wiatr  
zach., 23 km/h 

Uwaga 
porywy wiatru

Barometr 
1018 hPa 

Wiatr  
płn.-zach. 14 km/h 

Uwaga 
możliwy deszcz

21°C 
13°C

25°C 
14°C

22°C 
15°C

Ściąga na wakacje dla polityków, by problemów 
ludu swego nie porzucili ani na chwilę

Powietrze
Będzie dobrze 
Dziś jakość powietrza 
na obszarze województwa 
śląskiego ma być dobra, tylko 
okresowo umiarkowana. 
Warunki do aktywności 
na wolnym powietrzu będą 
więc dobre 
oraz umiarkowane.

Marek Twaróg, 
redaktor naczelny DZ 
marek.twarog@dz.com.pl

Wkrótce w DZ

W sobotę 
Magazyn 

Rodzinny - 
a w nim: 
w końcu 

zabieramy się 
za dżemy, 

marmolady, 
konfitury 

i powidła. Wiele 
przepisów.

Akcja DZ 
Katarzyna Pachelska 
k.pachelska@dz.com.pl 

W ubiegły poniedziałek na ła-
mach „Dziennika Zachodnie-
go” zadebiutowała strona dru-
ga na lato. Zapraszamy Czytel-
ników do współtworzenia na-
szej wakacyjnej rubryki. 

Od 1 lipca w wydaniach codzien-
nych „Dziennika Zachodniego” 
(oprócz piątku) strona druga 
zmieniła layout i charakter 
na nieco bardziej luźny, letni. 
Przez całe wakacje będziemy 
wspominać szczególne lato 1989 
r., tuż po pierwszych częściowo 
wolnych wyborach.  

Archwialne wydania „Dzien-
nika Zachodniego” są kopalnią 
wiedzy na temat tego, czym ży-
liśmy w tamtym czasie, jakie 

były nasze radości i bolączki.  To 
były ciekawe czasy, bo mimo że 
socjalizm upadł, to prawie 
wszystko funkcjonowało jeszcze 
w warunkach poprzedniego sy-
stemu. Zachęcamy Państwa 

do przysyłania do redakcji 
wspomnień związanych z latem 
1989 r. Czekamy na nie pod adre-
sem redakcja@dz.com.pl. Pro-
simy o dopisek w tytule: Lato 89. 
¹ 

W DZ wspominamy lato 1989 r. Pamiętacie?

  7.07
NAJBLIŻSZA NIEDZIELA

UWAGA!

JEST NIEHANDLOWA 

W poniedziałek 
Kibic - 

podsumowanie 
wydarzeń 

sportowych 
minionego 
weekendu.

5 lipca 1989 r. 
Polityka zdominowała łamy DZ 
sprzed 30 lat.  Wielka polityka. 
Tego dnia zebrał się po raz 
pierwszy od  50 lat Senat . „Czy 
jesteś za zniesieniem Senatu” -  
brzmiało pytanie referendum 
z 1946 roku. Sfałszowane wyniki 
pozwoliły na  zlikwidację.(Ł)

Z ARCHIWUM DZ

Pod patronatem DZ 
Piotr Ciastek 
p.ciastek@dz.com.pl 

Już w najbliższy poniedziałek 
startuje 7-dniowy festiwal 
chrześcijański w Kokotku. 
W bogatym programie są co-
dzienne konferencje z udziałem 
interesujących gości, praca 
w grupach, warsztaty, koncerty 
i animacje, a także program du-
chowy z modlitwami i mszą. 

Festiwal Życia to największe 
plenerowe wydarzenie chrześ-
cijańskie w regionie. Impreza 
ma już 16-letnią tradycję. Przez 
15 lat festiwale odbywały się 
w Kodniu na Bugiem 
przy sanktuarium Matki Bożej 
Kodeńskiej. Impreza została 
zapoczątkowana przez o. Ry-
szarda Sierańskiego OMI, mi-
sjonarza oblata Maryi Niepoka-
lanej. W Kokotku (dzielnica 
Lublińca) Festiwal Życia odbył 
się po raz pierwszy w lipcu 

2018 roku i zgromadził ponad 
700 uczestników z całej Polski. 
Od tego roku organizowany 
jest wspólnie przez 5 diecezji 
województwa śląskiego i mi-
sjonarzy oblatów. Kolejna od-
słona festiwalu startuje już 8 
lipca i potrwa do 14 lipca w Ko-
kotku.  

Co przewidziano w boga-
tym programie? Występ Kuby 
Badacha, musical „Jak ogień”, 
pojawią się Monika i Marcin 
Gomułkowie, Sylwia Jaśko -
wiec, Bracia z Taize, Arka No-
ego, Małe TGD, Joanna 
Bątkiewicz-Brożek.  

Wydarzenie organizują: Mi-
sjonarze Oblaci MN, Archidie-
cezja Katowicka, Archidiecezja 
Częstochowska, Diecezja Gliwi-
cka, Diecezja Bielsko-Żywiecka 
i Diecezja Sosnowiecka, a patro-
natem honorowym festiwal ob-
jęli także dodatkowo wojewoda 
śląski i marszałek wojewódz-
twa śląskiego. Festiwal wspie-
rają media i darczyńcy. ¹

Festiwal Życia w Kokotku

Wakacje 1989 roku, czyli dokładnie 30 lat temu, były specyficzne. 
Tuż po czerwcowych wyborach Polska zaczęła się zmieniać
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1687 
332 lata temu Isaac Newton opub-
likował dzieło „Philosophiae natu-
ralis principia mathematica”, w któ-
rym opisał odkryte przez siebie za-
sady dynamiki, a także prawo pow-
szechnego ciążenia.  

1865 
154 lata temu w Anglii wprowa-
dzono pierwsze na świecie ograni-
czenie prędkości. Dotyczyło paro-
wych omnibusów, czyli praprzod-
ków obecnych autokarów, które 
mogły poruszać się z prędkością 
do 4 mil/h (6,4 km/h) na terenie 
wsi i 2 mil/h (3,2 km/h) w miastach. 

1900 
119 lat temu rozpoczęło działalność 
obserwatorium meteorologiczne 
na Śnieżce - jako placówka IMGW. 
Znajduje się na najwyższym szczy-

cie Karkonoszy i całych Sudetów - 
na wysokości 1.602 m n.p.m.  

1946 
73 lata temu na pływalni Molitor 
w Paryżu pierwszy raz zaprezento-
wano publicznie kostium bikini - 
według pomysłu projektanta Lou-
isa Réarda. Bikini zrewolucjonizo-
wało strój plażowy, a zaprezento-
wała je Micheline Bernardin, tan-
cerka występująca nago w Casino 
de Paris. Réard nie mógł znaleźć 
modelki, która byłaby tak odważ-
na, by założyć niezwykle skąpy - jak 
na ówczesne czasy - kostium. 

1996 
23 lata temu w Szkocji urodziła się 
owca Dolly, pierwszy ssak sklono-
wany z dorosłych komórek soma-
tycznych przez naukowców z In-
stytutu Roślin pod Edynburgiem 
w Szkocji - Iana Wilmuta i Keitha 
Campbella z zespołem. Owca prze-
żyła nieco ponad 6,5 roku. (JJ)

IMPREZA KALENDARIUM

Górnictwo 
Bartosz Wojsa 
b.wojsa@dz.com.pl 
 
Trzy osoby nie żyją, sześć pozo-
stałych zostało rannych i trafiło 
do szpitala. To bilans tragicznego 
wstrząsu, do którego doszło  
1 lipca w kopalni Murcki-Staszic 
w Katowicach. Poszkodowani do-
chodzą do siebie, ich stan jest 
na szczęście stabilny.  
                                                                    
- Ci górnicy spojrzeli w oczy 
śmierci, to dla nich duże przeży-
cie - mówił we wtorek wicemini-
ster energii Krzysztof 
Tchórzewski, który odwiedził 
trzech z sześciu rannych górni-
ków w Górnośląskim Centrum 
Medycznym w Katowicach- 
-Ochojcu, gdzie zostali przetran-
sportowani po silnym wstrząsie, 
do którego doszło 1 lipca o godz. 
14.14, 720 metrów pod ziemią, 
w kopalni Murcki-Staszic. 

W rejonie zagrożonym znaj-
dowało się wówczas dziewię-
ciu górników. Sześciu udało się 
uratować, niestety, trzech zgi-
nęło. Poszkodowani trafili 
do szpitala w Ochojcu, ale też 
w Sosnowcu, Katowicach- 
-Bogucicach i Katowicach- 
-Murckach.  

- Ich stan zdrowia jest obec-
nie stabilny - mówi prof. 
Damian Kusz, ordynator od-
działu ortopedii w GCM w Ka-
towicach. - Przeszli już cały sze-
reg różnorodnych badań. Mimo 
tych bardzo dużych urazów, 
których doznali (liczne stłucze-
nia i złamania - red.), rokowa-
nia są dobre - podkreślał. 

Górników leżących na od-
dziale w Ochojcu odwiedził nie 
tylko wiceminister 
Tchórzewski, ale też przedsta-
wiciele Polskiej Grupy Górni-
czej, do której należy kopalnia 
Murcki-Staszic, w tym prezes 
Tomasz Rogala. Jak mówił, 
wstępne ustalenia wskazują 
na to, że przyczyną wstrząsu 
mogły być zaszłości eksploata-
cyjne sprzed 10-15 lat. 

- Na pewno nie była to dzia-
łalność bieżąca prowadzona 
w tamtym rejonie - mówił To-
masz Rogala. 

Przyczyny zdarzenia zbada 
specjalny zespół Wyższego 
Urzędu Górniczego, który zo-
stał do tego powołany. Sprawie 
przyjrzy się też Prokuratura 
Okręgowa w Katowicach, która 
wszczęła już śledztwo. 

Sami górnicy, przebywający 
w szpitalu w Ochojcu, mówią, że 
czują się już lepiej. Mariusz Re-
guła i Michał Patalong opowie-
dzieli o swoich przeżyciach. - Pa-
miętamy silne uderzenie i zapy-
lenie, które przysłoniło nam wi-
doczność. W takich chwilach 
myśli się o rodzinie, przyjacio-
łach - podkreślali. Pan Mariusz 
pracuje w zawodzie od 25 lat, 
z kolei Michał Patalong - od 8. 
Obaj nie wiedzą, czy po tym zda-
rzeniu wrócą do pracy.  

Premier Mateusz Morawiecki 
obiecał, że rodziny zmarłych gór-
ników otrzymają specjalne renty. 
Dodatkowo wszyscy, których ta 
tragedia dotknęła - łącznie z ro-
dzinami poszkodowanych - 
mogą liczyć na wsparcie i pomoc 
ze strony Polskiej Grupy Górni-
czej. ¹

Tragiczny wstrząs w kopalni Murcki- 
-Staszic w Katowicach. Trzech 
górników nie udało się uratować

POD PATRONATEM DZ

„OscypekFest” już 
za tydzień w Amfiteatrze 
pod Grojcem w Żywcu 
Tegoroczna impreza 
pod hasłem „OscypekFest” 
potrwa trzy dni. Rozpocznie 
się w piątek, 12 lipca, a zakoń-
czy w niedzielę, 14 lipca. Odbę-
dzie się w Amfiteatrze 
pod Grojcem w Żywcu 
pod patronatem „Dziennika 
Zachodniego”. 
Oprócz tradycyjnie wykonane-
go megasera góralskiego, 
odbędą się jak zawsze liczne 
pokazy, prezentacje i degusta-
cje potraw pasterskich i regio-
nalnych. 
Na scenie wystąpią jak co roku 
gwiazdy polskiej muzyki. Będą 
to m.in.: IRA (piątek, 12 lipca), 
Cleo (niedziela, 14 lipca). 
W sobotę, 13 lipca, od godz. 16 
odbędzie się  
Beskidzki Festiwal Disco Polo. 
Będziemy się bawić z zespoła-
mi After Party, Camastura, 
Classic, Long & Junior oraz 
grupą M.I.G. Gospodarzem 
imprezy będzie, jak zwykle, 
Kapela Pieczarki. Bilety 
na sobotni Beskidzki Festiwal 
Disco Polo kosztują 25 zł. 
Można je nabyć w przedsprze-
daży na stronie ebilet.pl 
i ticketmaster.pl.  
Na pozostałe koncerty wstęp 
jest wolny. (KAP) 
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Jednego z poszkodowanych górników do szpitala musiał 
przewieźć helikopter, który wylądował przed kopalnią

V Międzynarodowy 
Konkurs Tradycyjnego 
Powożenia o Trofeum 
„Śląska” w sierpniu 
V Międzynarodowy Konkurs Trady-
cyjnego Powożenia o Trofeum  „Ślą-
ska” to konkurs, w którym podzi-
wiać można nie tylko kunszt trudnej 
sztuki powożenia, ale także prze-
piękne pojazdy i wspaniałe konie. 
W tym roku odbędzie się w nie-
dzielę, 11 sierpnia, w siedzibie Ze-
społu Pieśni i Tańca „Śląsk” (ul. Zam-
kowa 3). Poprzedzi go, zorganizo-
wana  9-10 sierpnia w ramach pro-
gramu „Niepodległa”, Rekonstruk-
cja historycznego pokazu i wystawa 
historycznych zaprzęgów konnych. 
Dzięki zabytkowym karetom i fur-
gonom oraz przebranym w dawne 
stroje powożącym można niczym 
w wehikule czasu przenieść się 
w czasy przełomu XIX i XX wieku. 
Podczas imprezy wystąpi oczywiś-
cie zespół „Śląsk”. Koncert galowy 
da na scenie plenerowej w sobotę, 
10 sierpnia, o godz. 19. Wstęp 
wolny. Wydarzenie odbędzie się 
pod patronatem „Dziennika Za-
chodniego”. (KAP)

Prawo 
Jacek Bombor 
j.bombor@dz.com.pl 

Były proboszcz parafii 
w Godowie koło Wodzisławia 
Śląskiego, 62-letni Kazimierz G., 
został zatrzymany przez poli-
cję. Zarzucono mu molestowa-
nie 14 chłopców i dziewczynek 
w latach 2001-2004.  

W środę, 3 lipca, policjanci 
z Wodzisławia Śląskiego zatrzy-
mali w Katowicach emerytowa-
nego księdza Kazimierza G. 
Przedstawiono mu łącznie 16 za-
rzutów. 

    - Nie ujawniamy treści wy-
jaśnień, ale Kazimierz G. nie 
przyznaje się do ich popełnienia 
- wyjaśnia Joanna Smorczew -
ska, rzecznik Prokuratury Okrę-
gowej w Gliwicach. 

Kazimierz G. był probosz-
czem w godowskiej parafii pw. 
św. Józefa Robotnika w latach 
2000-2006. Czynów na terenie 
parafii - dotyczących tzw. innych 
czynności seksualnych - miał się 
dopuszczać wobec chłopców 
i dziewczynek z grup liturgicz-
nych. To chórzystki, mini-
stranci, dzieci z grup oazowych.  

Wówczas żadne z nich nie 
miało więcej niż 15 lat, obecnie 
to dorośli ludzie, którzy potwier-
dzili w zeznaniach nadużycia 
seksualne wobec nich. 

Śledztwo było prowadzone 
dwutorowo od września 2018 r.  
- Zawiadomienie złożył jeden 
z pokrzywdzonych, a także mie-
liśmy zawiadomienie od dele-
gata arcybiskupa metropolity 
katowickiego ds. ochrony dzieci 
i młodzieży - wyjaśnia prokura-
tor Smorczewska. 

Poniżej cytujemy fragmenty 
relacji obecnie 26-letniego męż-
czyzny, od którego zawiado-
mienia o przestępstwie zaczęło 
się śledztwo. We wrześniu napi-
sał wstrząsający wpis na Face -
booku: „Tuż po mojej pierwszej 
komunii świętej zostałem mini-
strantem. Moją posługę spra-
wowałem w kościele Rzymsko-
katolickim im św. Józefa Robot-
nika w Godowie w czasach „ks.” 
G. oraz później. W czasach po-
sługi u „ks.” Kazimierza G. za-
częło się całe nasze piekło... 
Nazwisk jest więcej, ale chyba 
każdy z wtedy obecnych wyka-
sował ten traumatyczny czas ze 
swojej pamięci... (chodzi mi tak 
o ministrantów, jak i o grupę li-
turgiczną - dziewczyny). Uwiel-
biany wtedy przez wszystkich 
parafian ks. Kazimierz G. zapra-
szał mnie oraz innych mini-
strantów do domu parafial-
nego... iiii... »To, co tukej widzisz 
i to co tukyj się zdarzy to zostaje 
w tych murach... Inaczyj mosz 
grzych ciynżki i nie podziesz 
do nieba...«. Później zaczynały 
się zabawy penisem w różny 
sposób... Jestem naocznym 
świadkiem, jak ks. Kazimierz 
dziesięciokrotnie prowadził 
mszę świętą pod bardzo dużym 
wpływem alkoholu. My, jako 
młode dzieci, widzieliśmy 
pełne szafy alkoholu. W tam-
tych czasach modne płyty DVD, 
płyty DVD pełne filmów porno-
graficznych!!! Pewnie zastana-
wiacie się, czemu piszę o tym 
dopiero teraz. Po pierwsze,  
gdy jako dziecko byłem zastra-
szany, to myśl o rzekomym 
grzechu ciężkim paraliżowała 
mnie do nieruchomości (...)”. 
¹

Godów: Były proboszcz 
z zarzutami pedofilskimi
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HISTORIA JEDNEGO ZDJĘCIA 

Autorka zdjęcia: Karina Trojok, fotoreporterka 
„Dziennika Zachodniego”.  Zdjęcie to zrobiłam  
16 kwietnia 2002 roku podczas rozbiórki wielkiego 
komina Elektrowni Łaziska w Łaziskach Górnych. 

Wznoszący się na wysokość aż 200 metrów, 
widoczny z daleka komin, był przez lata najbardziej 
charakterystycznym punktem w okolicznym 
krajobrazie. 

na dobry początek
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Religia 
Janusz Strzelczyk 
j.strzelczyk@dz.com.pl 

W wielu miejscach kultu maryj-
nego w Europie, np. w Lourdes, 
pielgrzymi przebywają co naj-
mniej trzy dni. W Częstochowie 
- zaledwie jeden dzień. 

90 proc. pielgrzymów spędza 
w Częstochowie tylko jeden 
dzień. Tymczasem w znanych 
ośrodkach kultu maryjnego, 
Lourdes czy Fatimie, liturgia na-
bożeństw jest tak przygotowana, 
że pielgrzym, aby uczestniczyć 
we wszystkich, musi pozostać 
tam przynajmniej trzy dni. 

Według symultanicznych ra-
chunków, tylko przy 600 tys. tu-
rystów, którzy będą w mieście 
dwa dni i jedną noc, miasto za-
robi rocznie 130 mln zł. 

Tymczasem w Częstochowie 
pielgrzymi, kiedy już dotrą do 
sanktuarium, to - w większości - 
nie schodzą już do miasta, bo 
na Jasnej Górze mają wszystko. 
Jest Dom Pielgrzyma, w którym 
mogą przenocować i coś zjeść, 
kupić pamiątki, dewocjonalia. 
Jasna Góra ma swoje parkingi, 

na których jest miejsce dla auto-
karów. Tymczasem częstochow-
skie hotele mają tylko 45 proc. 
obłożenia. Pielgrzymi nie śpią 
gremialnie w Częstochowie, co-
raz częściej w jurajskich gospo-
darstwach agroturystycznych.  

Nie jest jednak tak, że miasto 
nie zarabia na pielgrzymach i tu-
rystach. Chociaż nie ma konkret-
nych wyliczeń, to można stwier-
dzić, że zyski mają lokale gastro-
nomiczne, sklepy spożywcze, 
punkty sprzedaży dewocjona-
liów, szczególnie te na trasach 
pielgrzymek.   

Pątnicy odwiedzają sklepy 
spożywcze, apteki oraz stragany 
z pamiątkami. Ceny wielu arty-
kułów w szczycie pielgrzymko -
wym idą w górę. Pątnicy najchęt-
niej kupują wodę mineralną 
i słodkie napoje,  słodkie bułki, 
owoce. - To najbardziej rozchwy-
tywany towar - twierdzi Aneta 
Kuchta ze sklepu spożywczego 
w centrum miasta. 

Sprzedawcy pamiątek spod 
Jasnej Góry na ryneczku św. Bar-
bary oferują nie tylko dewocjona-
lia, ale też zabawki, płyty, biżute-
rię, płaszcze przeciwdeszczowe, 
książki z przepowiedniami. 

 W okolicznych aptekach naj-
częściej sprzedawane są plastry 
i środki zapobiegające grypie 
i przeziębieniu. 

Ryneczek „Wały Dwerni -
ckiego”  przy  głównej trasie piel -
grzymkowej, alei Najświętszej 
Maryi Panny, od lat otwarty jest 
na pielgrzymów. Kupują oni tu 
zazwyczaj owoce, pieczywo i na-
poje. Robią raczej drobne za-
kupy.    

Miasto z kolei  musi zadbać 
o zabezpieczenie medyczne, sa-
nitarno-epidemiologiczne oraz 
komunalne. W czasie szczytu 
pielgrzymkowego  ustawiane  
są przenośne kabiny WC, trzeba 
zapewnić punkty czerpania 
wody pitnej, drogi ewakuacji 
medycznej oraz zadbać o pra-
widłową organizację ruchu 
i bezpieczeństwo grup na tra-
sach wejścia pielgrzymek 

i w czasie uroczystości. To 
wszystko kosztuje   średnio 60-
70 tys. zł za sezon. Najwięcej  
pochłania zabezpieczenie me-
dyczne. 

Co mogłoby skłonić piel-
grzyma do pozostania dłużej 
w mieście, nie tylko na Jasnej 
Górze? Jest strategia przybliże-
nia miasta pielgrzymom, przy-
gotowana przez prof. Antoniego  
Jackowskiego  i dr Izabelę Sołjan 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
W niej zawarto m.in. pomysł 
stworzenia ścieżki edukacyjnej.  

A przecież w Częstochowie 
jest co najmniej kilka miejsc 
wartych odwiedzenia, oprócz 
Jasnej Góry. To m.in. Muzeum 
Zdzisława Beksińskiego, mające 
jedne z największych zbiorów 
dzieł tego artysty na świecie, 
Muzeum Produkcji Zapałek - je-
dyna w Europie  zabytkowa li-
nia produkcji zapałek, muzeum 
poetki Haliny Poświatowskiej, 
Muzeum Kopalnictwa Rud, ar-
chikatedra św. Rodziny, druga 
co do wielkości, po bazylice Ma-
riackiej w Gdańsku, świątynia 
w Polsce, XIV-wieczny kościół 
św. Zygmunta, kościół św. An-
drzeja i Barbary, wybudowany 

w XVII wieku dla nowicjatu 
paulinów. 

Obecny europoseł Marek 
Balt chciał kiedyś wprowadzić 
w Częstochowie opłatę miej-
scową od turystów i pielgrzy-
mów, przebywających w mieś-
cie dłużej niż jedną dobę. 20 
procent miało iść na promocję 
miasta, także w kontekście piel-
grzymowania, a reszta - na bu-
dowę i naprawę dróg. Polskie 
prawo jednak nie przewiduje 
możliwości nakładania na po-
dróżnych „opłaty pielgrzymko -
wej”. 

Dla Częstochowy Jasna Góra 
jest  symbolem, którego nie spo-
sób przeliczać na pieniądze. 
Władze miasta podkreślają, że 
Częstochowa dzięki Jasnej Gó-
rze i przybywającym na nią rze-
szom pielgrzymów, jest znana 
nie tylko w Polsce, ale też za gra-
nicą, i to jest dla miasta wartoś-
cią. Częstochowa jest jednym 
z najbardziej znanych ośrodków 
kultu maryjnego w Polsce 
i w Europie. A z czysto ekono-
micznego punktu widzenia - 
szczyt pielgrzymkowy daje 
pracę wielu częstochowianom.  
¹ 

Pielgrzymkowe oblężenie Częstochowy już się 
zaczęło. Co roku przybywa tu 4 miliony pątników

Do sanktuarium jasnogórskiego pielgrzymuje co roku  
około 4 milionów pątników. Taka liczba utrzymuje się od lat
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Edukacja 
Bartosz Wojsa 
b.wojsa@dz.com.pl 

W woj. śląskim do egzaminów 
maturalnych z przedmiotów 
obowiązkowych w części ustnej 
i części pisemnej przystąpiło 
prawie 27 tys. tegorocznych ab-
solwentów szkół ponadgimna-
zjalnych. Okręgowa Komisja  
Egzaminacyjna w Jaworznie 
wczoraj opublikowała wstępną 
informację dotyczącą wyników 
uczniów. 

W tym roku do egzaminów 
z przedmiotów obowiązkowych 
w części ustnej i pisemnej przy-
stąpiło dokładnie 26 tys. 916 ab-
solwentów szkół ponadgimna-
zjalnych (liceów ogólnokształcą-
cych i techników). Wczoraj Okrę-
gowa Komisja Egzaminacyjna 
w Jaworznie opublikowała 
wstępną informację dotyczącą 
wyników, z której można wy -
wnioskować, że uczniom nie 
poszło najlepiej, choć najgorzej 
też nie jest. 

Z danych przekazanych przez 
OKE wynika, że spośród wszyst-
kich zdających, 80 proc. osób 
otrzymało wynik pozytywny 
i zdało egzaminy. To prawie 21,5 
tys. osób. Maturę zdało 85,6 
proc. absolwentów LO (prawie 

14 tys. osób) i 70,8 proc. absol-
wentów technikum (7,5 tys. 
osób). Statystyki wskazują, że dla 
wszystkich typów szkół średni 
wynik z języka polskiego wy-
niósł 53 proc. dla poziomu pod-
stawowego i 59 proc. dla po-
ziomu rozszerzonego. Matema-
tyka to z kolei 57 proc. dla PP i 35 
proc. dla PR. Z kolei język angiel-
ski wypadł następująco: 74 proc. 
dla PP i 56 proc. dla PR. Jak pora-
dzili sobie sami licealiści? Ich 
średni wynik z języka polskiego 
to 56 proc. dla PP i 61 proc. dla PR. 
Matematyka - 62 proc. dla PP  i 47 
proc. dla PR. Z kolei język angiel-

ski to 78 proc. dla PP i 63 proc. dla 
PR. 

Absolwenci z technikum na-
pisali maturę nieco słabiej. 
Średni wynik to 48 proc. dla PP 
i 48 proc. dla PR. Matematyka: 
49 proc. dla PP i 17 proc. dla PR, 
a język angielski to 67 proc. dla 
PP i 45 proc. dla PR. 

Jak to się ma do wyników 
zeszłorocznych? Do wszystkich 
egzaminów obowiązkowych po-
deszły wówczas łącznie 27 tys. 
402 osoby (LO: 16 tys. 700 osób, 
technika: 10 tys. 702 osoby). Pro-
centowo wszystkie testy zdało 
79,1 proc. uczniów, czyli 21 tys. 
663 osoby, w tym: 14 tys. 109 ab-
solwentów LO (84,5 proc.) oraz 7 
tys. 554 absolwentów techników 
(70,6 proc.). Jeśli chodzi o język 
polski, uczniowie napisali go 
na 58 proc. dla PP i 53 proc. na PR. 
Matematykę - 55 proc. dla PP i 26 
proc. dla PR oraz język angielski - 
74 proc. dla PP i 57 proc. dla PR. 

Tegoroczni maturzyści zdali 
więc egzamin dojrzałości nie-
znacznie lepiej niż ubiegło-
roczni. Szczegółowe wyniki z in-
nych dodatkowych przedmio-
tów można znaleźć na: 
www.oke.jaworzno.pl. Pełne 
wyniki egzaminu, uwzględnia-
jące wyniki zdających w czerwcu 
i w sierpniu, będą udostępnione 
11 września.  ¹

Wyniki matur w woj. śląskim. Jak poszło 
naszym uczniom? Nie jest najlepiej

80 proc. tegorocznych 
maturzystów zdało egzamin
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Sommerloch! 
Skoro to już sezon ogórkowy, kilka 
nic nieznaczących faktów, które 

wstrząsnęły Polską. Np. Polacy chcą 
produkować wódkę na Marsie. 

„Mamy już nawet etykiety” - czy-
tamy w nagłówku. Elegancko. 

Na Marsie, podobno, jest niska ak-
cyza. Albo: europoseł Łukasz Kohut 
położył unijną flagę na miejscu Beaty 
Szydło w sali plenarnej PE. Europoseł 

Szydło flagę schowała. A pan Cze-
sław z Pobierowa na to: „Na rany 
Chrystusa!”.  No i Anna Powierza 

(kimkolwiek jest), która „rozgrzała fa-
nów”. „Pokazała nagie zdjęcie prosto 

z łóżka. Nie była tam sama”. 
A w łóżku kto? Niech zgadnę, cały 

skład grupy Trubadurzy? 
 

Jakie piękne życiorysy 
Coś, co mnie autentycznie rozśmie-
szyło: Julia Przyłębska, prezes Try-
bunału Konstytucyjnego, działała 

na studiach w komunistycznej mło-
dzieżówce. Czy jej mąż, pan amba-
sador, nie był przypadkiem zareje-
strowanym tajnym współpracow-
nikiem SB? Te życiorysy malowni-

cze jak szuwary. Bóg jeden wie, co 
jeszcze można w nich znaleźć.   

 
Allan dostanie po wi-fi 

Gazeta.pl na głównej stronie, kilka 
dni temu: „Pokazaliśmy Edycie 

Górniak nowe zdjęcie 15-letniego 
Allana z papierosem”. Allan (dobrze, 

że nie Brajan) to syn pani Górniak. 
Pani Górniak na „pokazaliśmy” od-
powiada: „Zatłukę”. Po pierwsze, 

Rzecznik Praw Dziecka lubi to. 
Po drugie, pani Edyto, proszę pa-

miętać, że dziś tłuczemy nowocześ-
nie. Nie, żadnym kablem. Najlepiej 

tylko po wi-fi, bezprzewodowo.  
 

Czarnecki mówi po polsku 
Europoseł Ryszard Czarnecki trium-
fuje: „Timmermans out ! Polska po-

kazała moc sprawczą ! Wniosek: 
nikt, kto podnosi rękę na nasza Oj-
czyzna nie zrobi kariery międzyna-

rodowej !”. Pomijam fakty, bo ja tym 
razem o nienagannej polszczyźnie 
pana Ryszarda. No i dzięki niemu 

wiemy, czemu Putin nigdy nie zro-
bić międzynarodowa kariera. 

KURIOZA TROPI:  MARCIN ZASADA

„Trup w sanatorium”, czyli 
kryminał z rekomendacją 
dziennikarki DZ 
W środę, 3 lipca, odbyła się pre-
miera komedii kryminalnej „Trup 
w sanatorium” Marty Matyszczak, 
pisarki z Chorzowa. Jest to szósta 
część serii o prywatnym detekty-
wie Szymonie Solańskim, dzienni-
karce Róży Kwiatkowskiej i psim de-
tektywie - kundelku Guciu. Tym ra-
zem do zbrodni dochodzi w sanato-
rium w Świnoujściu. Książkę poleca 
na okładce Maria Olecha-Lisiecka, 
szefowa oddziału Śląsk DZ: „Nie 
mam wątpliwości, że w tym trud-
nym gatunku, jakim jest komedia 
kryminalna, Matyszczak jest obec-
nie w Polsce najlepsza”. (MAO)
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Polityka 
Marcin Zasada 
m.zasada@dz.com.pl 

16 sesji plenarnych, ponad 60 
paneli specjalistycznych i 400 
mówców, w tym, a może prze-
de wszystkim, Mateusz 
Morawiecki  i Jarosław Kaczyń-
ski. W takich okolicznościach 
PiS zacznie pisać swój program 
na jesienne wybory. W ten wee-
kend. W Katowicach. 

Konwencja rozpoczyna się dziś 
w Międzynarodowym Centrum 
Kongresowym. PiS zamierza 
powtórzyć sprawdzony model 
sprzed 4 lat: przed wyborami 
w 2015 roku, na podobnym kon-
gresie pod hasłem „Myśląc: Pol-
ska”, eksperci i politycy PiS 
przedstawili pomysły na zmiany 
w partyjnym programie. Jak mó-
wił Polskiej Agencji Prasowej Jo-
achim Brudziński, szef sztabu 

wyborczego PiS, „owocem tam-
tej konwencji były takie pro-
gramy, jak 500 plus, uszczelnie-
nia systemu podatkowego, mo-
dernizacji służb mundurowych 
czy polskiej armii”.  

- Jestem przekonany, że w Ka-
towicach również narodzą się 
nowe pomysły, którymi uzupeł-
nimy program na jesienne wy-
bory - mówi Bolesław Piecha, 
szef PiS w okręgu rybnickim.  

Dziś o godz. 16 konwencję 
otworzy wicepremier Piotr 

Gliński, szef rady programowej 
PiS. Trzy dzisiejsze dyskusje 
będą dotyczyć gospodarki, poli-
tyki energetycznej (niestety, 
wśród panelistów nie ma żad-
nego przedstawiciela Śląska), 
ochrony środowiska i społeczeń-
stwa obywatelskiego.  

Na jutro, około południa, za-
planowano wystąpienia lide-
rów Zjednoczonej Prawicy: Ja-
rosława Kaczyńskiego, Jaro-
sława Gowina oraz Zbigniewa 
Ziobry. ¹

Program PiS na wybory parlamentarne 
powstanie w ten weekend w Katowicach

Konwencja programowa PiS odbędzie się w Katowicach
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Inwestycje 
Piotr Sobierajski 
p.sobierajski@dz.com.pl 

Wczoraj została oficjalnie 
otwarta po gruntownym re-
moncie Komenda Miejska Poli-
cji w Dąbrowie Górniczej 
przy al. J. Piłsudskiego 11.  

Tegoroczne obchody Święta Po-
licji w Dąbrowie Górniczej od-
były się przed gruntownie odno-
wionym budynkiem Komendy 
Miejskiej Policji w Dąbrowie 
Górniczej. W pierwszej części 

uroczystości komendant woje-
wódzki policji w Katowicach 
nadinsp. Krzysztof Justyński 
oraz komendant miejski policji 
w Dąbrowie Górniczej insp. Ar-
tur Klimek wręczyli policjantom 
nominacje na wyższe stopnie 
policyjne. W tym roku na wyż-
sze stopnie awansowało 85 
funkcjonariuszy: jeden na sto-
pień komisarza, 5 na stopień 
aspiranta sztabowego, 4 na sto-
pień starszego aspiranta, 16 
na stopień aspiranta, 12 na sto-
pień młodszego aspiranta, 18 
na stopień sierżanta sztabo-

wego, 13 na stopień starszego 
sierżanta, 3 na stopień sierżanta 
i 13 na stopień starszego poste-
runkowego.  

Wybudowano nowe 
skrzydło i pomieszczenie recep-
cyjne, nadbudowano jedną kon-
dygnację na części istniejącego 
obiektu, przebudowano war-
sztat, garaże, parkingi. Wszyst-
kie pomieszczenia wyposażono 
w nowe meble, sprzęt 
teleinformatyczny. Są nowe 
szatnie, natryski, siłownia, 
a także multimedialna sala kon-
ferencyjna. ¹

Odnowiona za 23 miliony złotych komenda 
policji w Dąbrowie Górniczej już otwarta

Region 
Stanisław Kowlaski 
redakcja@dz.com.pl 

W najbliższy poniedziałek 
prezydent  Andrzej Duda  
złoży wizytę w Katowicach, 
Chorzowie oraz Sosnowcu. 

Na poniedziałek 8 lipca zapo-
wiadana jest wizyta prezydenta 
Andrzeja Dudy w naszym regio-
nie. 

O godz. 15.15   weźmie udział 
w uroczystości wręczenia ak-
tów powołania w skład Narodo-
wej Rady Rozwoju w gmachu 
Śląskiego Urzędu Wojewódz-
kiego. 

O godz. 16.30 kolumna pre-
zydencka przeniesie się do Cho-
rzowa, gdzie, w Górnośląskim 
Parku Etnograficznym, czyli po-
pularnym skansenie w Parku 
Śląskim, jest zaplanowane spot-
kanie z mieszkańcami Cho-
rzowa.  

Dwie godziny później, 
o 18.30, Andrzej Duda będzie 
już w Sosnowcu, gdzie w Ko-
mendzie Miejskiej Państwowej 
Straży Pożarnej (ul. 
Klimontowska 21) porozmawia 
z mieszkańcami największego 
miasta w Zagłębiu. Wcześniej, 
bo już o godz. 16 rozpocznie się 
tam Dzień Otwarty w ramach 
akcji „Bezpieczne Wakacje 
2019”. W programie wiele atrak-
cji dla dzieci i dorosłych, m.in. 
podawanie prądów wodnych 
z hydronetki do celu, przeciąga-
nie węża pożarniczego, bieg - 
slalom strażacki z użyciem prą-
downicy i manekina, strażacki 
bieg z przeszkodami. Będą też 
pokazy specjalistycznych grup 
ratowniczych, prezentacja 
sprzętu PSP w Sosnowcu.  ¹ 

Wizyta 
prezydenta

 
 
Andrzej Drobik 
797 607 839

Z REGIONU

Tel. 797 607 839 
facebook.com/dziennikzachodni 
e-mail: a.drobik@dz.com.pl 
Dzień dobry, 
jestem dziś 
reporterem dyżurnym.  
Zachęcam Państwa 
do śledzenia 
strony 
www.dziennikzachodni.pl 

DYŻURNY DZ
Bielsko-Biała 
Mieszkańcy pomogli 
zatrzymać przestępcę 
Śledczy z Bielska-Białej od jakiegoś 
czasu poszukiwali mężczyzny, 
który 23 kwietnia w Bielsku-Białej 
w zatoce autobusowej 
Komorowicka/Piekarnia w auto-
busie PKM linii nr 7 kopnął w plecy 
kierowcę autobusu. Policjanci 
opublikowali wizerunek, który za-
rejestrowała kamera monitoringu, 
prosząc o pomoc w ustaleniu  
personaliów mężczyzny. 
Na apel odpowiedzieli mieszkańcy 
Bielska-Białej, którzy przekazali 
policjantom cenne informacje. 
W środę około godz. 23 mężczy-
zna został rozpoznany na stacji pa-
liw przy ul. Warszawskiej w Biel-
sku-Białej. Policjantów zaalarmo-
wali świadkowie awantury, którą 
pod wpływem alkoholu wywołał 
32-latek. Na miejsce przyjechali 
mundurowi z czwartego komisa-
riatu, którzy zatrzymali poszuki-
wanego bielszczanina. Badanie 
alkomatem wykazało u niego pra-
wie dwa promile alkoholu. Po nocy 
spędzonej w izbie wytrzeźwień 
usłyszał zarzuty za napaść na kie-
rowcę autobusu. Grozi mu nawet 
rok za kratami, a o jego dalszym  
losie wkrótce zadecyduje sąd. 
(NAU)  

Tarnowskie Góry 
Ogłoszono program 
Gwarków 2019 
Wczoraj poznaliśmy program 
Święta Tarnowskich Gór, czyli 
Gwarków. Impreza odbędzie się 
tradycyjnie w pierwszy weekend 
września. Gwiazdami będą: 
Nosowska, Kabaret Jurki, Margaret, 
Otsochodzi, Tukej, Sarsa, Wojciech 
Gąssowski, The Dumplings, The 
music of Electric Light Orchestra 
performed by Phil Bates & Band. 
Imprezie będzie towarzyszył zlot 
food trucków. Gwarki zakończą się 
pokazem sztucznych ogni. (POS)

Sosnowiec 
Pociąg potrącił pieszego 
wczoraj nad ranem 
Wczoraj około godz. 5 pociąg po-
trącił pieszego. Doszło do tego  
na torach w Sosnowcu. Policja jak 
na razie nie udziela szerszych in-
formacji na temat zdarzenia. Wia-
domo, że potrącony jest w stanie 
ciężkim. Do wypadku doszło  
na szlaku między Sosnowcem 
a Będzinem, mniej więcej na wy-
sokości dawnego Pałacu Ślubów. 
Wiadomo, że potrącona 
osoba jest w stanie ciężkim i leka-
rze walczą o jej życie. W godzi-
nach porannych, w związku z tym 
wypadkiem, występowały utrud-
nienia w ruchu pociągów. (MJ) 

Bytom 
Zawalił się komin 
dawnej KWK Rozbark 
Wczoraj ok. godz. 14 podczas prac 
rewitalizacyjnych zawalił się ko-
min dawnej KWK Rozbark. Miała 
tam powstać ścianka wspinacz-
kowa, ale budynek runął w nie-
kontrolowany sposób. Ucierpiał 
jeden z pracowników firmy  
budowlanej. Do szpitala został  
zabrany w stanie stabilnym. 
(POS)

Rozmowa z Andrzejem 
Truszczyńskim, właścicielem 
grupy projektowej TKHolding 

Jest pan autorem projektu 
Radius Silesian Businnes 
Center, wysokiego na 125 
metrów wieżowca, który 
miałby stanąć w Rudzie Ślą-
skiej-Chebziu. To trochę 
szalony pomysł. 
Zawsze planowanie takie-

go projektu, takiej inwestycji, 
jest poparte szczegółowymi 
obliczeniami i kalkulacjami. 
Bada się przeróżne rzeczy - 
migracje ludzi czy potencjał 
danej przestrzeni. Na podsta-
wie tych danych decyduje się, 
gdzie ma być zlokalizowana 
taka inwestycja. Takie miejsca 
są wybierane m.in. ze wzglę-

du na lokalizację czy ceny 
działek. Wszystkie te wyma-
gania spełnia lokalizacja 
na Chebziu. 

Jednak to wciąż jest bardzo 
wysoki budynek, oddalony 
od centrum aglomeracji... 
To się zgadza, ale tak wy-

gląda właśnie kształtowanie 
miast. Wiele ludzi może mó-
wić, że to jest jakaś fikcja, ale 
prawda jest taka, że zawsze 
jest pewien ekonomiczny 
sens w tym działaniu. Można 
prześledzić wiele lokalizacji 
na świecie, że tam, gdzie są 
tanie działki, gdzie jest de-
strukcja przestrzeni, nagle po-

jawia się okazja. Tak to wyglą-
da choćby w Nowym Jorku. 

Czyli Ruda Śląska to polski 
Midtown Manhattan? 
Polski może nie, ale jeśli 

chodzi o Śląsk, to czemu nie? 
Z Chebzia mamy 15 kilome-
trów do Katowic, 15 kilome-
trów do Gliwic. Jest też poten-
cjał autostrady i DTŚ. Jeżeli 
ktoś jeździ do Katowic, to wi-
dzi, że jest ograniczenie 80 
km/h na DTŚ i powstają nowe 
budynki, tworzą się korki. Co 
będzie dalej, co z miejscami 
parkingowymi? Dlatego zlo-
kalizowanie biurowca 
w Chebziu właśnie jest jak 
najbardziej sensowne. ¹ 
Rozmawiał: Arkadiusz Nauka 

* Dziś o godz. 9 w ramach 
programu @Zachodni Gości 
porozmawiamy z Michałem 
Szczęśniakiem, przewodni-
czącym zarządu wojewódz-
kiego NSZZ Policjantów woj. 
śląskiego. 

@ZACHODNI GOŚCI 

Truszczyński: 
Ruda Śląska 
jak Nowy Jork
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SŁONECZNE 
UTRAPIENIA  
Patrząc z boku 

Z
apowiadacze pogody og-
łosili, że tegoroczny czer-
wiec okazał się jednym 
z najgorętszych w historii 
Polski. W środę, 26 czer-

wca, w Radzyniu Podlaskim 
padł rekord temperatury w na-
szym kraju w tym miesiącu 
i wyniósł 38,2 st. C. Nawet ci, 
którzy kochają słońce, powoli 
zaczynają narzekać na wciąż le-
jący się z nieba żar. Wzrasta za-
potrzebowanie na energię - co-
raz więcej mamy w Polsce kli-
matyzowanych pomieszczeń - 
i na wodę - zarówno tę płynącą 
z polskich kranów, jak i dostęp-
ną na sklepowych półkach. Ob-
legane są miejskie kąpieliska, 
a nawet fontanny.  

Jest tak źle, że pogoda sta-
ła się tematem politycznym, 
choć często w formie żartów. 
Tu i ówdzie słychać, że skoro 
teraz wszystko jest „+” - 500+, 
emerytura+, mieszkanie+ - to 
jest temperatura+. Są także na-
wiązania do przeszłych dekla-
racji polityków, którzy obiecali 
Polakom masowe wyjazdy 
na wakacje do Egiptu, a teraz 
Egipt przyjechał do Polski. Za-
pewne można byłoby mnożyć 
humorystyczne komentarze, 
gdyby kwestie klimatu nie były 
tak ważne, jak są teraz. Świat 
polityki udaje, że dostrzega 
problem, ale praktycznie nie 
podejmuje istotnych działań, 
aby degradację klimatu pows-
trzymać. A skoro tak, to rów-
nież zwykli mieszkańcy Ziemi 
są w większości świadomi za-
grożenia, ale nie chcą albo nie 
mają możliwości zawalczenia 
o planetę. Jeśli bowiem dzisiaj 
nic nie zrobimy, to możliwe, że 
w dającej się przewidzieć przy-
szłości, na Ziemi będzie więcej 
miejsc z warunkami niegwa-
rantującymi przeżycia, niż ta-
kich, które takie gwarancje 
stwarzają.  

Pocieszające jest to, że 
wielu młodych ludzi widzi pro-
blem i domaga się radykalnych 
działań, jak manifestująca 
przed budynkiem Sejmu Inga. 
Niestety, wielu z nas wciąż nie 
dostrzega wszechobecnego 
smogu czy realnej perspekty-
wy braku wody. A przecież ła-
two się przekonać, jak wyglą-
dałoby nasze życie, gdybyśmy 
odkręcili kran, a wody nie ma. 
Zapewne wielu z nas przeżyło 
chwilowy niedostatek wody 
w domu. Czy pamiętamy, jakie 
uczucia nam wówczas towa-
rzyszyły? Ja pamiętam też bez-
wodne doświadczenia z libijs-
kiej Sahary. A co, gdyby wody 
w ogóle nie było? Jednak wy-
starczy nieco tylko zmienić 
przyzwyczajenia, aby było le-
piej. Zakręcać kran, gdy szczot-

kujemy zęby, kiedy namydla-
my dłonie lub ciało pod prysz-
nicem. Włączamy zmywarkę 
lub pralkę na system EKO. Gro-
madzimy deszczówkę i podle-
wamy nią ogródki. To tak nie-
wiele, a jednak tak dużo. Wielu 
pomyśli: w porządku, ale cze-
mu ja mam to robić, skoro inni 
nie robią? To jedna z najgor-
szych wad, jakie można zaob-
serwować u Polaków. A może 
lepiej nie oglądać się na innych 
i zacząć od siebie?  

Po pierwsze, segregacja 
śmieci. Jako socjolog, który ma 
ekologię w sercu, obserwuję tę 
rodzimą segregację. Oczywiś-
cie, także systemowo nie jeste-
śmy jeszcze do końca przygo-
towani, ale czy szkło należy 
wyrzucać w papierowej lub 
plastikowej reklamówce? A tak 
wielu z nas to robi. Czy musi 
być aż tak źle, że należy zmu-
szać ludzi do segregacji podno-
szeniem opłat lub montowa-
niem kamer, które rejestrują 
nie tylko pozostawiających 
worki ze śmieciami w lesie, ale 
także ignorujących segregację? 

Tym, co ostatnio szczegól-
nie mnie dotyka, jest wszecho-
becny plastik. Nie chodzi wy-
łącznie o to, że zużywamy nie-
wyobrażalne ilości tego two-
rzywa, ale i o to, że czasem nie 
mamy innej możliwości. Nic 
nie dała opłata za sklepowe fo-
liówki, bo w zamian nie wpro-
wadzono papierowych toreb, 
w które można byłoby zapako-
wać owoce czy warzywa. Ow-
szem, można wziąć materiało-
wą torbę i wzbudzać irytację 
wśród czekających do kasy, kie-
dy wykładam każdą śliwkę 
i jabłko na taśmę. Takich para-
doksów jest wiele.  

W polskich sklepach moż-
na kupić żywność oznaczoną 
jako „Bio” lub „Eko”. I jaka nie-
spodzianka? Jest ona pakowa-
na w folię lub plastikowe opa-
kowania. Czy „Bio” jabłka, nek-
taryny, awokado muszą być pa-
kowane w plastik? Czy mleko 
„Eko” nie może być w szklanej 
butelce? Dlaczego tak trudno 
kupić wodę mineralną także 
w szkle? Jeśli mamy dbać o na-
szą Ziemię, musimy mieć takie 
możliwości.  

Jak można nie uświada-
miać sobie cierpienia zwierząt, 
które połykają wyrzucany 
przez nas plastik? Nie być wraż-
liwym na ryby czy delfiny, któ-
re giną uduszone przez foliową 
torbę wyrzuconą przez czło-
wieka na plaży? Wydawać się 
może, że wszystkie te kwestie 
są odległe, a jednak nie. Wszy-
stko - temperatura, pogodowe 
anomalie, wszechobecny pla-
stik, emisja CO2, zaśmiecanie 
planety, nadmierne i niepo-
trzebne zużywanie wody, itp.  
- wpływa na jakość, komfort 
i długość naszego życia. Jeśli 
dziś nie zmienimy naszych 
przyzwyczajeń, a rządzący 
światem nie podejmą radykal-
nych działań, już za kilka lat bę-
dziemy mogli tylko powie-
dzieć, że sami zgotowaliśmy 
sobie ten klimatyczny los. ¹

AUTOSTRADĄ 
PO WSCHODZIE 
Śląskie sprawy 

R
zecznik praw obywatel-
skich na początku roku 
apelował do Ministerst-
wa Infrastruktury 
o zmianę przepisów ru-

chu drogowego tak, by pieszy 
miał pierwszeństwo, gdy chce 
wejść na pasy. Pan Adam Bod-
nar uzasadnia to tym, że w cy-
wilizowanych krajach dawno 
już tak jest, zaś Polska przoduje 
w liczbie śmiertelnych wypad-
kach z udziałem pieszych - więc 
trzeba działać. I dostał od rządu 
odpowiedź: To nie przejdzie, bo 
w Polsce mamy „inne uwarun-
kowania kulturowe”. 

Jakiś czas temu dostałem 
list od czytelniczki DZ. Przemi-
ła Pani napisała do mnie coś 

w tym rodzaju: że jestem funk-
cjonariuszem zdrajców Polski, 
że mnie nie rozumie, że „jak 
tak można”, i że dopiero teraz 
Polska ma cudowną władzę, 
a ja cały czas ją krytykuję, przez 
to jestem anty-Polakiem, etc. 
A jak w Polsce nie lubi się PiS-u, 
to się jest z PO. No i jestem więc 
tym z PO. Tym złym z PO. Ży-
dokomuną, lewakiem, resorto-
wym dzieckiem, więc - ponie-
waż obecny RPO wybrany zo-
stał głosami „sprzedawczyków 
z PO”- nie powinienem bezkry-
tycznie się z nim zgadzać.  

Tutaj następuje historycz-
na chwila. Po raz pierwszy nie 
tylko zgadzam się z Kryształo-
wym resortem, ale też podzi-
wiam - typową dla PiS-u - di-
sco-polową szczerość w argu-
mentacji. Bo jak można inaczej 
obalić zachodnie ciągoty rzecz-
nika praw obywatelskich? 
„Tam Zachód, tu Wschód, pa-
nie mądry”. Dlaczego Kryszta-
łowi mają rację, dowiodę w du-
żym skrócie na podstawie 
własnych doświadczeń na dro-
gach i zapewniam, że jest to 

Wschód pełną parą, gdzie reali-
zują się wszystkie cechy tego 
zacnego katolickiego narodu. 
Autostrada Katowice-Wrocław. 
Po prawej stronie ciągnie się li-
nia kulających ciężarówek. Jak 
jest pod górę, jeden Janusz ja-
dący z prędkością 81 km/h, wy-
przedza Janusza numer 2, któ-
ry jedzie 80 km/h. Trzeba przy-
hamować; wnet za mną poja-
wia się „homo bawarus” (ro-
dzaj ludzki w bmw). Mruga 
światłami: „wyp.....aj, bo jadę 
bmw”, wije się od lewej do pra-
wej. Ale szybko znajduje roz-
wiązanie - pas awaryjny. Śmig, 
poszedł. Wszyscy żyją, uff. Jadę 
przepisowo 140 km/h. Niedłu-
go. Choć prawy pas wolny (po 
prawym się w Polsce nie jeździ), 
na lewym pani Halina w pan-
dzie. Jedzie stówką, bo więcej 
się boi. Za nią sznur aut. OOO! 
Ktoś stoi na poboczu, sika sobie 
na barierki, trzeba zwolnić i po-
patrzeć (to tak zwani A-Pacze). 
Robi się zator. To i tak pikuś. 
Trzy km stania czeka nas 
na bramkach. (...) ¹ 
Całość na: dziennikzachodni.pl

Paweł Smolorz, 
felietonista 
redakcja@dz.com.pl
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„Dzieciństwo w cieniu 
rózgi” 

(Editio Historia) 
Ta książka pojawia się w czasie, 

gdy trwa gorąca dyskusja 
o „wartości” rodzicielskiego 

klapsa. Czy taka fizyczna kara 
ma moc wychowawczą, czy 

może jedynie uczy, że przemoc 
jest skuteczna i trzeba ją stoso-

wać? Nie zaprzątamy sobie 
głowy przestrogami psycholo-
gów, że cios zadany słabemu, 

małemu człowiekowi nierozu-
miejącemu jeszcze otaczają-

cego świata, często wraca w po-
dobnej postaci - jako przemoc 
dorosłej już osoby wobec in-

nych. 17 lipca nakładem wydaw-
nictwa Editio Historia ukaże się 

niezwykle ważna i aktualna 
książka Anny Golus „Dzieciń-
stwo w cieniu rózgi. Historia 
i oblicza przemocy wobec 

dzieci”. To długa historia przy-
słowiowego klapsa: od kary 
chłosty do „karnego jeżyka”.  

Jak pisze autorka, dzieje dzieciń-
stwa przypominają ciągnący się 
przez stulecia i doświadczany 
nadal przez wiele dzieci na ca-
łym świecie, zły sen. W przesz-
łości najmłodsi dorastali w at-

mosferze strachu czy wręcz ter-
roru, ich życie przepełnione było 

nie miłością, lecz osamotnie-
niem, przemocą i brutalnością. 
Choć dziś dzieciństwo kojarzy 

się z beztroską, poczuciem bez-
pieczeństwa i opieką rodziców, 

to jednak nie brakuje takich, któ-
rzy nie tylko wciąż akceptują, ale 

i stosują kary cielesne.  
JADWIGA JENCZELEWSKA

Marek S. Szczepański,  
socjolog  
redakcja@dz.com.pl

KLIMAT CIĄGLE 
POLITYCZNY 
Moim zdaniem 

W
 ubiegłym tygodniu 
media żyły polemiką 
w sprawie stanowi-
ska rządu RP wobec 
proponowanej przez 

24 państwa Unii Europejskiej 
tzw. neutralności klimatycznej. 
Zagadnienie należy do spraw, 
jak mówią, globalnych, ale tak 
naprawdę jest w warunkach 
Polski zagadnieniem strategicz-
nym, a dla Śląska wręcz przeło-
mowym. 

Jak zwykle stanowisko 
przedstawione przez premiera 
rządu jest kontestowane przez 
opozycję - to jest niezmienne 
bez względu na to, kto rządzi, 
a kto jest opozycją. Tak też było 
teraz; stanowisko premiera Ma-
teusza Morawieckiego stało się 
powodem ostrej reprymendy 
dogmatycznej i politycznej ze 
strony opozycji. Nikt nie podjął 
kompetentnej dyskusji mery-
torycznej może dlatego, by  
uniknąć wniosku, że premier 
nie miał innego wyjścia i wtedy 
nie byłoby go za co ganić. Jaka 
zatem była oferta Polski i czym 
różniła się od stanowiska kie-
rownictwa UE? 

Unia zaleca wpisanie Pol-
sce osiągnięcie co najmniej 25 
procent udziału energii OZE 
(odnawialnych źródeł energii) 
do roku 2030 - my w Polsce wy-
liczyliśmy, że damy radę osiąg-
nąć 21 proc. Już w roku 2020, 
według UE, udział OZE powi-
nien wynosić 15 proc., nam wy-
chodzi ok. 14 proc. Dwie liczby, 
ale wielka treść. 

Aż trudno uwierzyć, że po-
lemiści nie zauważyli dziesiąt-
ków argumentów ekonomicz-
nych, technologicznych i soc-
jalnych, których dostarczyła, 
zwłaszcza poseł PiS-u do euro-
parlamentu, pani Jadwiga Wiś-
niewska, w swoich bardzo me-
rytorycznych wystąpieniach 
na forum Komisji Środowiska 
Parlamentu Europejskiego - 
a wystarczyło przeczytać. Wte-
dy jednak trudniej byłoby być 
przeciw, bo fakty są jednozna-
czne i prowadzą do oczywistej 
konkluzji, że na razie, pomimo 
realnych wysiłków, nie mamy 
szans na spełnienie warunków 
określonych w stanowisku UE. 
Zresztą, kiedy wczytuję się 
w zaproponowane liczby, które 
układają się w zestaw 25-50, 
mają one więcej z licytacji niż 
z rzetelnej weryfikacji stanu 
rzeczy oraz realnej możliwości 
jego zmiany. Mało tego, lektura 
dostępnych polityk energetycz-
nych poszczególnych państw 
również nie prowadzi do ma-
gicznych liczb 25-50, zwłaszcza 
za sprawą bilansu nakładów 
na osiągnięcie stanu docelowe-
go. Ale jest jedna liczba, która 
powinna rzucić na kolana 
wszystkich rodzimych polemi-
stów, mianowicie - wyliczenie 
ministra energii, że na całkowi-
tą - czytaj nierealną - zmianę 
modelu polskiego systemu 
elektroenergetycznego trzeba 
około 900 miliardów euro. 

W tym miejscu rodzi się 
we mnie refleksja, której nie 
przewidywałem: taka, że będę 
popierał, wspierał i podzielał 
politykę PiS-u. Ale nie chcąc 
być w konflikcie z własną wie-
dzą i nie sprzeniewierzyć się 
wiedzy osoby przez 3 lata od-
powiedzialnej za bezpieczeń-
stwo energetyczne kraju - mu-
szę jednoznacznie stwierdzić, 
że nie można było postąpić ina-
czej, niż postąpił rząd polski. 

Cała ta sprawa ma jeszcze, 
jak zwykle, silny podtekst poli-
tyczny, widoczny zwłaszcza 
w państwach ówcześnie two-
rzących Unię Europejską. Jest 
nim mianowicie reakcja na ros-
nącą siłę polityczną tzw. partii 
zielonych. W tym stanie rzeczy 
partie rządzące uznały, że trze-
ba zrobić silny, zauważalny 
medialnie, zwłaszcza przez lu-
dzi młodych, krok polityczny. 
Moje rozczarowanie budzi nie 
sam krok, bo go rozumiem, ale 
narzędzia do jego realizacji, 
w których populizm zwycięża 
z wyzwaniami technologiczny-
mi, które przy okazji mogłyby 
uruchomić wiele obszarów ak-
tywności gospodarczej w tzw. 
nowych technologiach. 

Mamy w Polsce w tym do-
skonałe doświadczenie, cho-
ciażby w walce z siarką. Warto 
przypomnieć, że ponad 30 lat 
temu przekraczaliśmy o 600 
procent normy emisyjne. Dziś, 
właśnie za sprawą przemian 
technologicznych, szczególnie 
w energetyce i trochę w górni-
ctwie, jesteśmy poniżej norm 
emisyjnych. A przy okazji pow-
stał - na bazie odzyskiwanej 
siarki - cały przemysł nowo-
czesnych materiałów budowla-
nych. 

Reasumując, trzeba przy-
jąć do wiadomości, że tak na-
prawdę stawką w tej grze były 
nie tylko proekologiczne efekty 
polityki energetycznej Polski, 
ale wręcz uniknięcie przez Pol-
skę restrykcji za niedotrzyma-
nie podjętych zobowiązań, co 
bez wątpliwości prowadziłoby 
do dostępu do opuszczonego 
przez krajowych producentów 
polskiego rynku energii, ale czy 
wyobrażenie polemistów sięga 
aż tak daleko? Coś mi się jednak 
wydaje, że rzeczywistość poja-
wi się szybciej niż wyobrażenia 
- chociaż jak na razie rząd RP tę 
wizję oddalił! ¹

Jerzy Markowski 
redakcja@dz.com.pl

eprasa.pl a8dafe5cdf
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List otwarty Krzysztofa 
Karwata, byłego redaktora 
naczelnego kwartalnika „Fa-
bryka Silesia”. 

S zanowni Państwo, parę 
dni temu podjąłem de-
cyzję, że nie będę już 
prowadził kwartalnika 
„Fabryka Silesia”.  

Zamykam więc to pismo, 
choć - rzecz prosta - to nie po-
winna być prerogatywa redak-
tora naczelnego; w normalnych 
sytuacjach o tak fundamental-
nych kwestiach zawsze roz-
strzyga wydawca. Dziwaczne 
i przykre, że w tym przypadku 
musi być inaczej. Wiele miesięcy 
temu wydawca „Fabryki Silesia” 
(w obecności wspierającej mnie 
Rady Redakcyjnej) zakomuniko-
wał mi, że nasze pismo będzie 
„zawieszone”. Ileś tygodni póź-
niej, w krótkim dialogu prowa-
dzonym już tylko ze mną, wy-
dawca powtórzył zdanie z klu-
czowym, jak się miało okazać, 
słowem: „zawieszone”.  

W kolejnych miesiącach ro-
zmów ze mną już jednak nie 
podjął, zaś kilkanaście dni temu, 
nie informując mnie o tym, usu-
nął mój służbowy adres mejlo-
wy, tym samym pozbawiając 
mnie możliwości kontaktowania 
się z „Fabrycznymi” Autorami, 
których mam rozsianych po ca-
łej Polsce (kilkunastu współpra-
cowników pozyskałem również 
w Niemczech i Czechach).  

Sprawa zablokowania mo-
jego dostępu do serwera wy-
dawniczego jest - oczywiście - 
drugorzędna i groteskowa. Z za-
żenowaniem o niej piszę. A jed-
nak piszę, bo ten epizod w wido-
wiskowy sposób dopowiada 

przesłania ukryte w wieloele-
mentowej jarmarcznej sceno-
grafii tej marnej farsy politycz-
nej, zainscenizowanej tuż 
nad brzegami śmierdzącej Rawy 
(inf. dla nieznających Katowic: 
Rawa to niewielka rzeka prze-
pływająca przez środek tego 
miasta, nie wiedzieć dlaczego 
najbardziej śmierdzi akurat 
pod oknami rezydencji wy-
dawcy „Fabryki Silesia”; Rawę 
od co najmniej 120 lat próbuje się 
przykryć, kiedyś perfumami ka-
towickich mieszczek lubiących 
tędy spacerować, tudzież wyso-
kimi drzewami bądź podkolory-
zowanymi landszaftami sprze-
dawanymi na bazarach za fenigi, 
a potem grosze, a teraz przy-
krywa się ją betonem i pachną-
cymi krzewami, a ona i tak 
śmierdzi, znamienne, że co parę 
lat wylewa fekaliami, swego 

czasu np. bezczelnie topiąc 
cenne zbiory biblioteczne naj-
ważniejszej tutejszej Alma 
Mater, i w ogóle z uporem, słusz-
nie kojarzonym z ludnością ro-
dzimą Górnego Śląska, za nic ma 
sobie wolę kolejnych samodzier-
żawnych książąt i ich giermków, 
snadnie czerpiących apanaże 
z pracy „górnośląskiego ludu”).  

Istotniejsze są przecież po-
wody, dla których nasz kwartal-
nik tak długo pozostawał „za-
wieszony”. One do dziś są dla 
mnie niejasne (dość powiedzieć, 
że nigdy mnie nie zdymisjono-
wano, a w każdym razie - ja nic 
o tym wiem).  

Wedle mojej wiedzy, którą - 
z oczywistych powodów - po-
dzielić się tutaj z Państwem nie 
mogę, to nie względy finansowe 
sprawiły, że w roku 2019 nie 
przygotowałem, nie zredagowa-

łem, a potem nie przesłałem 
do druku i ogólnopolskiej dystry-
bucji kolejnych wydań naszego 
periodyku. Ktokolwiek myśli 
(bądź mówi), że „Fabryka 
Silesia” zbankrutowała, myli się. 
Albo po prostu kłamie. Mogę się 
tylko domyślać, dlaczego wy-
dawca uznał, że „Fabryka” musi 
być „zawieszona”, a nie - 
na przykład - zlikwidowana. Nie 
będę tutaj snuł na ten temat roz-
ważań. Spekulacje pozostawiam 
spekulantom politycznym. Zaś 
ocenę moralną działań tego wy-
dawcy tudzież jego towarzyszy 
i mocodawców partyjnych 
(wczorajszych, dzisiejszych i ju-
trzejszych) - pozostawiam tym 
osobom, które „Fabrykę” ceniły 
i dla których była ważna, bo coś 
im do ich życia dodawała.  

Przypomnę, że kwartalnik 
„Fabryka Silesia” 7 lat temu wy-
myślił, wykreował, redagował 
i wypromował Jan F. Lewan-
dowski (1952-2015). Po jego 
śmierci, przejąłem obowiązki na-
czelnego i prowadziłem to pismo 
aż do jego ostatniego, monogra-
ficznego - jak zawsze - wydania, 
sygnowanego hasłem okładko-
wym „W PAMIĘCI” (nr 4 
[22]/2018). Czytelnikom oddali-
śmy grubo ponad 2 tysiące ko-
lumn (stron). Mimo że „Fabry-
kę” zamykam, nieustająco pole-
cam ich lekturę.  

Dziękuję setkom Autorów. 
Dziękuję Współpracownikom 
Lewandowskiego i moim: histo-
rykom, antropologom kulturo-
wym, językoznawcom, filolo-
gom, naukowcom z rozmaitych 
obszarów humanistyki, ekono-
mistom, ekologom, dziennika-
rzom, publicystom, reportaży-
stom, fotografikom, wszelkiej 

maści artystom, pisarzom, poe-
tom, prozaikom, grafikom, ma-
larzom, krytykom, tłumaczom 
i komu tam jeszcze. Dziękuję 
Mecenasom, Donatorom i Rekla-
modawcom. CZYTELNIKOM. 
Słowem - tym wszystkim lu-
dziom, którzy rozumieli, że 
w „Fabryce Silesia” podjęliśmy 
się niełatwego zadania rozszy-
frowywania Górnego Śląska 
w jego dziejowych i współczes-
nych splotach z szeroko rozu-
mianą kulturą dawnej i dzisiej-
szej Rzeczypospolitej (a także in-
nych organizmów państwo-
wych, które - na ziemiach wy-
znaczonych linią Odry - przez 
wieki budowały nieprzemijające 
wartości kulturowe i wspólnoty 
ludzkie).  

Próbowaliśmy w „Fabryce” 
wyznaczyć Górnemu Śląskowi 
należne mu miejsce nie tylko 
na mapie Polski. Widzieliśmy go 
jako ważny fragment naszej 
części Europy. Czy w takiej per-
spektywie udało się nam ten re-
gion na nowo zobaczyć i opisać?  

 
PS Mój Przyjaciel zapytał 

mnie ostatnio, czy wiem, ile 
w nas albo w naszych „późnych 
wnukach” zostanie z tych niepo-
liczalnych godzin pracy, jaką wy-
konało dla „Fabryki” tak wielu 
ludzi. Odparłem: „Nie wiem”. Bo 
nie wiedziałem. W tej sekundzie 
wydaje mi się, że jestem jakby 
nieco mądrzejszy i już „trochę 
wiem”. Więc proponuję: umów-
my się, że za 5, 10, 50, a najlepiej 
100 lat znowu się spotkamy 
i wspólnie poszukamy sensow-
niejszej odpowiedzi na pytanie 
mojego kumpla. Ok? Super. No, 
to do jutra. Miłego dnia. 
Krzysztof Karwat

Marcin Zasada 
m.zasada@dz.com.pl

„Fabryka Silesia” ukazywała się od 2012 do 2018 roku 
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Kto zamierzał zniszczyć „Fabrykę Silesia”?

„Było dla mnie rzeczą 
niepojętą, dlaczego 
na rozległym i licznym 
Górnym Śląsku mamy tak 
mało czasopism opinii… 
Jednak, co istotniejsze, 
na Górnym Śląsku dokonują 
się procesy kulturowej 
i tożsamościowej zmiany, 
które niewątpliwie skłaniają 
do zastanowienia. Zdawało 
mi się, że pismo towarzyszą-
ce jest nie tylko potrzebne, 
lecz nawet niezbędne” - 
mówił 7 lat temu Jan F. 
Lewandowski, nieżyjący już 
redaktor naczelny nowego 
wtedy kwartalnika. Tytuł: 
„Fabryka Silesia”.  
W kolejnych latach pismo 
w ciekawy, mądry, 
niespieszny sposób 
podejmowało problemy 
dotyczące przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości 
Górnego Śląska. Po śmierci 
nieodżałowanego 
Lewandowskiego, „Fabryką” 
kierował Krzysztof Karwat. 
Ostatni numer kwartalnika 
wyszedł jesienią 2018 roku. 
Dlaczego w tym roku 
zniknął z rynku? O tym 
pisze dziś red. Karwat, który 
oficjalnie, niestety, zamyka 
„Fabrykę Silesia”. 
Będzie jej brakowało 
na górnośląskim horyzoncie. 

Kultura

REKLAMA 006890265 REKLAMA 069199460
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Tak, widać, że Grupa Wy-
szehradzka zachowała się 
w tym przypadku inaczej niż 
w przeszłości. Pytanie, jak bar-
dzo można ekstrapolować 
na tym przykładzie. Bo ta jed-
ność nie jest tak oczywista. 

Wszystkie cztery kraje 
od pewnego czasu mocno 
deklarują swoją jedność. 
W przypadku Czech, Polski 

i Węgier to nie dziwi, bo one są 
mocno skonfliktowane z Komi-
sją Europejską - zresztą z róż-
nych powodów: Budapeszt 
i Warszawa - za łamanie zasad 
państwa prawa, Praga za prak-
tyki korupcyjne ich premiera. 
Timmermans, stojący na straży 
wartości, był przez nich po-
strzegany jako przeszkoda. Dzi-
wi mnie postawa Słowacji, 
choć może za mało wiem; być 
może uznali, że w tym przy-
padku opłaca się być solidar-
nym. 

Może rozczarowali się 
współpracą z Europą Za-
chodnią i uznali, że koszula 
bliższa ciału. 
Być może, choć nie wiem, 

na ile można uogólniać tę poje-
dynczą sytuację, bo Grupa Wy-
szehradzka w wielu sytuacjach 
ma rozbieżne interesy. 

Słowacja należy do strefy 
euro  - jako jedyna z grupy. 
Z kolei czeski premier nie-

porównywalnie często prowa-
dził politykę bliższą Europie 
Zachodniej niż Polsce i Wę-
grom. Pytanie o to, czy zacho-
wanie na szczycie Grupy Wy-
szehradzkiej oznacza jej silniej-
szą integrację, jest ciekawe, ale 
dziś trudno na nie odpowie-
dzieć, zwłaszcza że ciągle nie 
wiemy, jak się zakończy proces 
formowania prawicowej grupy 
w Parlamencie Europejskim. 

Wiadomo, że tworzyć ją bę-
dą europosłowie z partii 
Salviniego i Marine Le Pen. 
PiS do nich dołączyć nie chce. 
Ale gdzie ostatecznie wylą-

dują europosłowie z partii Or-
bána? Gdyby doszło do tego, że 
musieliby ostatecznie opuścić 
EPL, wpłynie to i na politykę 
Pragi, i Bratysławy. Warto też 
pamiętać, że członkowie Grupy 
Wyszehradzkiej mają różny 
stosunek do Rosji i to też ma 
wpływ na jej współpracę. 

Sądzi pan, że sojusz Grupa 
Wyszehradzka - Włochy ut-
rzyma się dłużej, czy była to 
jednorazowa sytuacja? 
Nie, tu widać silniejsze 

związki o charakterze ideo-
wym. One są mocne przede 
wszystkim między Orbánem 
i Salvinim, obaj to manifesto-
wali.  

Salvini porozumiał się z Le 
Pen. Myśli pan, że Orbán też 
się na to zdecyduje? 
Na razie będzie się trzymał 

EPL, bo to jednak - mimo osła-
bienia - dominująca partia. Ale 
gdyby został z niej wypchnięty, 

to pewnie tak. Tym bardziej że 
Le Pen się zmieniła. Nie zamie-
rzam jej bronić, ale dziś nie da 
się jej zaliczyć do skrajnej pra-
wicy. Ona dalej prezentuje ra-
dykalne poglądy prawicowe, 
ale to już nie jest ta sama partia, 
którą kierował jej ojciec. 

Myśli pan, że PiS znajdzie 
z nią wspólny język? 
Nie sądzę - ze względu na jej 

prorosyjskie poglądy. Podejrze-
wam, że będzie to też przesz-
koda w trwałym porozumieniu 
z Salvinim. Choć wpływ na os-
tateczną układankę będzie pe-
wnie miało i to, jaki kształt 
przybierze w końcu grupa EKR, 
do której teraz należy PiS, a któ-
ra po brexicie zostanie osiero-
cona przez brytyjskich konser-
watystów. To mocno ograniczy 
słabe wpływy PiS-u w Europie, 
wręcz ją zmarginalizuje. Chyba 
że dołączą europosłowie z par-
tii Orbána i np. Salviniego. Choć 
faktem jest, że te wszystkie 
partie skrajnej prawicy mają 
bardziej ograniczony wpływ 
na rzeczywistość niż się to wy-
dawało kilka miesięcy temu. 

Ten wpływ jest ograniczony 
także dlatego, że następuje 
konsolidacja partii europej-
skich w kontrze do prawicy. 
Czy kolejne lata to będą zma-
gań wszystkich z prawicą? 
Widać w poszczególnych 

państwach członkowskich, że 
te radykalne partie prawicowe, 
nawet jeśli są w opozycji, mają 
pewien wpływ na główny nurt. 
Przede wszystkim poprzez po-
dejmowanie tematów popular-
nych w części społeczeństw, 
m.in. kwestii migracji, pewnej 
nieufności do UE - bo o wycho-
dzeniu z niej już się teraz nie 
mówi. Unia okazała się zbyt po-
pularna we wszystkich państ-
wach członkowskich. Niewy-
kluczone jednak, że w samej 
Unii w wyniku osłabienia 
dwóch głównych partii, które 
do tej pory współrządziły UE, 
wzrośnie wpływ pewnych idei 
skrajnej prawicy. 

Na razie te dwie partie głów-
nego nurtu poszerzają swoją 
koalicję o liberałów i Zielo-
nych - właśnie po to, żeby 
prawicę można było ominąć. 
Trudno mówić o koalicji 

czterech partii, ale dwie głów-
ne formacje będą musiały szu-
kać przy różnych sprawach po-
parcia liberałów i Zielonych, 
którzy podzielają tradycyjne 
wartości europejskie. Macron, 
który dołączył do liberałów, 
odgrywał istotną rolę 
przy ustalaniu władz Unii.  

Można było wręcz odnieść 
wrażenie, że był ważniejszy 
niż Merkel. 
Może tak to wyglądało, ale 

Niemcy i Francja prezentowa-
ły tę samą linię. Nie wierzę 
w dominację Niemiec ani też 
Francji. Elity polityczne obu 
krajów są dość osłabione, 
a Unia znacznie bardziej po-
dzielona niż w przeszłości. ¥

Smolar: Unia musi 
przede wszystkim 
odbudować zaufanie

Rozmowa 

Teraz w Europie daje się od-
czuć zwątpienie. Gdyby wpro-
wadzono silniejszą integrację 
w obrębie państw strefy euro, 
które dysponowałyby włas-
nymi instrumentami, mogło-
by to oznaczać poważną zmia-
nę nastrojów w Europie - mó-
wi Aleksander Smo lar, prezes 
Fundacji Batorego. 

Po szczycie europejskim 
wszyscy tradycyjnie ogłosili 
swój sukces. A kto wygrał 
według pana? 
Ocenimy to dopiero za jakiś 

czas - gdy przekonamy się, ja-
kiego rodzaju politykę nowa 
Komisja będzie w stanie reali-
zować. Teraz możemy tylko o-
ceniać, kto w tych negocjacjach 
skuteczniej walczył o swojego 
kandydata, czy też - kto sku-
teczniej blokował kandydata, 
który mu nie odpowiadał. 

Polska razem z Grupą Wy-
szehradzką blokowały kan-
dydaturę Fransa Timmer-
mansa i ogłosiły swój sukces. 
Pan to potwierdza? 
I tak, i nie. Oczywiście, zab-

lokowanie Timmermansa było 
sukcesem państw, które się 
przeciwko niemu wypowie-
działy. Ale przeciw niemu pro-
testowało więcej krajów. 
Gdzieś mignęła mi liczba 10. 

Według Politico, dziewięć 
państw było zdecydowanie 
przeciw niemu, a dwa ucieka-
ły od odpowiedzi na pytanie, 
czy go poprą. 
Działo się tak z dwóch po-

wodów. Po pierwsze, kraje Gru-
py Wyszehradzkiej oraz Wło-
chy robiły tak ze względu na je-
go twardą postawę w sprawie 
wartości europejskich, prze-
strzegania reguł państwa pra-
wa. W tej ostatniej kwestii wy-
stąpił ostry spór między nim 
a Polską i Węgrami. 

A drugi powód? 
Frakcja polityczna, z której 

się wywodzi Timmermans, re-
prezentuje grupę socjalistycz-
ną, tymczasem we frakcji cha-
deckiej (EPL) czuć było przeko-
nanie, że to oni powinni nomi-
nować szefa Komisji - w końcu 

to oni wygrali eurowybory. To 
był powód, dla którego niektó-
re państwa nie chciały go po-
przeć. 

Same Grupa Wyszehradzka 
i Włochy nie zdołałyby zablo-
kować Timmermansa. Udało 
się to przy wsparciu części 
krajów z frakcji chadeckiej. 
To forma buntu przeciwko 
Merkel? 
Nie - przecież Ursula von 

der Leyen jest bardzo bliska 
Merkel, znacznie bliższa niż 
Frans Timmermans. 

Tyle że jego kandydaturę 
wymyśliła właśnie kanclerz 
Niemiec. 
Angela Merkel zapropono-

wała Holendra, bo kandydat 
z własnej partii, Manfred We-
ber, nie miał szans, miał silną 
opozycję wobec siebie nawet 
we własnej rodzinie politycz-
nej, a także w innych partiach, 
bo nie miał żadnego doświad-
czenia rządowego i długo bro-
nił Viktora Orbána. 

Swoją drogą, Orbán też już 
go nie bronił - bo to Weber 
doprowadził do tego, że jego 
partię zawieszono w EPL. 
Weber tuż przed wyborami 

odciął się od Orbána, licząc, że 
uda mu się w ten sposób zys-
kać poparcie innych państw, 
np. skandynawskich, które 
wcześniej były oburzone bra-
kiem reakcji na politykę Wę-
gier. 

W ten sposób został sam. 
A szefem Komisji pewnie 

będzie Ursula von der Leyen. 
Jej nazwisko w spekulacjach 
pojawiało się już rok temu, po-
dobno to Emmanuel Macron 
wspomniał o niej jako pierw-
szy. Akurat dla Francuzów jest 
ona świetną kandydatką, bo 
jest za wzmocnieniem integra-
cji europejskiej i za porozumie-
niem niemiecko-francuskim. 
Wychowała się w Brukseli, zna 
świetnie francuski. Poza tym 
jest umiarkowaną konserwa-
tystką w porównaniu choćby 
z Weberem. Gdyby posłużyć 
się miarą polskiej prawicy, 
można by ją nazwać wręcz 
lewaczką! 

Popiera małżeństwa homo-
seksualne, opowiada się 
za prawem do adopcji dzieci 
przez nich. 
Generalnie, prawica na Za-

chodzie nijak się ma dziś 

do wyobrażeń o prawicy, które 
znamy z Polski. Przecież Partia 
Konserwatywna, uprzywilejo-
wany do niedawna partner PiS-
u, wprowadziła małżeństwa 
homoseksualne w Wielkiej 
Brytanii.  

Dlaczego Grupa Wyszeh-
radzka tak szybko i zgodnie 
poparła von der Leyen? 
Przede wszystkim nie chcia-

ła Timmermansa. No i pewnie 
liczy, że jako przewodnicząca 
Komisji, będzie prowadziła po-
litykę umiarkowaną wobec na-
szego regionu - podobną do po-
lityki rządu Angeli Merkel. 
Niemcom zależy na dobrych 
stosunkach z krajami Europy 
Środkowej ze względów geo-
graficznych i historycznych - bo 
nie chcą konfrontacyjną polity-
ką przywoływać demonów 
przeszłości. To z tego powodu 

niemiecki rząd zawsze jest 
w drugim szeregu, jeśli chodzi 
o krytykę Polski czy Węgier.  

Wystarczy jednak, że von 
der Leyen nie będzie po-
wstrzymywać zapędów 
Timmermansa i efekt będzie 
taki, jak do tej pory. 
To bardzo prawdopodobny 

scenariusz. Frans Timmermans 
pozostanie na swoim stanowi-
sku pierwszego wiceprzewod-
niczącego Komisji. Jednocześ-
nie pozycja nowej szefowej KE 
- przynajmniej na początku – 
nie będzie zbyt mocna, choćby 
dlatego, że jest Niemką. Podej-
rzliwość wielu krajów, że Niem-
cy dążą do dominacji w Euro-
pie, sprawi, że będzie bardzo 
ostrożna w swojej polityce. To 
może umocnić jeszcze pozycję 
Timmermansa, który ma silną 
pozycję w swojej grupie parla-
mentarnej oraz w większości 
krajów UE. 

Swój sukces w czasie szczytu 
zanotowała Grupa Wyszeh-
radzka, która w trudnych, 
nerwowych negocjacjach za-
chowała jedność do samego 
końca. Wcześniej to się nie 
zdarzało. To może zmienić 
dynamikę wewnątrz UE? 

Smolar: Ursula von der Leyen będzie bardzo ostrożna w swojej 
polityce. To może umocnić jeszcze pozycję Timmermansa
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Sylwetka 

Po katastrofie smoleńskiej 
schudła 12 kilogramów. Jeśli 
płakała, to tylko w ukryciu. Du-
siła w sobie rozpacz. Jako mini-
ster kancelarii Lecha Kaczyń-
skiego zawiozła do Moskwy 
ulubione perły Marii Kaczyń-
skiej, by je włożyć do trumny 
prezydentowej. Dziś Bożena 
Borys-Szopa odpowiada 
za działania resortu, od spraw-
ności działania którego zależy 
wynik PiS w jesiennych wybo-
rach. 

Bożena Borys-Szopa 
(rocznik 1954), do-
póki zasiadała w  ła-
wach poselskich jako 
szeregowa posłanka 

PiS, odznaczała się rekordową, 
99-proc. obecnością. - To pra-
cuś, osoba bardzo poukładana - 
komplementuje nową minister 
rodziny, pracy i polityki społecz-
nej jeden z jej klubowych kole-
gów. - Skoro została wybrana 
na jakieś stanowisko, to nie bie-
rze pieniędzy za nicnierobienie. 
Zawsze taka była i w dodatku 
szukająca kompromisu, niekon-
fliktowa, ale jednocześnie, gdy 
była pewna swojego zdania, to 
broniła go do upadłego - dodaje.  

Jeszcze w czasach pracy 
w śląsko-dąbrowskiej Solidar-
ności jedyny tylko raz dała się 
ponieść emocjom, gdy szef 
związku Dominik Kolorz chciał 
ją wysłać na emeryturę. - Z  uza-
sadnienia dowiedziałam się, że 
moje zwolnienie jest związane 
z wiekiem. Uważam, że to dy-
skryminujące - mówiła. Poszła 
do sądu pracy. Wtedy właśnie 
została radną sejmiku, którym 
rządziła koalicja PO-PSL-RAŚ- 
SLD. Sejmik nie zgodził się na jej 
zwolnienie. Gdy weszła na Wiej-
ską w 2015 roku, problem sam 
się rozwiązał. W rubryce zawód 
zapisała: emeryt, poseł. 

Borys-Szopie było wtedy 
po ludzku przykro, bo właściwie 
całe zawodowe życie poświęciła 
Solidarności,  ale nie rozdzierała 
publicznie szat. Do tej pory 
twierdzi, że jeśli ktoś chce pra-
cować dłużej, bo ma na to siłę, 
zdrowie i możliwości, to powi-
nien otrzymać taki wybór. - 
Emerytura będzie wyższa - wy-
jaśniała w rozmowie dla Radia 
Katowice. 

Lwi pazur Borys-Szopa poka-
zała też, gdy była już radną woje-
wódzką. Konsekwentnie wy-
chodziła z sali Sejmu Śląskiego, 
gdy przemawiał przewodni-
czący autonomistów Jerzy 
Gorzelik. Nigdy nie ukrywała 
niechęci do jego poglądów. Czę-
sto powtarzała, że jako Ślązaczce 
z dziada pradziada, urodzonej 
w Lędzinach, zdecydowanie nie 
jest jej po drodze z ideami gło-
szonymi przez Ruch Autonomii 
Śląska, które szkodzą Śląskowi 
i Polsce.  

- Cóż, ubolewam, że niektó-
rzy radni na grunt samorządu 
przenoszą fatalne zwyczaje par-
tyjne z Warszawy. Zamiast pod-
jąć z nami polemikę, wolą zaty-
kać sobie uszy - komentował 
Gorzelik, ale ona nic  sobie z jego 
komentarzy nie robiła. 

W Sejmie też dała się poznać 
z nieugiętej postawy, gdy dopro-
wadziła do „zamrożenia” w sej-
mowej Komisji Polityki Społecz-
nej i Rodziny obywatelskiego 
projektu „Zatrzymaj aborcję”, co 
mają jej za złe środowiska 
prolife’owe. Wyciszenie sprawy 
było jednak na rękę Prawu 
i Sprawiedliwości, które osta-
tecznie zaniechało zmian w tzw. 
ustawie antyaborcyjnej, mimo 
przedwyborczych obietnic. Nie 
chciała ich opinia publiczna, 
a PiS, co widać po kolejnych 
kampaniach, bardzo pilnie 
wsłuchuje się w głos  ludu, dba-
jąc przede wszystkim, by star-
czyło pieniędzy na 500 plus oraz 
kolejne socjalne obietnice. 

Na stołek ministra Borys-
Szopa odchodziła z oszczędnoś-
ciami w wysokości 68 tys. zł 
i mazdą CX3 z 2017 r. Ma też 
mały dom o pow. 76 mkw. (spa-
dek po rodzicach) i 61-metrowe 
mieszkanie - obie nierucho-
mości, ale też auto, w oświad-
czeniu zadeklarowała jako 
współwłasność z mężem.  

Strażniczka 500 plus 
Zastąpienie Rafalskiej przez Bo-
rys-Szopę wydawało się decyzją 
oczywistą. Potrzebna była ko-
bieta, która ma wiedzę, jest pra-
cowita i będzie gryzła trawę, 
żeby do wyborów w resorcie 
działało wszystko jak w szwaj-
carskim zegarku. A czasu zo-
stało przecież niewiele. Właśnie 
rozpoczęło się zbieranie wnio-
sków na 500 plus na każde dzie-
cko, co może zdecydować o wy-
niku jesiennych wyborów. 
Każde potknięcie to utrata kilku 
punktów procentowych. PiS nie 
może sobie na to pozwolić.  

Trzon Ministerstwa Rodziny, 
Pracy i Polityki Społecznej sta-
nowią posłowie z województwa 
śląskiego. Oprócz Borys-Szopy 
jest to również słynący z praco-
witości i rzetelności poseł Stani-
sław Szwed z Podbeskidzia. 
Oboje nigdy nie występowali 
w pierwszym szeregu,  zadowa-
lając się solidnym wypełnia-
niem obowiązków. Próżno szu-
kać przy ich nazwiskach kontro-
wersyjnych wypowiedzi lub 
ostrych politycznych komenta-
rzy. Nie wysiadują w mediach.  
W ministerstwie pracy nie ma 
na to czasu. 

- Pani minister musi jednak 
zadbać o wizerunek i lepszą 
rozpoznawalność - ocenia dr 
Bohdan Dzieciuchowicz, polito-
log, specjalista ds. wizerunku 
osób publicznych (robił m.in. 
kampanie Kutzowi, Balcerowi-
czowi i Olechowskiemu).  
- Za sukces w ministerstwie zo-
stanie z pewnością nagrodzona 
„jedynką” na  liście katowickiej 
do Sejmu. Musi jednak zaistnieć 
mocniej w świadomości Pola-
ków, dać się lepiej poznać. Od jej 

wyniku może zależeć wynik PiS 
w całym regionie. Konkurencja 
na pewno wystawi bardzo 
mocne nazwisko - dodaje  
Dzieciuchowicz.  

Tuż po objęciu stanowiska 
Bożena Borys-Szopa stwier-
dziła, że czas w jej przypadku 
pędzi teraz szybciej 
od pendolino, a  zajęć ma tyle, że 
jeszcze przydałoby się 
turbodoładowanie. Częściej jed-
nak pojawia się w mediach, pro-
muje 500 plus, zwykle w otocze-
niu dzieci. Ociepla wizerunek 
rządu.  

Umie rzucić mocnym słowem 
Szlify zdobywała w śląsko-dą-
browskiej Solidarności, zdomi-
nowanej przez mężczyzn. Od po-
czątku specjalizowała się w pra-
wie pracy, zresztą skończyła 
prawo na Uniwersytecie Śląskim. 
Już w 1991 roku weszła do za-
rządu regionu, a potem została 
przewodniczącą Rady Ochrony 
Pracy przy Sejmie (1998-2002).  

Należała do osób najbliż-
szych Piotrowi Dudzie, obec-
nemu przewodniczącemu kra-
jowych struktur związku, wtedy 
szefowi regionu. Została jego za-
stępczynią. - Wobec Piotrka była 
zawsze bardzo lojalna. Nadawali 
na tych samych falach. Z jego na-
stępcą Dominikiem nie miała 
już tej chemii - wspomina jeden 
ze związkowców.  Z pewnością 
nie darowała Kolorzowi tych 
słów: -  Musimy zrobić cięcia eta-
tów. Pani minister osiągnęła 
wiek emerytalny, jest radną sej-
miku, może odejść na zasłużoną 
emeryturę. Czas postawić 
na młodych ludzi. Mimo zasług, 
sympatii, musimy się rozstać.  
W końcu Solidarność walczy 
o obniżenie wieku emerytal-
nego pracownika. Trzymamy 
się tych zasad. 

Eugeniusz Karasiński, jej ko-
lega z zarządu regionu, poznał 
Borys-Szopę za czasów pierw-
szej Solidarności w 1981 roku.  
Trafiła tu z Międzyzakładowego 
Komitetu Robotniczego z Ja-
strzębia. - Potem był stan wo-
jenny, ona urodziła dwoje dzieci 
i znów spotkaliśmy się w cza-
sach drugiej „S”. Bożena utwo-
rzyła w regionie Biuro Ochrony 
Pracy, a przyszła do nas jako spe-
cjalista BHP z jednej z kopalń - 
wyjaśnia Karasiński. - Filigra-
nowa, bardzo ładna, ale świet-
nie potrafiła sobie poradzić 
wśród związkowców. Przecież 
„wychowało” ją górnictwo.  

Jej ojciec był górnikiem. Prze-
żył ciężki wypadek na kopalni, 
podczas którego doznał złama-
nia kręgosłupa. Żeby jej nie mar-
twić, mama przez kilka dni nie 
mówiła jej o tragedii. Najważ-
niejsze przecież, że przeżył. Te 
wydarzenia zahartowały młodą 
dziewczynę. Zawsze z zaciętoś-
cią broniła praw górników.  

 - Jak więc trzeba było rzucić 
mocniejszym słowem, to rzu-
ciła. Pracowita, ambitna. 
Wszystkie przepisy miała w jed-
nym palcu - wymienia 
Karasiński. - Nie lubi przegrywać 
i jak musi przeprowadzić jakąś 
sprawę, to konsekwentnie ją do-
kończy. Uważam, że to wielka 
zaleta. Można na niej polegać. 
Jest bardzo popularna 
w związku. Wiele razy prowa-
dziła obrady „krajówki”. Ludzie 
ją znają i cenią - dodaje. 

Schudła 12 kilogramów 
Jej kariera zaczęła nabierać roz-
pędu za prezydentury Lecha Ka-
czyńskiego.  Od 2006  do 2008 r. 
pełniła funkcję Głównego In-
spektora Pracy, deklarując:  
- W pracy Głównego Inspektora 
Pracy będę sobie stawiała te 
same cele, co w Solidarności: 
przede wszystkim ochronę 
praw pracowniczych. Szczegól-
nie zależy mi na ochronie wyna-
grodzeń. Nie zamierzam prowa-
dzić jednak walki z uczciwymi 
pracodawcami, oni są naszymi 
sojusznikami. O jej odwołanie 
wnioskował marszałek Sejmu 
Bronisław Komorowski. Nie po-
dawał uzasadnienia. Bronili jej 
wówczas posłowie PiS Elżbieta 
Rafalska oraz Stanisław Szwed. 

- Jestem człowiekiem Soli-
darności, zawsze to podkreślam 
i ciągle jestem z tego dumna. Na-
wet wtedy, kiedy jedynym po-
wodem odwołania mnie ze sta-
nowiska był zarzut, że jestem 
zbyt propracownicza, zbyt 
związkowa. Prawo pracy ma 
chronić słabszą stronę stosunku 
pracy, a więc pracownika - to 
główne zadanie związków za-
wodowych i to jest również 
moje życiowe motto - wyjaś-
niała w wywiadzie dla Tygod-
nika Śląsko-Dąbrowskiego NSZZ 
„Solidarność”.  

Tuż po katastrofie w kopalni 
Wujek-Śląsk przeszła do Kance-
larii Prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego, gdzie najpierw została 
doradcą do spraw społecznych, 
prawa pracy i kontaktów z part-
nerami społecznymi oraz BHP 
(przez lata pracowała przecież 
w różnych śląskich kopalniach 
jako specjalistka  od bezpieczeń-
stwa pracy). - Prezydent już 
wcześniej dostrzegał rosnące 
znaczenie problemów społecz-
nych, szczególnie pracowni-
czych, i kwestii Śląska - wyjaś-
niała w wywiadzie dla „Gazety 
Polskiej”. 

Ukoronowaniem jej kariery 
było stanowisko  podsekretarza  
stanu w Kancelarii Prezydenta 
RP.  Lecha Kaczyńskiego  szano-
wała wyjątkowo: - Jako czło-
wiek Solidarności realizował 
ideę Polski solidarnej, w której 
najistotniejsze dla niego były 
problemy pracowników, zwy-
kłych ludzi. Doskonale znał bo-
lączki regionów, w których 
mieszkali. Szczególnie intereso-
wał go Śląsk - przemawiała 
w piątą rocznicę jego śmierci.  

Po wypadku tupolewa 
schudła 12 kilogramów. Nie mo-
gła się pozbierać. - Ta katastrofa 
tkwi we mnie. Trzeba czasu, 
żeby się poukładać  z widokiem 
rzędu trumien, dotykiem sznura 
pereł pani Marii, z brakiem  pre-
zydenta Lecha Kaczyńskiego, 
który, wbrew protokołowi, 
chciał wszystkie panie prze-
puszczać w drzwiach - mówiła 
w wywiadzie dla „Dziennika Za-
chodniego”. Sama miała lecieć 
do Katynia, ale jak stwierdziła, 
zrezygnowała na ochotnika,  by 
oddać miejsce tym, którzy go 
bardziej potrzebowali ze wzglę-

dów rodzinnych.  A jednak i tak 
musiała pojechać do Moskwy (z 
późniejszym prezydentem RP 
Andrzejem Dudą), by do trumny 
prezydentowej włożyć jej ulu-
bione perły, różaniec i bukiet róż, 
za którymi pani Maria tak prze-
padała. 

- Gdy patrzę na to z perspek-
tywy czasu, to nie wiem, jak wy-
trzymałam. Mnie zwykle trudne 
sytuacje mobilizowały. Wszyscy  
chyba czuliśmy się jak ocaleni 
po hekatombie. Wkoło same 
zgliszcza, zginęli najbliżsi. Doj-
mująca była cisza. Łapałam się 
na tym, że sama zaczynam mó-
wić szeptem. Ale spadło na nas 
mnóstwo spraw organizacyj-
nych. Trzeba było zacisnąć zęby, 
zacisnąć powieki. Wyjść do lu-
dzi, którzy zaczęli się gromadzić 
przed pałacem. Gdy 10 kwietnia  
wróciłam wieczorem do domu, 
zaczęłam się trząść. Wymioto-
wałam. Córka wciskała we mnie 
jakieś jedzenie - wspominała Bo-
żena  Borys-Szopa.  

Najpierw w sejmiku, potem 
w Sejmie 
Po wszystkim musiała trochę 
odpocząć. Ale nie za długo. Zo-
stała regionalnym koordynato-
rem Ruchu Społecznego im. 
Prezydenta Lecha Kaczyń-
skiego. Zdecydowała się też  
kandydować w wyborach 
do sejmiku śląskiego w 2010 r. 
Zdobyła niemal 20 tysięcy gło-
sów. W wyborach parlamentar-
nych w 2015 r. z listy Prawa 
i Sprawiedliwości została wy-
brana na posłankę w okręgu ka-
towickim. Poparło ją 7,9 tys. wy-
borców. 

Michał Wójcik, obecnie wi-
ceminister sprawiedliwości, 
a kiedyś radny wojewódzki 
w tej samej kadencji, co Borys-
Szopa, szczególnie wyróżnia 
u nowej minister umiejętność 
prowadzenia dialogu. - Z pew-
nością pomogła jej w tym 
związkowa działalność. To 
osoba ciepła, pełna empatii, 
a jednocześnie profesjonalistka 
w każdym calu, z ogromnym 
doświadczeniem. Moim zda-
niem to świetny wybór na na-
stępczynię Elżbiety Rafalskiej - 
ocenia Wójcik. - Znamy się na-
prawdę wiele lat, a nigdy nie 
było między nami sporu, choć 
były czasy, gdy w spornych 
sprawach ona reprezentowała 
pracowników, a ja, jako dyrek-
tor Izby Rzemieślniczej w Kato-
wicach, pracodawców - opo-
wiada. 

Wiceminister Wójcik nie 
ukrywa,  że dla rządu Mateusza 
Morawieckiego resort prowa-
dzony przez Borys-Szopę jest 
kluczowy. - Jak tak patrzę na to 
z boku, to ministerstwo jest  
jakby uszyte pod Borys-Szopę.  

- Nową funkcję  przyjęła bar-
dzo poważnie i wcale nie trak-
tuje jej jak jakiejś trampoliny 
do zdobycia kolejnych profitów. 
Na niej funkcja nie robi wraże-
nia. Nie puszy się.  Po prostu jest 
to kolejne zadanie do wykona-
nia - mówi o nowej pani mini-
ster jeden ze związkowców ze 
Śląska. ¹

 
Agata Pustułka 
a.pustulka@dz.com.pl

2002 r. Bożena Borys-Szopa 
jako zastępca przew. śląsko-
dąbrowskiej Solidarności
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Jej ojciec był 
górnikiem. Przeżył 
ciężki wypadek 
na kopalni, podczas 
którego doznał  
złamania  
kręgosłupa

2006 r. Przyszła 
minister na Konkursie 
Okręgowej Inspekcji Pracy
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2016 r. Posłanka Borys-Szopa 
na posiedzeniu Komisji Polityki 
Społecznej i Rodziny w Sejmie
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Co za potwór! Jak można za-
mordować bezbronne dziecko?! 
- ludzie w Olecku jeszcze dwa ty-
godnie po śmierci 9-miesięcznej 
Blanki nie mogą się otrząsnąć.  
- Dziewczynka była taka rados-
na, już mówiła : „tata“... 

Idąca z zakupami kobieta, 
z włosami przyprószonymi 
siwizną, dodaje, że codzien-
nie prosi Boga o to, aby za-
bójca został surowo ukarany. 

- Powinien zgnić w więzieniu -
nie ma wątpliwości. -Dla takich 
bestii miejsca na ziemi nie ma.  

Olecko, woj. warmińsko-ma-
zurskie, ulica Kasprowicza. Ko-
munalne bloczki z pomarańczo-
wym tynkiem stoją w środku 
osiedla. To w sumie kilkanaście 
mieszkań, zaniedbane ogródki 
i walające się po podwórzu za-
bawki. Przy jednym z domów, 
przy betonowych, odrapanych 
schodach i zżartej rdzą poręczy, 
dopalają się znicze. Wśród nich 
leżą kwiaty i pluszowy miś, 
a do parapetu przylepiona jest ta-
śma z napisem „ostatnie pożeg-
nanie”. - Ludzie to przynieśli - 
mówi mieszkająca w sąsiedz-
twie, też w komunalnym domu, 
kobieta. - Obcy ludzie, przycho-
dzili tutaj przez kilka dni. Teraz 
jest spokój. 

Znicze postawili pod oknem 
mieszkania, w którym od paru 
lat mieszkała Anna W. Dziś ko-
bieta przebywa w areszcie 
pod zarzutem znęcania się i za-
bójstwa ze szczególnym okru-
cieństwem swojej 9-miesięcz-
nej córeczki Blanki. Okrucień-
stwem, bo niemowlę było mal-
tretowane. Tłuczone w głowę 
i klatkę piersiową z taką siłą, że 
pęknięte żebro przebiło małe 
serduszko. A do tego dziew-
czynka została zgwałcona. 
Anna W. powiedziała prokura-
torowi, że Blankę mógł skrzyw-
dzić jej ojciec. Już wiadomo, że 
kłamała. Zlecone przez prowa-
dzącą śledztwo Prokuraturę 
Okręgową w Suwałkach bada-
nia wykluczyły udział ojca 
w gwałcie i kilka dni temu został 
on zwolniony z aresztu. 

Po przejściach, z przeszłością 
Anna W. ma 37 lat. Niska, 
ciemne włosy, kamienna twarz. 
Pochodzi z Olecka. Znajomi mó-
wią, że w liceum miała głowę 
pełną planów. Co się wydarzyło, 
że zrezygnowała z ich realizacji, 
nie wiadomo. Rzekomo po-
padła w złe towarzystwo, sięg-
nęła po środki odurzające. Pró-
bowała założyć rodzinę, nie 
udało się. Jest matką trojga kil-
kunastoletnich dzieci, ale 

wszystkie mieszkają oddzielnie. 
Wychowują je ich ojcowie. Anna 
W.  nie pracuje i nie wyciąga ręki 
do pomocy społecznej. - Nie ko-
rzysta z zasiłków - przyznaje 
Edyta Truszczyńska, kierownik 
MOPS w Olecku. 

Matka żyła z 500 plus. Cza-
sem też wspierali ją byli partne-
rzy. - Przynosili siatki z jedze-
niem - twierdzą sąsiedzi.  
- Trudno powiedzieć, czy miała 
pustą lodówkę. Chodziła wystro-
jona, niedostatku widać nie było. 

Ojciec Blanki, Grzegorz W., ma 
45 lat. Wysoki, chudy, trochę za-
gubiony. Pracuje w miejscowym 
tartaku, wychował troje dzieci, 
jest już nawet dziadkiem. Kilka 
lat temu zostawiła go żona. Naj-
pierw wyjechała za granicę, 
a później zażądała rozwodu.  
- Przeżył to mocno, zaczął zaglą-
dać do butelki - twierdzą znajomi. 

Annę W. poznał całkiem nie-
dawno, góra dwa lata temu. Syn 
Grzegorz W. mówi, że była to 
przelotna znajomość, można po-
wiedzieć - romans. - Ojciec 
mieszkał oddzielnie i nie zamie-
rzał tej sytuacji zmieniać - prze-
konuje. 

Gdy urodziła się Blanka, dbał 
o dziecko. Podobno przynosił jej 
jedzenie, ubrania i zabawki.  
- Przychodził często, niemal każ-
dego dnia - potwierdzają zgod-
nie sąsiedzi.  

Anna W. zbyt długo nie cie-
szyła się córką. Kiedy miesiąc 
po porodzie poszła z niemowlę-
ciem na spacer i wyglądała jak 
naćpana, ktoś zawiadomił poli-

cję i dziecko od razu trafiło do ro-
dziny zastępczej. Czy to był ku-
beł zimnej wody? - trudno oce-
nić. Fakt, że kobieta podjęła tera-
pię odwykową, a w marcu tego 
roku zapragnęła odzyskać córkę. 
I Sąd Rejonowy w Olecku na to 
przystał. - Lustracja akt wyka-
zała, że w działaniu sędziego nie 
było uchybień - mówi Marcin 
Wal czuk, rzecznik prasowy Sądu 
Okręgowego w Suwałkach.  

Powiatowe Centrum Pomocy 
Rodzinie w Olecku najpierw było 
tej decyzji przeciwne, ale - jak 
mówi sędzia Walczuk - w trakcie 
rozprawy zmieniło zdanie. Poza 
tym, nikt - ani policja, ani pra-
cownicy socjalni, ani rodzina za-
stępcza - nie zaskarżył wyda-
nego orzeczenia.  

Płaczu dziecka nikt nie słyszał 
Co działo się w czterech ścianach 
komunalnego mieszkania po po-
wrocie Blanki, nie wiadomo. Są-
siedzi przekonują, że Anna W. 
była przykładną matką. - Wy-
chodziła na spacery dwa, a cza-
sem i więcej razy w ciągu dnia -
opowiada starsza kobieta. - Wó-
zek często też wystawiała na po-

dwórko, żeby dziewczynka była 
na świeżym powietrzu. Dziecko 
było zawsze uśmiechnięte, ład-
nie ubrane. Co jak co, ale prze-
mocy w tym domu nie było 
na pewno.  

Ale wśród mieszkańców oko-
licznych domów są też i tacy, któ-
rzy na Annie W. nie zostawiają 
suchej nitki. Mówią, że gdy do-
stawała 500 plus, to przez kilka 
dni „chodziła po ścianach”.  
- Chyba ćpała - gubi się w domy-
słach jedna z sąsiadek. - Była ja-
kaś nieprzytomna.  

Nad rodziną miał czuwać wy-
znaczony przez sąd kurator. 
Ostatni raz odwiedził on Annę 
W. 3 czerwca, a później rzekomo 
parokrotnie dzwonił. Nie zauwa-
żył nic złego. Z kolejną wizytą 
miał się wybrać pod koniec mie-
siąca. Nie miał już po co iść. 

W dzień po Bożym Ciele, 21 
czerwca wieczorem, Anna W. 
poprosiła ojca Blanki, aby przy-
szedł do jej domu. A gdy odmó-
wił, zawiadomiła znajomego 
adwokata, że... jej córka nie żyje. 
Ten zadzwonił na policję.  

- Na osiedlu zrobił się straszny 
harmider, przyjechali policjanci 
i strażacy - opowiadają sąsiedzi.  
-Zabrali Ankę, a drzwi do jej 
mieszkania zakleili taśmą. 

Policjanci zatrzymali też 
Grzegorza W. Dzień, czy dwa 
później olecczanie dowiedzieli 
się, że rodzice są podejrzani o za-
bójstwo swojej córki i siedzą 
za kratami. Że dziecko było bite 
od dłuższego czasu, a w dniu 
śmierci - skatowane i zgwałcone. 

Sąsiedzi dziwią się tym zarzutom. 
Nikt nie słyszał płaczu Blanki. 

Ludzie zaczęli przynosić 
przed dom Anny W. kwiaty i zni-
cze. - Nawet nie wiedzieliśmy, 
kiedy był pogrzeb - nie kryją żalu 
mieszkańcy domu. - Zorganizo-
wali go krewni. Po cichu, w ma-
łym kościółku. 

W minioną sobotę oleccza -
nie, tak z serca, postanowili ucz-
cić pamięć Blanki. Zebrali się 
na targowicy miejskiej, w pob-
liżu komunalnych domów i wy-
puścili do nieba 300, a może 
i więcej białych balonów. 

Zgwałcił, ale nie ojciec 
Co wydarzyło się w domu Anny 
W., ustala suwalska prokuratura. 
A także to, czy w dniu tragedii ko-
bieta była pod wpływem środ-
ków odurzających i kiedy fak-
tycznie zginęła dziewczynka. Po-
jawiły się bowiem podejrzenia, 
że została zakatowana kilkanaś-
cie godzin wcześniej. Biegli będą 
to weryfikować. 

Kilka dni temu w suwalskiej 
prokuraturze odbyła się kon-
frontacja. Anna W. z kamienną 
twarzą usiadła naprzeciwko 
Grzegorza W. Ten podobno miał 
wzrok wbity w ziemię. Parę go-
dzin później kobietę odwieziono 
do aresztu w Białymstoku, 
a mężczyznę zwolniono 
do domu. Prokuratura zaś napi-
sała, że po przesłuchaniu kilku-
dziesięciu świadków, weryfika-
cji informacji, a w końcu 
po otrzymaniu wyników badań 
DNA wszystko wskazuje na to, 

że Grzegorz W. nie jest sprawcą 
mordu. Choć - jak podkreślają 
śledczy - obciąża go matka za-
mordowanej dziewczynki. 

Obrońca mężczyzny cieszy 
się, że sprawą zajmują się profe-
sjonaliści. Że dzięki ich dociekli-
wości Grzegorz W. spędził 
w areszcie tydzień, a nie miesiąc 
czy trzy miesiące - jak tuż po za-
trzymaniu zdecydował sąd. 
Choć nie ukrywa, że olecczanin 
jest załamany i śmiercią córki, 
i społecznym osądem. -Potrze-
buje wsparcia - twierdzi mecenas 
Wojciech Stpiczyński.  

Syn podejrzanego (bo mimo 
zwolnienia z aresztu zarzut jesz-
cze jest utrzymany) deklaruje, że 
da mu schronienie pod swoim 
dachem, aby nie musiał mierzyć 
się ze spojrzeniami sąsiadów.  

- Ani przez moment nie wie-
rzyłem w jego winę - przekonuje. 
- Ojciec nie mógłby skrzywdzić 
dziecka, nigdy nie podniósł 
na nas ręki. Anna chciała go wro-
bić, będziemy go wspierać. 

W Olecku pojawiły się plotki, 
że w sprawę może być zamie-
szany funkcjonariusz służby 
więziennej, który od pewnego 
czasu utrzymywał kontakty 
z matką Blanki. Ponoć nie raz za-
bierał dziecko do swojego domu. 
Prokuratorzy sprawdzają, czy to 
prawda. Decyzji o tym, aby go za-
trzymać, jeszcze nie ma. 

Śledztwo w sprawie zabój-
stwa to nie jedyne, jakie prowa-
dzi prokuratura. Wszczęła 
także postępowanie dotyczące 
niedopełnienia obowiązków 
służbowych i przekroczenia 
uprawnień w czterech instytu-
cjach, które nadzorowały ro-
dzinę. To: Miejski Ośrodek Po-
mocy Rodzinie, Powiatowe 
Centrum Pomocy Rodzinie, po-
licja oraz kurator. Z kolei za-
stępca Rzecznika Dyscyplinar-
nego Sądów Powszechnych Mi-
chał Lasota sprawdza, czy sę-
dzia, który zdecydował, że 
Blanka powinna wrócić do bio-
logicznej matki, dopełnił 
wszystkich obowiązków. Bur-
mistrz Olecka zarządził zaś 
kontrolę w ośrodku pomocy 
społecznej. Wyniki mają być 
znane w najbliższych dniach. 
Natomiast starosta Marian 
Świerszcz uważa, że na tym 
etapie sprawy jakiekolwiek 
kontrole nie mają sensu. 
-Dokumenty zostały zabezpie-
czone przez prokuraturę i cze-
kamy na jej decyzję - dodaje. 
Będzie znana za kilka miesięcy. 

W Olecku na piaskowej mo-
gile małego cmentarza palą się 
znicze. Nie ma dnia, by ktoś nie 
odwiedził grobu, nie pomodlił 
się, nie zapalił świeczki. Brakuje 
tylko tej od matki. Ale Anna W. 
szybko się tam nie pojawi. Choć 
nie przyznaje się do winy, to 
za zabójstwo ze szczególnym 
okrucieństwem - jeżeli tak zde-
cyduje sąd - w więzieniu może 
spędzić resztę życia. ¹

Helena Wysocka 
helena.wysocka@polskapress.pl

Ojciec Blanki mieszkał 
oddzielnie i nie miał 
zamiaru tego zmieniać. 
Ale dbał o córkę: 
przynosił jej jedzenie, 
ubrania i zabawki

Kto zamordował małą Blankę?

Anna W. urodziła Blankę 9 miesięcy temu, ale długo się nią nie cieszyła, bo miesięczną córeczkę musiała oddać rodzinie zastępczej
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O Michale Misiaku mówi dziś 
cała Polska. Wcześniej też by-
ło o nim głośno. Choćby wte-
dy, gdy z grupą parafian mod-
lił się przed wejściem do skle-
pu z dopalaczami. Teraz po-
wodem jest ekskomunika... 
Nie może nosić stroju du-
chownego, odprawiać mszy 
świętych ani udzielać sakra-
mentów... 

I nformacja o ekskomunice 
ks. Michała Misiaka jed-
nych zszokowała, inni 
tylko kiwali głową, mó-
wiąc, że to musiało się wy-

darzyć. Kilka lat temu został 
jednym z trzech bohaterów 
książki Michała Bondyra 
„Ksiądz też człowiek”. Opowie-
dział w niej o sobie. 

Urodził się w 1981 roku 
w Tomaszowie Mazowieckim 
w bardzo religijnej rodzinie. 
Tata pracował w jednej 
z tomaszowskich fabryk, 
mama zajmowała się wycho-
waniem czwórki dzieci. Z cza-
sem jego rodzice stali się diece-
zjalnymi liderami „Domowego 
Kościoła”,  a jedna z sióstr wstą-
piła do zakonu. Michał był nie-
śmiałym chłopcem, został mi-
nistrantem.  

- Od dzieciństwa nie miałem 
sekundy wątpliwości, że moją 
drogą jest kapłaństwo -  zapew-
nia w książce ks. Misiak. Nie-
dawno w filmie umieszczonym 
na swoim profilu 
na Facebooku, w których wy-
jaśnia to, co się wydarzyło 
ostatnio w jego życiu, opo-
wiada, że powołanie poczuł, 
gdy miał 10 lat. Wtedy przemó-
wił do niego Bóg. Poprosił, by 
pomógł pewnej staruszce. Po-
biegł do niej i to zrobił. 

W książce opowiada, że za-
nim wstąpił do seminarium, 
„bujnęło” go na lewo. Wsiąknął 
w klimaty punkowe. Nosił 
dłuższe włosy, czarną cza-
peczkę z wojskowym orzeł-
kiem, czerwone spodnie z an-
tyfaszystowskimi naszywkami 
i łańcuchem. Tłumaczył, że  lu-
bił być wyrazisty. Uczył się 
wtedy w technikum. Zaczął 
mieć kłopoty z nauką, na półro-
cze dostał kilka jedynek. Nadal 
jednak był ministrantem, ani-
matorem na Oazie, odnawiał 
systematycznie śluby 
abstynenckie. W końcu 
z punkowca stał się...  naro-
dowcem. 

- Był 1998 rok - opowiadał 
w książce „Ksiądz też czło-
wiek”. - Surfując w internecie, 
natknąłem się na grafikę: 
Szczerbiec przeszywający 
unijną flagę. Poczułem jakąś 
niezwykłą dumę z tego, że je-
stem Polakiem. 

Tak jak zawsze u niego, 
wszystko zadziało się szybko. Za-
mówił książki z serii „Biblioteka 
Wszechpolaka”, potem zapisał 
się na kurs poświęcony wiedzy 
o Romanie Dmowskim. Tam 
spotkał narodowców z przeko-
nania, ale też skinheadów 
i „kiboli”. Zaczął działać w Mło-
dzieży Wszechpolskiej. Tak jak 
we wszystko, także w tę działal-
ność bardzo się zaangażował. 
Już po dwóch latach zasiadał 
w Zarządzie Głównym Mło-
dzieży Wszechpolskiej. 

Jednak po pewnym czasie 
zmienił front. Wstąpił do Wyż-
szego Seminarium Duchow-
nego w Łodzi. 12 lat temu przy-
jął święcenia kapłańskie. Księ-
dzem też nie był konwencjo-
nalnym. Niemal co roku zmie-
niał parafię. Pracował 
w Bełchatowie, Pabianicach, 
łódzkich parafiach św. Wojcie-
cha, Najświętszej Maryi Panny 
Królowej Polski na Rado -
goszczu, Przemieniania Pań-
skiego. Uchodził za niepokor-
nego kapłana, sypiącego tysią-
cem pomysłów. Nie mieścił się 
w strukturach Kościoła, było 
mu zawsze „za ciasno”.  

- Było mu trudno dostosować 
się do normalnej pracy wikariu-
sza - tłumaczy jeden z łódzkich 
księży. - Takie niekonwencjo-
nalne akcje są potrzebne. Ale nie 
można zapominać, że jest też co-
dzienna, mozolna praca. Micha-
łowi to nie bardzo leżało. On lu-
bił błyszczeć. 

 Zmieniał parafie, ale też szo-
kował pomysłami. Młodzież 
była nimi zachwycona, ale nie-
którzy kapłani patrzyli na to  z re-
zerwą. To ks. Michał wymyślił 
i organizował chrystoteki. Mło-
dzież na tej dyskotece się bawiła, 
tańczyła, ale nie było alkoholu. 
Znalazło się za to miejsce 
na modlitwę, był też czas na ro-
zmowę z księdzem lub spo-

wiedź. By podziękować Bogu 
za wyleczenie z udaru, wbiegł 
na Rysy. Potrzebował na to 2 
godz. 37 minut. Jeden z kolegów 
ks. Michała opowiada historię, 
jaka wiele lat temu przydarzyła 
mu się w Tatrach.  

- Michał był już chyba mło-
dym księdzem - wspomina.  
- Zboczył ze szlaku i nie mógł 
znaleźć drogi. Musiał ratować 

go śmigłowiec. Za akcję miał 
zapłacić około 20 tysięcy zł. Nie 
miał tylu pieniędzy. Poszedł się 
pomodlić do kościoła. Tam 
spotkał księdza, który zauwa-
żył, że młody kapłan jest zmar-
twiony. Zapytał, co się stało. 
Okazało się, że może pomóc 
Michałowi...  Michał nie musiał 
płacić. 

Kiedy pracował jako wika-
riusz, spacerował wokół koś-
cioła i czekał na ludzi, którzy 
przyjdą do niego do spowiedzi, 
będą chcieli z nim porozma-
wiać. Potem w każdy piątek 
wieczorem siadał na ławce 
przed Off Piotrkowska Center 
i oferował spowiedź.  Biegał też 
maraton w sutannie. W Pabia-
nicach walczył  z dopalaczami 
za pomocą modlitwy. Z grupą 
parafian modlił się przed wej-
ściem do sklepu oferującego te 
używki.  Na Facebooku ofero-
wał  tzw. egzorcyzm mniejszy, 
czyli kapłańskie błogosławień-
stwo. Poszedł też z kolędą 
do agencji towarzyskiej. Ostat-
nio mieszkał przy kościele 
łódzkich jezuitów i pracował 
jako streetworker. Chodził 
po ulicach i rozmawiał z potrze-
bującymi. 

Pod koniec roku ubiegłego 
roku wyjechał do Jerozolimy. 
Pojechał tam na tzw. rok 
szabatowy.  Arcybiskup Grze-
gorz Ryś, metropolita łódzki, 
zezwolił ks. Misiakowi na taki 
urlop. Miał przemyśleć wiele 

spraw. Co się tam wydarzyło? 
Komunikat, jaki wydała łódzka 
kuria, był krótki. Informował, 
że ksiądz Misiak zaciągnął 
na siebie ekskomunikę. Została 
nałożona z mocy prawa, nie 
przez abp. Rysia czy papieża 
Franciszka. Kanon 1364 para-
graf 1 Prawa Kanonicznego 
mówi  o odstępstwie od wiary, 
heretyzmie lub schizmie... 

Kilka dni temu na swoim 
profilu na Facebooku Michał 
Misiak zamieścił film. Tłuma-
czy, co się stało. 

Twierdzi, że od sześciu lat 
pisał do papieża i prosił o zwol-
nienie z celibatu. Odpowiedź 
jednak nie przychodziła. 

- Chciałem dalej być księ-
dzem, ale i mężem - mówi 
w filmie Michał Misiak. - Móg-
łbym pojechać na misje 
do Afryki, kochać miłością 
oblubieńczą i głosić z żoną 
Słowo Boże. 

Opowiada, że  odwiedzał bi-
skupów i mówił, że nie radzi 
sobie z celibatem. Stał się jego 
krzyżem. 

- Walczyłem mocno, jeździ-
łem do biskupa, mówiłem, że 
sobie nie radzę, że się zakocha-
łem, on mnie przenosił na na-
stępną parafię, potem znowu 
przychodziła przyjaźń, czysta, 
bez współżycia - opowiada Mi-
chał Misiak. 

Na spotkaniu z arcybisku-
pem Grzegorzem Rysiem po-
wiedział o swym pragnieniu 

małżeństwa, ewangelizacji 
z żoną.  

 - Biskup mi odpowiedział, 
że nie ma takiej opcji: Michaś, 
koniec marzeń, schodzisz 
na ziemię, idziesz na wikariu-
sza do parafii albo piszesz 
do Watykanu nie o zwolnienie 
z celibatu, ale o wydalenie z ka-
płaństwa - opowiadał w filmie 
Michał Misiak. 

Twierdzi, że do Jerozolimy 
pojechał wypalony, czuł się jak 
najemnik, komandos do spe-
cjalnych zadań. Jednak odzy-
skał tam radość życia.  

Tam zapragnął przyjąć 
chrzest w Jordanie. Zgodził się 
na to jego przyjaciel, protestant, 
którego poznał kilka dni wcześ-
niej. - Pojechaliśmy nad Jordan 
i przyjąłem chrzest, tak jak 
przedstawia go Biblia, czyli 
w celu opowiedzenia się za Je-
zusem - mówi Michał Misiak.  
- Nie miałem intencji zmiany 
Kościoła ani nie zgłębiałem 
aspektu prawnego tego wyda-
rzenia. Po prostu chciałem iść 
za tym, co mówi mi Bóg. 

Potem przyjechał do Polski. 
Zdał sobie sprawę, że przez 
chrzest mógł zaciągnąć na sie-
bie karę. Spotkał się z jednym 
z łódzkich biskupów, który 
miał akurat dyżur. Potwierdził, 
że nałożył na siebie ekskomu-
nikę... 

Decyzja ks. Misiaka wzbu-
dziła różne komentarze. 

- Nie poradzili sobie z nim 
abp Ziółek, abp Jędraszewski 
ani abp Ryś, biskupi pomocni-
czy też nie podołali temu wyz-
waniu - pisze na Facebooku ks. 
Wojciech Lemański. - To nieła-
twa sprawa. Ksiądz Michał ro-
zmawiał bezpośrednio z Pa-
nem Bogiem, więc biskupi 
mieli utrudnione zadanie. 
Chciał zreformować Kościół ka-
tolicki, ale papież nie odpisywał 
na jego listy. Jezuici ogłosili 
modlitewne pospolite ruszenie 
i próbowali doszkolić księdza 
Michała w dziedzinie prawa ka-
nonicznego. Chyba w końcu 
zrozumieli, że to czerpanie 
wody sitem. Pozostaje rozgory-
czenie, niesmak, długi do spła-
cenia i mnóstwo fotografii. Co 
będzie dalej? Tego nie wie nikt. 
Szkoda tylko, że tę drugą osobę, 
o której mówi tak wiele ksiądz 
Michał, traktuje przedmio-
towo. Może należało, jak inny 
ksiądz Michał (z Tychów - 
przyp. red.) odejść „do Ju-
styny” i nie dorabiać do tego 
ideologii. Stąpanie po ziemi 
bywa uciążliwe. Zwłaszcza dla 
tych, których dotąd noszono 
na rękach.  

Ksiądz Misiak nie odebrał 
od nas telefonu.  

¹Ksiądz Michał Misiak miał różne pomysły, by przyciągnąć do Kościoła dzieci i młodzież. Długo balansował na linie...
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Anna Gronczewska 
a.gronczewska@dziennik.lodz.pl

Ekskomunika księdza Misiaka,   
kapłana, który chciał za bardzo

Szokował pomysłami. 
Młodzież była 
zachwycona, ale 
niektórzy kapłani 
patrzyli na nie z rezerwą
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Rekreacja 

Emilia Bielak idzie z Siemiano -
wic Śląskich do Parku Śląskie-
go na piechotę, pokonując 
za każdym razem kilka kilo-
metrów. Dla niej to normalne. 
Ma dziś 82 lata, ale jak była  
licealistką, tak samo pieszo 
przychodziła tu z całą klasą, by 
sadzić drzewka. 

P roszę się nie dziwić, 
moje pokolenie jest 
p r z yz w yc z a j o n e  
do społecznej pracy - 
wyjaśnia. - Dziś 

z dumą mówię moim wnukom, 
że mam swój udział w tym 
pięknym miejscu. 

Emilia Bielak nie przestaje 
się zachwycać pomysłem by-
łego wojewody śląskiego Je-
rzego Ziętka, który zainicjował 
budowę Parku Śląskiego w 1950 
roku i zapewnia, że będzie wal-
czyła o jego pamięć. - Pewnie, 
że nie był ideałem, bo kto nim 
jest, ale to, że mamy taki park, 
niewątpliwie jest jego zasługą - 
dodaje. Już setki kilometrów 
pokonała przychodząc tu  
na spacery ze swoimi dziećmi 
z Siemianowic Śląskich. Teraz 
jej wnuki przejeżdżają parkowe 

ścieżki rowerowe. Regularnie 
uprawiała nordic walking, ale 
po upadku musi nieco oszczę-
dzać siły.  - Proszę spojrzeć, ja-
kie nierówne są płyty chodni-
kowe, dla starszych ludzi to 
duży problem - mówi Emilia 
Bielak. Nie ma zbyt wielkich 
oczekiwań od kierownictwa 
parku, ale chciałaby, żeby wię-
cej troski włożono w remont 
ścieżek, z myślą właśnie o spa-
cerujących seniorach.   

Park Śląski wbija się klinem 
pomiędzy Katowice, Chorzów 
i Siemianowice Śląskie. Gdy 
powstawał na hałdach i nieu-
żytkach, z całego regionu ludzie 
zjeżdżali tu do pracy. Porywał 
ich entuzjazm Jerzego Ziętka, 
choć nikt wówczas nie był 
w stanie sobie wyobrazić, jaki 
będzie efekt końcowy.  

Spotkajmy się przy Kapeluszu 
W 1953 roku Janusz Grohman 
też przyjeżdżał tu z Zabrza sa-
dzić drzewka, jak cała jego klasa 
z III Liceum Ogólnokształcą-
cego. Pracowali w rejonie obec-
nej Alei Głównej, po jej prawej 
stronie, która biegnie od Kanału 
Regatowego w stronę Planeta-
rium.  

- Dyrekcja budowy parku 
mieściła się wówczas w wie-
żowcu przy ulicy Żwirki 
i Wigury w Katowicach, gdzie 
dostawaliśmy bezpłatne bilety 
- przypomina. - Osoby pracu-
jące społecznie korzystały 

z darmowego przejazdu. Wsia-
daliśmy w tramwaj „czwórkę”, 
który kursował z Gliwic do Ka-
towic, pełni przekonania, że 
uczestniczymy w czymś na-
prawdę ważnym.   

W 2011 roku Janusz Grohman 
przeczytał anons w gazecie, że 
park zaprasza seniorów na różne 
zajęcia. Miejsce spotkania - Ka-
pelusz. Ta awangardowa bu-
dowla znanej spółki autorskiej: 
architekta Jerzego Gottfrieda 
i konstruktora Włodzimierza 
Feiferka, zrealizowana w roku 
1968, zawsze go fascynowała. 
Kształt zbliżony jest do dam-
skiego kapelusza, stąd nazwa tej 
hali wystawowej. To tutaj zaw-
sze odbywały się bodaj najpięk-
niejsze w Polsce wystawy kwia-
tów. Dziś są tylko na wolnym po-
wietrzu, bo od pięciu lat Kape-
lusz jest nieczynny. Metalowe 
elementy dachu wymagają po-
ważnego remontu. 

- To jest obiekt zabytkowy, 
więc mam nadzieję, że zostanie 
wyremontowany i przetrwa dla 
następnych pokoleń, trzeba 

o niego zawalczyć. Właśnie 
pod tym charakterystycznym 
obiektem ludzie wyznaczają 
sobie miejsce spotkania 
w parku - wyjaśnia Janusz 
Grohman.  

Poszedł na to umówione 
spotkanie pod Kapeluszem 
w 2011 roku i dziś jest jednym 
z najaktywniejszych członków 
Parkowej Akademii Wolonta-
riatu. W każdy wtorek o godzi-
nie 13.15 zabiera wszystkich 
chętnych na godzinny spacer 
z kijami po parku. Ruszają spod 
Bratka, niewielkiego żółtego 
budynku koło ścianek płaczu. 
Po drodze opowiada historię tej 
wyjątkowej enklawy zieleni. 

Potrzebne jest kąpielisko 
Pod budowę parku przezna-
czono 620 ha gruntów nienada-
jących się pod budownictwo 
mieszkaniowe. W zdecydowa-
nej większości, jakieś 75 pro-
cent, były to pokopalniane 
hałdy, wysypiska, biedaszyby, 
a pozostałe grunty to łąki i pola. 
Trudne zadanie zaadaptowania 
tego zdegradowanego ekolo-
gicznie terenu powierzono ze-
społowi architektów pod kie-
runkiem profesora Władysława 
Niemirskiego ze Szkoły Głów-
nej Gospodarstwa Wiejskiego, 
wiślanina z urodzenia. 

Park został podzielony 
wzdłuż osi wschód - zachód 
na dwie strefy: silnego zainwe-
stowania i dzikiej przyrody. 

Najwięcej budowli powstało 
wzdłuż przylegającej drogi 
z Katowic do Chorzowa, w tym 
Wesołe Miasteczko, zoo, Sta-
dion Śląski, skansen, kręgi ta-
neczne. Druga strefa, odsunięta 
od głównych tras komunikacyj-
nych i hałasu, jest miejscem ci-
chego wypoczynku, rajem dla 
ptaków i dzikiej zwierzyny. 

Z niezwykłą fantazją wyko-
rzystano naturalne ukształtowa-
nie terenu; w miejscach najbar-
dziej obniżonych powstał sy-
stem połączonych ze sobą zbior-
ników wodnych, w tym Kanał 
Regatowy i Przystań. Na naj-
wyższym wzniesieniu usytuo-
wano Planetarium Śląskie. 

Kompleks basenów kąpielo-
wych zlokalizowano na stoku 
o maksymalnym nasłonecznie-
niu i rozległych widokach. Ale 
kultowa „Fala” znowu zamarła, 
jest zamknięta od czterech lat. 
Bardzo brakuje tego miejsca.  

- Są propozycje, żeby kąpieli-
sko zbudować na terenie daw-
nego ogrodnictwa, od strony 
ulicy Siemianowickiej, bo tamto 
miejsce jest lepiej skomuniko-
wane ze śląską aglomeracją 
i można tam dojechać autem, 
zbudować parkingi - mówi Ja-
nusz Grohman. - Projektanci 
usytuowali „Falę” w  zielonym 
zagajniku i uważam, że kąpieli-
sko powinno zostać na swoim 
miejscu.  

Kiedyś Park Śląski był do-
brze funkcjonującym przedsię-

biorstwem ogrodniczym, ze 
swoją szkołą zawodową ogrod-
niczą, która kształciła przysz-
łych pracowników parkowej 
zieleni. Zakładano tu szkółki 
drzewek, inspekty. Stąd pocho-
dziły sadzonki kwiatów, które 
potem rosły na parkowych 
klombach. Po tamtej szkole, 
tamtej produkcji zostały głów-
nie zgliszcza. Co dalej z tym te-
renem? Ciągle nie wiadomo. 

Brakuje ławek  w Rosarium 
Miejscem najbardziej ukwieco-
nym i osobliwym jest niewąt-
pliwie Rosarium, które udaje 
się zachować w pierwotnym 
kształcie. Z inicjatywą utworze-
nia w parku tego gigantycznego 
kwietnika wyszło w 1964 roku 
Polskie Towarzystwo Miłośni-
ków Róż. Ekspozycja, zajmu-
jąca siedem hektarów, przypo-
mina plaster miodu; na skarpie, 
w sześciobocznych gazonach 
rosną różne gatunki róż. Trzy 
lata temu Parkowa Akademia 
Wolontariatu wysadziła dużą 
ich grządkę. Już pięknie 
kwitną. 

Ryszard Świerczyński ze 
Świętochłowic często odwie-
dza właśnie Rosarium, bo w so-
boty o godzinie 9.00 jest tam 
śniadanie na trawie. Korzysta 
także z zajęć jogi, pilatesu. Lubi 
poćwiczyć. - Brakuje mi w tym 
miejscu tylko większej liczby 
ławek, bo w ciepłe dni nie ma 
gdzie usiąść - mówi.   

Naprawmy sobie Park Śląski. Ta wyjątkowa oaza zieleni nas potrzebuje, a my jej

Trzy lata temu Parkowa Akademia Wolontariatu wysadziła w Rosarium te właśnie piękne róże, pracowała społecznie
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Teresa Semik 
t.semik@dz.com.pl

Janusz Grohman, przewodnik turystyczny, także po Parku Śląskim, w strefie ciszy nad stawem Hutnik

Z Parku Śląskiego zniknęły tabliczki, by nie deptać trawników. Można po nich spacerować

Kapelusz jest obiektem 
zabytkowym, więc mam 
nadzieję, że zostanie 
wyremontowany, 
trzeba o to zawalczyć  
Janusz Grohman, przewodnik
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Na „Skałkę” w swoich 
Świętochłowicach ma bliżej, ale 
woli jechać do Parku Śląskiego, 
bo tu więcej atrakcji i wiele grati-
sowych zajęć. Wsiada na rower 
i po siedmiu kilometrach spokoj-
nej jazdy jest na miejscu. W sezo-
nie właściwie przyjeżdża tutaj co-
dziennie. Rowerem objedzie ulu-
bione zakątki, w sumie pokona 
z 20 km parkowych ścieżek rowe-
rowych. Wiodą również przez tę 
„dziką” część mocno zalesionego 
parku, gdzie nawet w największe 
upały odczuwa się lekki chłodek, 
a przez całą drogę towarzyszy 
świergot ptaków. Czasem 
czmychnie jakiś zając.  

Na miejsce postoju niemal 
zawsze wyznacza staw Hutnik, 
bo to oaza spokoju. Tutaj posie-
dzi na ławeczce, poobserwuje 
kaczki, łabędzie. Zbudowano 
nawet specjalne stanowisko 
do obserwacji dzikiego ptactwa 
pochowanego w szuwarach. Po-
dejrzeć tu można: mewy, per-
kozy, sroki, cyranki, raniuszki. 

- Rowerzyści nie mają powo-
dów do narzekania - twierdzi 
kategorycznie 60-letni Ryszard 
Świerczyński. - Musimy tylko 
pilnować, by tego dzikiego 
parku nie ruszali deweloperzy. 
Jak się jeden ośmieli, a my od-
puścimy, to w kolejnych latach 
znajdą się następni chętni, by tu 
budować domy. Park Śląski wi-
działbym w stylu Central Parku 
w Nowym Jorku, który jest nie 
do ruszenia.  

Inwestorzy od dawna wyka-
zują zainteresowanie gruntami 
na obrzeżach parku od ulicy 
Wschodniej. 

Natomiast podzielone są 
opinie na temat pięciu altanek 
grillowych, które kilka lat temu 
stanęły w parku dzięki browa-
rowi tyskiemu. Dwie, w okoli-
cach Rosarium, nie są dostępne 
dla miłośników kiełbasek 
na świeżym powietrzu.  
- Uznano kilka lat temu, że 
za bardzo zasmradzają powie-
trze i w tych dwóch wydano za-
kaz wzniecania ognia - mówi 
Janusz Grohman.  

Dwie kolejne altanki 
grillowe są przy ośrodku har-
cerskim, a piąta obok Kapelu-
sza. W nich można grillować.  
Ryszard Świerczyński widzi 
problem nie w zapachach. 

- Kto za tymi biesiadnikami 
nadąży sprzątać? - pyta. 

Darmowe zajęcia 
Adela Parypa przyjechała 
do Katowic z Lubelszczyzny 
sześć lat temu i dopiero wtedy 
poznała Park Śląski.  

- W wielu miastach są parki, 
ale nigdzie nie widziałam tak 
wielkiego, z tyloma budowlami 
i pięknymi zakątkami, a nawet 
z lądowiskiem dla helikopte-
rów - nie kryje zachwytu. Nie 
odpuszcza żadnych zajęć gim-
nastycznych dla seniorów: jogi, 
pilatesu, fitness, tai-chi. Chodzi 
intensywnie z kijkami, jeździ 

na rowerze, ale nie tylko tak re-
laksowo po parkowych ścież-
kach. Z klubem turystyki rowe-
rowej Wagabunda pokonuje 
trasy po 100 kilometrów i wię-
cej. Na przekór swojemu wie-
kowi, a ma 76 lat. - Cała tajem-
nica jest w wygodnym siodełku 
- zdradza. 

Adela Parypa też najczęściej 
bywa w Rosarium, bo to tutaj 
na świeżym powietrzu jest 
dużo darmowych zajęć gimna-
stycznych. Dziwi się, że tak 
mało zgłasza się na nie osób. 
A można także wysłuchać cie-
kawych wykładów o ochronie 
przyrody, o dietach. 

Przed Rosarium, w rejonie 
Ogrodu Japońskiego, są kon-
certy w każdą niedzielę 
od 16.00 pod ogólnym hasłem: 
Muzyczny Bukiet Róż. Wstęp 
wolny. W najbliższą niedzielę 
z pieśniami i piosenkami dla 
Niepodległej wystąpi 
TangoStan Quintet.  

- Jeśli mi czegoś brakuje 
w Rosarium, prócz większej 
liczby ławek, to choć małej sa-

dzawki, w której w upalne lato 
można by nogi zamoczyć. Albo 
spryskać się wodą z jakiejś 
pompy - mówi. 

Z brakiem ławek można by 
sobie jakoś poradzić, sięgając 
po praktykowany na świecie 
pomysł. Darczyńcy mogliby 
wykupować standardowo opra-
cowany kształt ławek, na któ-
rych umieszczaliby własne de-
dykacje. - Już jest kilka takich ła-
wek z dedykacjami, więc pew-
nie byliby następni chętni - do-
daje  Janusz Grohman. 

Z wodą jest kiepsko w całym 
parku, bo obniżył się poziom 
wód gruntowych. Pięknie wy-
remontowana przez tyski bro-
war fontanna Ślimak stoi nie-
czynna. Gdy park sukcesywnie 
otwierał podwoje, działały 
w nim dziesiątki fontann. Wiele 
z nich zostało rozkradzionych, 
inne wyschły. 

Tryska wodą ta, która jest 
wewnątrz pobliskiego Cichego 
Zakątka, zatopionego w zieleni. 
Adela Parypa nazywa to miejsce 
Zakątkiem Zakochanych i naj-
bardziej się nim zachwyca. Lubi 
przysiąść w pobliżu szuwar, 
oczka wodnego, wielu kwiatów. 
Po drugiej stronie jest jeszcze 
Byliniarnia. - Tutaj bym nic nie 
zmieniała - dodaje.  

Dlaczego w sumie mało 
osób korzysta z tak bogatej, dar-
mowej oferty  dla seniorów? W  
Gołębniku są dla nich także 
bezpłatne zajęcia fitness oraz 

nauka języków obcych: angiel-
skiego, rosyjskiego. Są war-
sztaty komputerowe, zajęcia 
z rękodzieła artystycznego. 

- Trzeba się przemóc, wyjść 
z domu, czekamy tu na wszyst-
kich z otwartymi ramionami - 
zachęca Adela Parypa.  

Parkowa Akademia Wolon-
tariatu to luźno ze sobą zwią-
zana grupa aktywnych ludzi, 
którzy swoje umiejętności 
i swoje zainteresowania chcą 
dzielić z innymi. Pomagają 
w organizacji imprez w parku, 
troszczą się o siebie nawzajem. 
Siedziba akademii mieści się 
w Bratku przy Alei Głównej (te-
lefon kontaktowy: 666 031 514, 
mail: fundacja@parkslaski.pl). 

Park ma na co dzień, nie-
stety, znaczenie lokalne. Służy 
przede wszystkim mieszkań-
com okolicznych osiedli. Ani-
matorzy czasu wolnego po-
winni skierować ofertę również 
do dalszych miast regionu. 

Więcej kwiatów 
Pierwotnie nazwano to miejsce 
Wojewódzkim Parkiem Kul-
tury i Wypoczynku. Po tym, jak 
w 2008 roku przejął go 
od Skarbu Państwa samorząd 
wojewódzki, zmieniono także 
nazwę na Park Śląski.  

Do dziś jest modelowym, 
najlepszym w regionie, przy-
kładem udanej rekultywacji 
zdegradowanego przez prze-
mysł środowiska. W pierw-

szych latach jego budowy wy-
sadzono tu ponad 3,5 mln 
drzew i krzewów. Ich dobór nie 
był przypadkowy - sadzono 
głównie topole, wierzby, 
brzozy, czeremchy, bzy czarne, 
które odznaczają się odpornoś-
cią na zanieczyszczenia prze-
mysłowe i stosunkowo szybko 
rosną. Celem tych nasadzeń 
było wytworzenie optymal-
nego mikroklimatu dla później 
dosadzonych, wrażliwszych 
gatunków, takich jak: lipy, dęby, 
buki, klony, drzewa iglaste. Ten 
drzewostan wymaga stałej pie-
lęgnacji. 

- Gdy raz spacerowałam z ki-
jami w czasie wichury, za mną 
upadło drzewo - przypomina 
Emilia Bielak z Siemianowic 
Śląskich. - Ludzie narzekają, że 
w parku niepotrzebnie wycina 
się drzewa, a to jest czasem ko-
nieczne. Trzeba to tylko robić 
umiejętnie i pod kontrolą. 

Zarosły atrakcyjne kiedyś 
miejsca, zbudowane z fantazją, 
na romantyczne spacery, jak Al-
pinarium, Świątynia Petrycha. 
Park Śląski jest ciągle na miarę 
naszych możliwości, a nie am-
bicji, daleki od takiego, jaki 
oglądali go mieszkańcy w la-
tach 70. Co gorsze, jak podkre-
ślają jego najdawniejsi bywalcy, 
park stracił na wesołości, spon-
tanicznej zabawie. Ludzie mi-
jają się samotnie i obojętnie. 
Parkowa Akademia Wolonta-
riatu próbuje to zmienić.  ¹

Naprawmy sobie Park Śląski. Ta wyjątkowa oaza zieleni nas potrzebuje, a my jej

Janusz Grohman, przewodnik turystyczny, także po Parku Śląskim, w strefie ciszy nad stawem Hutnik
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Z Parku Śląskiego zniknęły tabliczki, by nie deptać trawników. Można po nich spacerować
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Adela Parypa idzie w stronę ulubionego Cichego Zakątka
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Stanowisko do obserwacji dzikiego ptactwa 
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 Emilia Bielak z Siemianowic Śl. kiedyś sadziła tu drzewka
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Chciałabym, żeby 
więcej troski włożono 
w remont parkowych 
chodników, z myślą 
o seniorach 
Emilia Bielak
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Edukacja 

Dominik Frej to 21-letni utalen-
towany młody człowiek miesz-
kający w Sosnowcu i uczący się 
w Katowicach, który dzięki cięż-
kiej pracy dostał się na prestiżo-
wy Uniwersytet Kalifornijski 
w Berkeley w Stanach Zjedno-
czonych. Jest tylko jeden prob-
lem. Cztery lata studiów kosztu-
ją tam prawie milion złotych.  

W
 przeszłości nic nie 
wskazywało na to, 
że Dominik Frej 
z Sosnowca znaj-
dzie się wśród naj-

wybitniejszych uczniów, którym 
dano szansę na studia w Stanach 
Zjednoczonych. Jak sam mówi, 
w gimnazjum nie został zachę-
cony do uczenia się przedmio-
tów ścisłych, lecz mimo tego tra-
fił do Śląskich Technicznych Za-
kładów Naukowych. Szło mu 
bardzo dobrze, ale po półtora 
roku uznał, że to jednak nie to. 
Spróbował więc swoich sił w VIII 
LO, aż w końcu - ostatecznie - 
wylądował w III LO im. Adama 
Mickiewicza w Katowicach. Tam 
się odnalazł. Do tego stopnia, że 
zdał zarówno polską, jak i bardzo 
trudną amerykańską maturę. 
Dwa lata starał się o dostanie się 
na wymarzoną uczelnię - Uni-
wersytet Kalifornijski w Berke-
ley w Stanach Zjednoczonych. - 
No i udało się - mówi uśmiech-
nięty 21-latek. 

W liceum dostał skrzydeł. Mógł 
uczyć się tego, czego chciał 
W III katowickim LO Dominik 
poznał Bartka Rzyckiego, z któ-
rym szybko znalazł wspólny ję-
zyk. Zaczęli dzielić pasję, zainte-
resowania, a także... chęć 
do nauki.  - Wtedy bardzo intere-
sowały nas sprawy społeczne, 
dlatego zaangażowaliśmy się 
w działalność Europejskiego Par-
lamentu Młodzieży (EYP) - 
wspomina Dominik. - Pamię-
tam, że poszedłem do dyrektorki 
mojej szkoły zaledwie trzy mie-
siące po tym, jak zacząłem tam 
naukę. Powiedziałem, że chciał-
bym zrobić pierwszą sesję EYP 
w Katowicach, na co ona, w za-
sadzie bez zastanowienia, odpo-
wiedziała: rób. To mnie bardzo 
ucieszyło i zmotywowało - do-
daje. Po licznych spotkaniach 
z przedstawicielami innych kra-
jów Dominik coraz bardziej za-
głębiał się w przedmioty ścisłe. 
W końcu uznał, że inżynieria to 
kierunek, w którym chce się 
kształcić.  

- Zacząłem sam, we własnym 
zakresie, przerabiać polską i ame-
rykańską fizykę. Zauważyłem, że 
kiedy nauka była mi narzucona 
odgórnie, trudno było mi odna-
leźć w niej pasję. Jak tylko zaczą-
łem sam czytać i sięgać po mate-
riały spoza szkolnej półki, odkry-
łem inspirujące osoby, które 
dzięki nauce zmieniają świat 

na lepsze. Od tego momentu do-
strzegłem w edukacji coś więcej 
niż naukę na sprawdzian - mówi. 

Dominik z Bartkiem postano-
wili, że oprócz polskiej matury 
spróbują zdać także maturę ame-
rykańską, różniącą się znacznie 
od tej polskiej. Chcieli kształcić 
się w USA, by później wrócić 
do kraju i zmieniać polską edu-
kację. - Która w innych krajach, 
takich jak USA czy Finlandia, 
funkcjonuje po prostu lepiej - 
mówi Dominik. Aby osiągnąć 
swój cel, Dominik jeździł nawet 
na korepetycje do Warszawy co 
dwa tygodnie. - Rodzice na po-

czątku chyba nie do końca wie-
rzyli, że mówię na serio, ale z cza-
sem się przekonali, że faktycznie 
chcę się dostać na studia w USA 
i jestem w stanie poświęcić 
wszystko, by zrealizować cel. 

66 tys. dolarów, czyli ćwierć mi-
liona złotych, za rok studiów 
Jak mówi Dominik, łatwo nie 
było. Po ukończeniu liceum mu-
siał zrobić rok przerwy od stu-
diów, by lepiej przygotować się 
do amerykańskiej matury. Uczył 
się samodzielnie w domu, 
do tego brał korepetycje. Przy-
szedł czas egzaminu. - Podcho-
dziłem do testu kilka razy, by 
podbić swój wynik z 96 centyla 
do 98, ponieważ czasem wynik 
98, który osiąga zaledwie 2 proc. 
zdających, to za mało - mówi.  
- Musiałem też napisać szereg 
esejów na temat swojej osoby, za-
interesowań, pasji i przemyśleń 
o świecie - dodaje. 

Praca Dominika została doce-
niona, choć spośród około 6o 
uczelni, do których wysłał zgło-

szenie w ciągu dwóch lat, aplika-
cja została rozpatrzona pozytyw-
nie przez zaledwie garść z nich. 
W tym właśnie prestiżowy kieru-
nek kształcący inżynierów, pra-
cowników NASA czy projektan-
tów rakiet, związany z naukami 
o kosmosie. Marzenie spełnione 
zostało jednak na razie tylko częś-
ciowo, bo do 23 sierpnia Dominik 
musi uzbierać 66 tys. dolarów, 
czyli prawie ćwierć miliona zło-
tych. To kwota, jaką płaci się 
za rok studiowania na Uniwersy-
tecie Kalifornijskim w Berkeley 
w USA. 

- Co ważne, to nie są pieniądze 
tylko na naukę, ale wliczone są 
w to wszystkie koszty związane 
z utrzymaniem. Pieniądze na ży-
cie, jedzenie, zakwaterowanie - 
mówi Dominik. 

To nie zmienia faktu, że kwota 
do uzbierania jest ogromna 
i przekracza możliwości Domi-
nika i jego rodziny. Dlatego młody 
chłopak prosi o pomoc. - Już te-
raz otrzymałem wsparcie m.in. 
od Urzędu Miasta w Katowicach 

i poszczególnych jednostek go-
spodarczych. Mam zamiar zwró-
cić się także do rządu o pomoc 
w skontaktowaniu mnie z pry-
watnymi inwestorami - dodaje. 

Dominik planuje po studiach 
wrócić do Polski 
Dominik przekonuje, że na co 
dzień jest zwykłym chłopakiem, 
który lubi pojeździć na rowerze, 
spotkać się ze znajomymi czy po-
dróżować z rodziną. - To nie jest 
tak, że siedzę non stop z nosem 
w książkach, choć rzeczywiście 
ostatni rok był niezwykle inten-
sywny pod względem nauki - 
śmieje się 21-latek. Jak przyznaje, 
na początku przerażał go ogrom 
materiału do przyswojenia, ale 
znalazł w sobie motywację, by 
się nie poddawać. 

- Spotkałem ludzi, którzy do-
stali się na studia za oceanem, 
otrzymali nawet stypendium, 
a często byli to ludzie w moim 
wieku, może nawet młodsi, któ-
rzy mówią perfekcyjnym angiel-
skim i mądrze wypowiadają się 
na tematy międzynarodowe - 
mówi Dominik. - Czułem, że 
dużo mi do nich brakuje, i właś-
nie to było największą motywa-
cją. Chciałem poprawić swoje 
słabe strony, bo wiedziałem, że 
to nie tylko zaowocuje podczas 
studiów w USA, ale przez całą 
resztę mojego życia - dodaje. 

Czy planuje zostać 
w USA na stałe? Jak się okazuje, 
wbrew temu, co myśleli ludzie 
z jego najbliższego otoczenia - 
nie.  - To trochę idealistyczne po-
dejście i każdy się śmieje, kiedy 
o tym mówię, ale chciałbym 
wrócić do Polski, by wykorzystać 
moją wiedzę i nowe doświadcze-
nia do poprawienia m.in. sy-
stemu edukacji w Polsce - mówi 
Dominik. - Jako absolwent 

wiem, co jest dobrze zorganizo-
wane, a co wymaga poprawy. 
Razem z moim przyjacielem 
Bartkiem chcielibyśmy więc 
stworzyć platformę, gdzie znajdą 
się darmowe materiały najwyż-
szej jakości dla wszystkich ucz-
niów, od szkoły podstawowej 
po liceum, a może nawet jeszcze 
dalej - podkreśla. 

Dominik jako przykład ta-
kiego systemu podaje Finlandię. 
- Tam od dawna to funkcjonuje 
i jakie są tego efekty? Finlandia 
uznawana jest za kraj z jednym 
z najlepszych systemów eduka-
cji na świecie - mówi. - Chcę to 
zrobić, by każda osoba, która 
chce się kształcić, miała taką   
możliwość bez względu na fi-
nanse, miejsce zamieszkania czy 
inne czynniki - dodaje. 

Przyjaciel Dominika, Bartek, 
także wybiera się na studia 
do USA, ale dopiero w przysz-
łym roku, ponieważ planuje naj-
pierw skorzystać z możliwości, 
które zostały mu dane dzięki 
wygranej w konkursie „Droga 
na Harvard” - czuje w sobie po-
wołanie społecznika ze smy-
kałką do biznesu. Mimo wiel-
kich planów, jakie mają młodzi 
mieszkańcy woj. śląskiego, nie 
zamierzają przestać ze sobą 
współpracować. 

- Na co dzień i tak zazwyczaj 
kontaktujemy się ze sobą przez 
internet i tak pracujemy - mó-
wią. W ten sam sposób przygo-
towywali się do nauki - poma-
gali im ludzie z różnych zakąt-
ków świata, do których sami się 
zwracali o pomoc. ¹ 

 
Aby wesprzeć Dominika w zbieraniu fun-
duszy na wyjazd, można skontaktować 
się z nim pod nr tel. 666 380 325 lub 662 
276 833, a także pod adresem e-
mailowym: frejdominik@gmail.com.

Dominik Frej ma 
szansę uczyć się 

w USA. Potrzebuje 
na to miliona zł

Dominik przekonuje, że na co dzień jest „zwykłym chłopakiem”. - Nie siedzę cały czas z nosem w książkach - śmieje się. Lubi podróże i jazdę na rowerze
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Bartosz Wojsa 
b.wojsa@dz.com.pl

Po studiach w USA, 
chcę wrócić do Polski, 
by tutaj wykorzystać 
zdobytą wiedzę oraz 
nowe doświadczenia. 
Taki jest mój cel 
Dominik Frej
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Społeczeństwo 

Prezydent Sosnowca wprowa-
dza paszporty. Oryginalne, z ho-
logramami. Dostaną  je turyści. 
Jeden czeka na  Filipa Chajzera. 
To jego post o „zagranicy”  
i  Sosnowcu wywołał w tym 
mieście burzę, a  sosnowiczanie 
zarzucili celebrytę kilkoma ty-
siącami niezbyt miłych komen-
tarzy.  Z kiepskimi żartami o Sos-
nowcu chce się rozprawić prezy-
dent miasta.  „Paszporty” to je-
den ze sposobów walki miasta  
ze stereotypami, a jak podkre-
ślają eksperci, walka ta nie musi 
być śmiertelnie poważna. 

Ślązacy, żartowaliście 
sobie kiedyś z Sos-
nowca, że żeby tam 
wjechać, trzeba mieć 
paszport? No to pro-

szę, żarty się skończyły. Dla nie-
zdecydowanych, chcących po-
być w tym mieście w ramach 
pakietu All Inclusive, Sosno-
wiec przygotował... paszporty. 
Nie wierzycie? 

- Tyle razy słyszeliśmy, że 
do wjazdu do Sosnowca po-
trzebny jest paszport. Skoro tak, 
to będziemy takie paszporty roz-
dawać - zapowiedział Arkadiusz 
Chęciński, prezydent Sosnowca. 

A ponieważ, jak powszechnie 
wiadomo, dla Sosnowca „zagra-
nicą” jest Śląsk, prezydent zobo-
wiązał się nie utrudniać życia  
sąsiadom, którzy będą chcieli 
Sosnowiec odwiedzić i zapowie-
dział w mediach społeczno -
ściowych, że zwróci się do pre-
zydenta Katowic o to, by sosno-
wieckie paszporty można  
było zdobyć w Katowicach. Lo-
giczne? 

Paszporty do odbioru  
w Katowicach? 
- W związku z dużym zaintere-
sowaniem mieszkańców Kato-
wic, zwrócę się do prezydenta 
Marcina Krupy z prośbą, aby pa-
szporty mogły być odbierane 
w katowickim Centrum Infor-
macji Turystycznej - napisał Ar-
kadiusz Chęciński na swoim 
profilu facebookowym. 

Paszporty już są. Wydruko-
wane, kolorowe, z hologramem, 
potwierdzającym oryginalność. 
Otrzymają je turyści, przyjezdni, 
którzy zechcą spędzić miło czas 
w Sosnowcu. 

Po co te paszporty? - zapyta-
cie.  To jeden z elementów nowej 
kampanii promocyjnej miasta, 
a przy okazji element walki ze ste-
reotypami. To w ostatnich latach 
prawdziwa praca u podstaw, któ-
rej, z różnymi skutkami, podjęły 
się władze miasta. Do tych stere-
otypów nawiązują zwykle dość 
kiepskiej jakości żarty z Sos-
nowca, powielane nieświadomie 
na przykład przez chcących błys-
nąć intelektem warszawskich 
celebrytów, jak Filip Chajzer czy 
wcześniej Kuba Wojewódzki.   

Eksperci przyznają, że tym ra-
zem, w odróżnieniu od zbyt po-

ważnych reakcji na niektóre 
internetowe dowcipy, to strzał 
w dziesiątkę. Ostatnio burzę 
w szklance wody wywołał w me-
diach społecznościowych post 
właśnie Filipa Chajzera, który 
szukał bohaterów do swojego no-
wego programu. W poście napi-
sał, że szuka 30-latków, którzy 
nigdy nie byli za granicą. W post 
scriptum dodał, że Sosnowiec się 
nie liczy... Sosnowiczanie nie byli 
celebrycie dłużni, komentując 
jego żart.  

Zawsze na takie żarty z Sos-
nowca reaguje Arkadiusz 
Chęciński.  Teraz sam, wprowa-

dzając dla turystów „paszporty” 
dowodzi, że miasto też umie 
śmiać się z tych stereotypów.  

Ośmieszyć stereotyp -  
to świetny pomysł 
- Nie ma nic lepszego w walce ze 
stereotypami niż ośmieszenie 
ich - uważa dr hab. Robert Pyka, 
socjolog miasta z Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach. - Tak 
jak na przykład stało się to z wy-
śmiewanym na początku we 
Francji stereotypem polskiego 
hydraulika. Mądra kampania 
promocyjna naszego państwa, 
której bohaterem był właśnie 
polski hydraulik, zmieniła po-
strzeganie polskich pracowni-
ków - dodaje Pyka. 

Jego zdaniem, kampania 
na luzie, ośmieszająca powta-
rzane od lat stereotypy, przynie-
sie większe korzyści niż po-
ważne prostowanie podawa-
nych sobie z ust do ust lub 
w internecie kpin. 

- Ja, jako Ślązak, nie potrze-
buję paszportu, by wjechać do  
Sosnowca i nigdy nie potrzebo-
wałem - śmieje się dr hab. Robert 
Pyka. - Często tam bywam, bo 
Uniwersytet Śląski ma tam także 
siedzibę. Czuję się mieszkańcem 
metropolii, ale tę kampanię uwa-
żam za dobry pomysł - kończy. 

Kampania promocyjna Sos-
nowiec All Inclusive ma kilka 
części. Jedną z nich są wspom-
niane paszporty, które turyści 
dostaną przy okazji pobytu 
w Sosnowcu. Jeśli będą mieli 
szczęście, będą mogli je podczas 
miejskich imprez odebrać w spe-
cjalnych „budkach granicz-
nych”. Na każdym z paszportów 
umieszczono jakąś zachętę 
do spędzenia wolnego czasu 
w wyjątkowym miejscu. W pa-
szporcie można znaleźć informa-
cje o ściance wspinaczkowej, 
Stawikach, Aquatorze, klubie że-
glarskim, wycieczkach kajako-
wych czy ogródkach jordanow-
skich. Jeśli będziecie mieli 
szczęście, dostaniecie paszport 
gwarantujący nawet „dostęp 
do morza”. Oczywiście tego sos-
nowieckiego, na Stawikach.   

- Paszporty będą trafiały bez-
pośrednio do rąk naszych poten-
cjalnych turystów, będą wrę-
czane przez  ambasadorów - do-
daje prezydent . 

Kampania All Inclusive po-
jawi się w reklamach w „zagra-
nicznej” (czytaj: spoza Sos-
nowca) prasie, portalach, roz-
głośniach radiowych, a specjalny 
katalog „Last Minute” zostanie 
wysłany do „zagranicznych” in-
stytucji, firm i korporacji... 

Sosnowieckie paszporty mają różne kolory. Oryginalność 
„dokumentów” potwierdzają specjalne hologramy
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Anna Dziedzic 
a.dziedzic@dz.com.pl

Sosnowiec all inclusive... z paszportem
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Znana lekarka z Mongolii Enkhe 
Choijo, internista, irydolog przyjmu-
je już w Katowicach.

Irydologia zajmuje się diagnozą sta-

nu zdrowia na podstawie wyglądu tę-

czówki oka. Umożliwia kompleksową 

ocenę stanu zdrowia oraz ocenę ukła-

dów i narządów organizmu.

Podstawowym założeniem irydolo-

gii jest stwierdzenie, że każdej części 

naszego organizmu odpowiada ściśle 

określony obszar na powierzchni tę-

czówki oka. Jest to możliwe, bo nasze 

organy wewnętrzne są połączone ner-

wami z określonymi częściami tęczów-

ki. W ten sposób wszystkie zmiany 

chorobowe w naszym organizmie są 

od razu widoczne na tęczówce.

Irydologia nie jest nową metodą 

diagnozowania. Pierwsze wzmianki 

pochodzą sprzed 3000 lat ze starożyt-

nych Chin. Praktykowana była również 

w Egipcie i Indiach. W Grecji stosował 

ją sam Hipokrates i Paracelsus.

Obecnie dzięki irydologii można:
- określić predyspozycje genetyczne 

do osłabienia określonych narządów 

wewnętrznych i zachorowania na po-

szczególne choroby,

- zobaczyć zmiany świadczące o roz-

wijającej się chorobie, której fizycz-

nych oznak jeszcze się nie odczuwa. 

Tak jest np. w przypadku miażdżycy 

i wysokiego cholesterolu,

- zaobserwować zmiany wskazujące 

na zawał serca, udar mózgu czy cho-

robę nowotworową,

- zlokalizować narząd, w którym toczy 

się stan zapalny, co nie zawsze jest 

oczywiste i może być trudne do zdiag-

nozowania w klasycznych badaniach.

– Kilka miesięcy temu znacznie pogor-

szyło się moje samopoczucie – mówi 

Pani Malwina. – Oprócz tego, że byłam 

ciągle zmęczona, pojawiło się u mnie 

kołatanie serca, skaczące ciśnienie, nie 

potrafiłam się na niczym skupić. Bada-

nia kardiologiczne były w normie, mor-

fologia również. Moja mama namówiła 

mnie na wizytę u Pani dr Enkhe Choijo, 

która po obejrzeniu tęczówki mojego 

oka powiedziała: „Ma Pani guzki na tar-

czycy, proszę zrobić szczegółowe bada-

nia w tym kierunku”. Diagnoza okazała 

się trafiona w 100 procentach. Teraz je-

stem pod kontrolą endokrynologa i mam 

ustawione odpowiednie leczenie.

Pan Andrzej przyszedł na spotkanie 

z irydologiem z ciekawości. Swój stan 

zdrowia określił jako dobry, nic mu nie 

dolegało. Po badaniu irydologicznym 

Pani doktor stwierdziła problemy w ob-

rębie układu moczowego. Pan Andrzej 

zaniepokojony diagnozą, wykonał ba-

danie USG, które wykryło niegroźną 

na szczęście torbiel na nerce. Obecnie 

jest pod stałą kontrolą urologa. W pełni 

zadowolony z wczesnej i trafnej diag-

nozy poleca Panią dr Enkhe Choijo ro-

dzinie i znajomym. 

Inny z kolei pacjent przyszedł potwierdzić 

diagnozę postawioną wcześniej przez le-

karza pierwszego kontaktu. Okazało się, 

że cierpi na zespół jelita drażliwego. Pani 

dr irydolog nie tylko wiedziała o dysfunk-

cji, ale przepisała odpowiednią kurację 

ziołową, po której problemy zniknęły. Le-

karz z poradni był zdumiony, że tak szyb-

ko nastąpiła poprawa.

Pani dr Enkhe Choijo zaleca wizytę 

w gabinecie irydologicznym, jeśli wy-

konaliśmy szereg kosztownych ba-

dań, które nic nie wykazały i nadal nie 

wiemy, co nam dolega, bądź chcemy 

sprawdzić, czy obciążenia genetyczne 

dotyczą również nas. Irydologia jest 

wspaniałą i skuteczną metodą profilak-

tyczną, gdy chcemy zadbać o siebie 

i cieszyć się zdrowiem przez wiele lat.

KUPON
Czytelnicy, którzy zgłoszą się  

na wizytę z tym kuponem  
otrzymują 10% zniżkę.

IRYDOLOG Dr ENKHE CHOIJO przyjmuje regularnie 

w Katowicach zapisy pod nr tel. 32 757 27 76

Wizyta obejmuje badanie irydologiczne, czyli ocenę i opis stanu zdrowia, a 

po rozmowie z pacjentem możliwość podjęcia leczenia indywidualnie dobra-

nymi suplementami.
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Zdrowie 

Płynie jej w nas około pięciu  
litrów, potrafi mieć różne od-
cienie. Niektórzy uważają, że 
ma wpływ na osobowość. 
Fakty i mity o krwi wyjaśnia 
prof. Krzysztof Giannopoulos, 
kierownik Zakładu 
Hematoonk-logii Doświad-
czalnej UM i ordynator hema-
tologii w Centrum Onkologii 
Ziemi Lubelskiej. 

Jaką ma pan grupę krwi? 
B+. 

Boi się pan widoku krwi? 
Nie, skądże. Lekarze nie 

mają z tym problemu. Są gor-
sze rzeczy w medycynie niż 
widok krwi. 

Co badanie krwi może po-
wiedzieć o człowieku? 
Morfologia to jest takie lu-

sterko tego wszystkiego, co 
dzieje się w organizmie. Wy-
niki krwi są odbiciem naszego 
stanu zdrowia. Mogą wskazy-
wać zarówno na infekcje, nie-
dobory określonych składni-
ków, witamin czy żelaza, jak 
i choroby onkologiczne. Dla-
tego jako hematolodzy zachę-
camy do częstych badań krwi, 
wystarczy raz do roku u zdro-
wej osoby. Jednak w praktyce 
to wygląda gorzej, dlatego le-
karze wielokrotnie prosili mi-
nistra zdrowia, żeby przy ba-
daniach okresowych w pracy 
była obowiązkowa morfolo-
gia, bo obecnie jest ona do-
browolna dla pracownika. 
Chociaż widać, że pacjenci 
mają większą świadomość, 
a lekarze częściej kierują 
na badania krwi, bo nawet 
podejrzenie białaczki można 
wysnuć na podstawie właś-
nie nieprawidłowych wyni-
ków morfologii. 

Co jeszcze niepokojącego 
możemy zobaczyć w tym 
badaniu? 
Anemię, zakażenia, nie-

dokrwistość. Na przykład nie-
dobór żelaza może wskazy-
wać nie tylko na krwawienie 
z przewodu pokarmowego 
z powodu wrzodu lub obfite 
miesiączki u kobiet, ale rów-
nież na nowotwory ginekolo-
giczne u kobiet, a u mężczyzn 
- jelita grubego lub żołądka. 

Ile krwi w nas płynie? 
Około pięciu litrów. 

Od czego zależy odcień 
krwi? 
Od zawartości 

hematokrytu, czyli czerwo-
nych krwinek. 

Im ciemniejsza krew, 
tym…? 
Tym bardziej zagęszczona. 

Oznacza to, że pacjent może 
być odwodniony. Ale równie 
dobrze za tym może kryć się 
choroba hematologiczna jak 
np. czerwienica, która może 
się przekształcić w ostrą bia-
łaczkę szpikową. I to jest 
właśnie cały ten artyzm anali-
zy morfologii, aby znaleźć 
właściwą przyczynę zabu-
rzeń. 

Ile krwi można bezpiecznie 
stracić? 
Przy wypadkach zdarza się 

utrata nawet litra lub więcej 
krwi. Myślę, że dokładna gra-
nica jest bardzo indywidual-
na, bo zależy do masy i po-
wierzchni ciała. Po za tym 
serce jest pompą, która nie 
pracuje na pusto. Musi mieć 
trochę tej krwi do pracy. Jako 
hematolodzy mamy za to 
do czynienia z pacjentami 
w skrajnych sytuacjach, kiedy 
choroba nowotworowa do-
prowadza do bardzo niskich 
wartości. Mało kto widuje ta-
kie wartości. Chodzi np. o he-
moglobinę rzędu 3 g/dl, 
przy normie 12. To są takie 
przypadki, gdzie według lite-
ratury pacjent powinien już 
nie żyć. 

Czy grupa krwi może mieć 
wpływ na osobowość,  
cechy charakteru? 
Mówi się, że ma wpływ 

na częstsze występowanie 
pewnych chorób. Chociaż 
w dobie obecnej wiedzy  
nie wiem, na ile to jest kwestia 
tylko statystyki i zwykłej ob-
serwacji. Byłbym tutaj ostroż-
ny. Wydaje mi się,  
że są to raczej przypad-
kowe korelacje. Trudno 
uogólniać, jak grupa krwi 
modyfikuje nasze życie. 
Moim zdaniem to nie jest 
wiedza medyczna. Jednak mi-
mo braku wyraźnych dowo-
dów cieszy się popularnością. 
W internecie można znaleźć 
informacje,  że np. osoby z gru-
pą krwi O rzadziej doznają za-
wału serca i udaru mózgu niż 
te z grupą AB albo że kobiety 
z grupą krwi 0 mają mniej 
zdrowych jajeczek i szybciej 
stają się bezpłodne. Zaś osoby 
z grupą krwi B częściej mają 
wrzody żołądka, a rzadziej te 
osoby zapadają na nowotwory 
i udary. Możemy też przeczy-
tać, że osoby z grupą A są bar-
dziej narażone na wystąpienie 
astmy, chorób układu krążenia 
czy cukrzycę i problemy z pa-
mięcią, natomiast osoby z gru-
pą 0 mają mieć też skłonność 
do otyłości, miażdżycy i prob-
lemów z sercem oraz stawami. 
Jednak na to wszystko nie ma 
dowodów medycznych 
i związku przyczynowo-skut-

Zdarzają się takie 
przypadki,  
w których, według  
literatury pacjent 
powinien  
już nie żyć  

Gabriela Bogaczyk 
g.bogaczyk@kurierlubelski.pl

100-200 czy więcej pacjentów 
rocznie, tylko ta liczba cho-
rych zwiększyła się kilkukrot-
nie. Szacunki mówią, że 
pod opieką hematologów jest 
w Polsce 40-50 tys. pacjen-
tów. Oni w większości żyją 
dzięki wprowadzeniu nowo-
czesnych leków do terapii. 
Wcześniej mediana przeżycia 
z nowotworem krwi wynosiła 
2-5 lat maksymalnie. Teraz 
chorzy żyją zdecydowanie 
dłużej. 

Czy polscy pacjenci mają 
dostęp do wszystkich no-
woczesnych terapii lecze-
nia nowotworów krwi? 
Nie, ale w ostatnich latach 

widać postęp w Polsce. Coraz 
więcej leków jest refundowa-
nych i dostępnych dla pacjen-
tów. Z tym, że zawężane są 
wskazania. Jako lekarze wie-
my, że na przykład wszyscy 
chorzy by na tym skorzystali, 
ale tylko nieliczni mogą sko-
rzystać. To jest pewna polity-
ka, bo ten postęp medyczny 
też bardzo dużo kosztuje. 
Trzeba mieć świadomość, że 
Polska jest krajem coraz bar-
dziej zamożnym, ale nie jest 
aż tak bogata jak kraje Europy 
Zachodniej lub USA. Poza tym 
potrzeby medyczne nie będą 
zaspokojone w żadnym kraju 
tak jakbyśmy sobie tego ży-
czyli, bo są terapie, które 
kosztują kilkaset lub miliony 
złotych. Na pewno nakłady 
na służbę zdrowia są za małe 
i powinny być wielokrotnie 
większe, szczególnie biorąc 
pod uwagę rozwój leków 
w onkologii. 

A czego brakuje na Lubel-
szczyźnie w dziedzinie  
hematologii? 
Lubelszczyźnie na pewno 

jest potrzebny duży ośrodek 
przeszczepowy, który mógłby 
przeszczepiać również ko-
mórki macierzyste od daw-
ców niespokrewnionych. 
Na razie nie mamy takiego 
miejsca i dorośli pacjenci mu-
szą wyjeżdżać do innych re-
gionów. Moim zdaniem to jest 
teraz największe wyzwanie 
dla regionu. 

Coś jeszcze powinno  
się zmienić? 
Dużo mówi się o ośrod-

kach referencyjnych. Chodzi 
o to, że trudnej - specjalistycz-
nej - diagnostyki powinny po-
dejmować się ośrodki wybra-
ne, które mają wszystkie do-
stępne metody, ale leczenie 
powinno być już decentralizo-
wane, aby po postawieniu 
precyzyjnej diagnozy pacjent 
mógł wrócić jak najbliżej swo-
jego miejsca zamieszkania 
i tam być leczony. W naszym 
województwie będzie to bar-
dzo trudne, bo mamy za mało 
oddziałów lub pododdziałów 
hematologicznych w regionie. 
Dlatego dzisiaj pacjenci mu-
szą dojeżdżać do nas po 150 
km dwa razy w tygodniu 
na podanie leku. ¹

kowego. Moim zdaniem to nie 
jest nauka. 

Wierzymy też niekiedy,  
że po transfuzji krwi czło-
wiek może się zmienić. 
W końcu nosi w sobie krew 
kogoś obcego... 
Możemy nosić ubrania czy 

buty innego człowieka. I nie 
stajemy się wtedy inni. Tak 
samo jest z komórkami, które 
dostajemy. Wpływu na oso-
bowość nie upatrywałbym 
w krwi przetaczanej, ale bar-
dziej w sytuacji, w jakiej to się 
dzieje. To jest najczęściej ek-
stremalna sytuacja, jak wypa-
dek czy choroba śmiertelna 
i raczej w tym bym widział 
przyczynę zmian naszego 
charakteru. 

A jak jest ze związkami 
krwi z dietą? 
Powstała na ten temat 

książka, która stała się bardzo 
popularna. Jednak zalecenia 
lekarskie się nie zmieniły za-
leżnie od grupy krwi. Należy 
się po prostu zdrowo odży-
wiać. Polecana jest dieta śró-
dziemnomorska, a nie wy-
biórcza. 

A czy powstanie kiedyś 
sztuczna krew? 
Na pewno powstanie i bar-

dzo na nią czekamy, bo na ra-
zie nie potrafimy zastąpić 
krwi niczym innym. Dlatego 
jest tak cenna. Może to będzie 
komórka macierzysta, która 
będzie potrafiła produkować 
określoną krew albo jakaś 
syntetyczna substancja. My-
ślę, że to kwestia tylko tech-
nologii, która rozwiąże ten 
problem. Prace są bardzo zaa-
wansowane. Pamiętajmy jed-
nak, że czasami może to być 
ingerencja w ludzki genom, co 
jest zabronione etycznie 
i prawnie w wielu krajach. To 
jest problem, z którym nau-
kowcy będą musieli się zmie-
rzyć. To jest pieśń przyszłości, 
ale myślę, że na pewno zosta-

nie wyprodukowana 
sztuczna krew, choć 
jeszcze trochę musi-
my poczekać. To 
byłby przełom 
w medycynie, ale 
nie tak duży jak 
na przykład ograni-
czenie ryzyka za-

chorowalności 
na schorzenia serca 

czy nowotwory. 

No właśnie, ma pan puste 
łóżka na oddziale hemato-
logii w Centrum Onkologii? 
Żadna hematologia na Lu-

belszczyźnie ani w Polsce nie 
ma czegoś takiego jak wolne 
łóżka. Z perspektywy lat ob-
serwujemy więcej nowo-
tworów krwi. To wynika 
z tego, że coraz więcej udaje 
nam się zdiagnozować 
przypadków we wczesnym 

stadium oraz z tego, że 
skutecznie leczymy i po-

pulacja pacjentów nam 
się zwiększa. To nie jest 
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Morfologia  
jest jak lustro. 

Odbija  
nasz stan  
zdrowia
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Literatura 

Jest utalentowaną pisarką 
młodego pokolenia. Nam Mag-
da Knedler mówi o najnowszej 
książce „Moje przyjaciółki 
z Ravensbrück”, porannym 
wstawaniu i o pomysłach, któ-
re rodzą się na urlopie. 

O której godzinie dzisiaj 
wstałaś? 
O 6.00. 

Pytam nie bez powodu. 
Wyczytałam, że codziennie 
wstajesz o 5.11, urucha-
miasz ekspres do kawy i za-
dajesz sobie pytanie „Mag-
da, why?”.  
Tak było jeszcze parę lat te-

mu, jak zaczynałam przygodę 
z książkami. Wiązało się to 
z różnymi rzeczami. Po pierw-
sze, z pisaniem i z tym, że łą-
czyłam wtedy jeszcze pisanie 
z pracą zawodową, więc wsta-
wałam trochę wcześniej, żeby 
rano coś napisać. A po drugie, 
moja córka była wtedy młod-
sza, więc też to spanie różnie 
u niej wyglądało. Teraz obie 
wstajemy raczej o regularnych 
porach, no a ja zajmuję się już 
tylko pisaniem, więc nie mam 
takiej presji, żeby jeszcze rano, 
przed rozpoczęciem na dobre 
dnia, koniecznie coś napisać. 

Za to ja się stresuję, rozma-
wiając z tobą, bo z zawodu 
jesteś logopedą medialnym 
i byłaś trenerem dykcji... 
Byłam, ale to są takie umie-

jętności, że jeśli ich nie prakty-
kujesz, nie ćwiczysz, za to sie-
dzisz przez kilka godzin dzien-
nie przy komputerze, to ta 
emisja głosu i sprawność 
dykcyjna „siadają”. To są mięś-
nie, które trzeba ćwiczyć. 

Ostatnio czytam wiele po-
wieści o wojnie. „Moje przy-
jaciółki z Ravensbrück” to 
jedna z najlepszych, jakie 
dotykają tematyki obozo-
wej. Dlaczego wybrałaś 
obóz w Ravensbrück? 
Zależało mi na tym, żeby 

napisać książkę właśnie o ko-
bietach z Ravensbrück, bo 
mam wrażenie, że w Polsce ten 
temat jest mało znany i wiele 
osób w ogóle nie wie, że taki 
obóz był. Może ma to związek 
z tym, gdzie on się znajdował, 
że był na terenie Niemiec 
Wschodnich, że po wojnie nie 
mówiło się o tym miejscu, a je-

żeli już się mówiło, to w kon-
tekście więźniarek narodowoś-
ci niemieckiej, komunistek, 
które tam więziono. Natomiast 
zupełnie przemilczano, że 
więźniarkami w Ravensbrück 
były Polki, głównie więźniarki 
polityczne, a to była najlicz-
niejsza grupa w tym obozie. 
Trzeba o tym mówić, bo te 
więźniarki odchodzą, jest ich 
coraz mniej, coraz mniej jest 
osób, które mogą opowiedzieć 
o Ravensbrück, o tym, co prze-
żyły. 

Co było bezpośrednim im-
pulsem do napisania książki? 
Interesowałam się już 

wcześniej tym obozem, mia-
łam w domu publikacje na ten 
temat. Wiedziałam, że kiedyś 
napiszę na ten temat książkę, 
ale takim punktem zapalnym 
było... jezioro. Dziwnie to teraz 
zabrzmi, ale w ubiegłym roku 
pojechałam na urlop i siedzia-
łam nad jeziorem, patrzyłam 
na wodę i przypomniałam so-
bie jezioro Schwedt, które jest 
przy obozie w Ravensbrück. To 
jezioro w tej chwili jest cmenta-
rzem, bo wrzucano do niego 
spopielone szczątki ofiar. Jest 
tam tabliczka upamiętniająca 
to miejsce i informująca o tym, 
że to jezioro trzeba szanować, 
że nie wolno traktować go jako 
taki zwykły akwen, po którym 
się pływa i łowi ryby. Przypom-
niałam sobie na urlopie jezioro 
Schwedt i stwierdziłam, że to 
jest ten moment, że muszę na-
pisać książkę o tym obozie. 

Twoje najlepsze pomysły 
na książki rodzą się na urlo-
pie? 
To jest problem wielu pisa-

rzy. Inspiracja, jakaś myśl 
przychodzi w różnych mo-
mentach, mnie to się często 
zdarza na urlopie. 

I co wtedy robisz? Zaczy-
nasz pisać książkę? 
Staram się nie brać laptopa 

na urlop, bo chcę wypocząć, 
ale zeszyt czy notes i długopis 
mam zawsze, aby zanotować 
pomysł. 

Opisane przez ciebie cztery 
kobiety są postaciami fikcyj-
nymi, ale ich życiorysy utka-
łaś z prawdziwych historii 
więźniarek z Ravensbrück. 
Dokumentacja do tej książki 
była chyba długa? 
Kiedy zdecydowałam, że 

napiszę książkę o Ravens-
brück, zaczęłam szukać osób, 
które przeżyły obóz koncentra-
cyjny Ravensbrück albo są 
dziećmi osób, które przeżyły 
ten obóz, bądź też zajmują się 

w sposób naukowy, zawodowy 
tym tematem. Dotarłam 
do nich, rozmawiałam z nimi 
i one podsuwały mi kolejne 
źródła, które mogłyby mi po-
móc w dokumentacji. Ale ta-
kim punktem zwrotnym pod-
czas pracy nad tą książką była 
moja wizyta w Miejscu Pamięci 
i Przestrogi Ravensbrück. Bo 
choć o nim czytałam sporo, to 
nigdy tam wcześniej nie byłam. 
Pojechałam tam, właśnie pra-
cując nad książką. Spędziłam 
tam bardzo dużo czasu. To 
miejsce nie wygląda tak jak 
Auschwitz, to nie jest muzeum. 

Niewiele zachowało się też 
z budynków, które istniały, kie-
dy obóz funkcjonował. Przeglą-
dałam każdy segregator, jaki 
został mi udostępniony, więc 
rzeczywiście miałam sporo ta-
kiej trochę archiwistycznej pra-
cy.  

Historia więźniarek przepla-
ta się w książce z wątkiem 
współczesnym, dotyczą-
cym pisarki Idy. Ile w Idzie 
jest Magdy Knedler? 
Jej historia życia jest inna 

niż moja, więc to nie są moje 
doświadczenia. Ale w aspekcie 

filologicznym, badania teks-
tów, zbierania dokumentacji - 
rzeczywiście pod tym wzglę-
dem sporo ma moich cech. 
W ogóle mam wrażenie, że 
wielu czytelników nie zrozu-
miało, po co jest ten wątek 
współczesny w książce. Bo ja 
nie napisałam po prostu historii 
obozu. Wydawało mi się, że 
w tytule książki jest zaimek 
dzierżawczy, który wskazuje, 
o co tak naprawdę chodzi, że te 
przyjaciółki z Ravensbrück są 
też przyjaciółkami Idy. 

To jest niesamowicie emo-
cjonalna książka. Udało ci się 
uniknąć koturnowego stylu, 
a z drugiej strony nie popad-
łaś w banał. Mam wrażenie, 
że bardzo łatwo przychodzi 
ci pisanie o emocjach, albo 

inaczej: wywoływanie tych 
emocji w czytelniku.  
To jest dla mnie najtrud-

niejsze w pisaniu: nie powie-
dzieć za dużo, żeby czytelnicy 
mogli zdefiniować swoje uczu-
cia, a historia nie była przega-
dana. Chyba nigdy się tego nie 
nauczę, tej dyscypliny słowa. 

W twoich książkach miłość 
idzie w parze z kulturą i sztu-
ką. W „Moich przyjaciółkach 
z Ravensbrück” są wiersze 
Grażyny Chrostowskiej, któ-
ra została rozstrzelana 
w 1942 roku. W kryminały 
też wplotłaś operę i sztukę. 
Z kolei w dedykacji do po-
wieści „Twarz Grety di Biase” 
napisałaś tak: „Wszystkim 
tym, którzy uważają, że 
świat bez miłości i sztuki, 
a także bez miłości do sztuki, 
jest światem martwym”. 
Mnie się od razu skojarzyło 
to z cytatem z „Dżumy” Al-
berta Camusa. 
Tak, to jest właśnie ten cytat 

sparafrazowany. Ja uważam, że 
tak właśnie jest. Przywołuję 
sztukę w każdej swojej książce 
albo prawie każdej, bo to jest 
moja wielka pasja, więc ja też 
wkładam tę pasję w książki, 
które piszę. Ale też chciałabym 
trochę tej pasji przekazać czy-
telnikowi. Mam wrażenie, że 
sztuka troszeczkę umiera, że 
schodzi do niszy, że coraz 
mniej ludzi się nią interesuje, 

a ja chciałabym ten proces ja-
koś zahamować. 

Jesteś wszechstronną pisar-
ką. Księgarze i bibliotekarze 
mają problem z tym, na jakiej 
półce ustawić  twoje książki.  
Wiem, że to jest problem, bo 

kiedy pisze się książki w jed-
nym gatunku, to  sprawa jest 
o wiele prostsza, książki też ła-
twiej promować, wiadomo, 
na jakiej półce je ustawić 
w księgarni. A ze mną rzeczy-
wiście jest problem. Nie wiem, 
czy ja bym umiała tak pisać 
w jednym gatunku. Pisząc kry-
minały, które są też złamane, 
bo to nie są czyste gatunkowe 
książki, po trzecim byłam już 
bardzo zmęczona, potrzebowa-
łam odmiany. Myślę, że nie od-
nalazłabym się przez całe twór-
cze życie w jednym tylko ga-
tunku. 

To jaką odmianę zaserwuje 
Magda Knedler czytelnikom 
w następnej książce? 
Następna książka akurat bę-

dzie strukturalnie troszeczkę 
podobna do tej, dlatego że bę-
dzie też na poziomie współ-
czesnym i historycznym. Jej ty-
tuł to „Dziewczyna kata”. Bę-
dzie wątek współczesny, które-
go główną bohaterką jest 
dziennikarka radiowa prowa-
dząca audycję dotyczącą cieka-
wych przedmiotów, takich hi-
storycznych artefaktów, 
i za sprawą właśnie jednego 
z przedmiotów zaczyna odkry-
wać historię związaną z XVII-
wieczną broszą i dziewczyną 
skazaną w procesie o czary. 
Premiera będzie 18 września. 

Od jak dawna zawodowo 
zajmujesz się pisaniem ksią-
żek? 
Od trzeciej książki. Na po-

czątku jeszcze łączyłam pracę 
z pisaniem, ale moja praca wy-
magała ode mnie dużo energii, 
była wyczerpująca. Nie dałam 
rady pracować w takim trybie, 
po tyle godzin dziennie, ile 
pracowałam, i jeszcze pisać. 
Prowadziłam swoje studio, 
miałam zajęcia z logopedii 
i dykcji. W pewnym momen-
cie musiałam się na coś zdecy-
dować. Wybrałam pisanie. 

Czym się interesujesz? 
Sztuką (uśmiech). I kinem, 

ale kinem trochę, kiedyś to by-
ła rzeczywiście moja taka dru-
ga pasja. Pisałam pracę magi-
sterską z filmu. Poza tym histo-
rią, to też moja wielka pasja. 
Siedzę w tych tematach histo-
rycznych, zgłębiam, czytam 
i szukam. Cały czas odkrywam 
nowe rzeczy w przeszłości. ¥

Magda Knedler rzuciła pracę logopedy, 
by pisać powieści o sztuce i historii

Maria Olecha-Lisiecka 
m.olecha@dz.com.pl

Magda Knedler debiutowała w 2015 roku powieścią  
„Pan Darcy nie żyje”. Mieszka i pracuje we Wrocławiu
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Mam wrażenie, że 
sztuka troszeczkę 
umiera, schodzi 
do niszy, coraz mniej 
osób się nią interesuje 
Magda Knedler

eprasa.pl a8dafe5cdf
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Książka 

50 lat temu w wypadku samo-
chodowym zginął jeden z naj-
wybitniejszych aktorów po-
wojennego pokolenia, przyja-
ciel Zbigniewa Cybulskiego, 
z którym dzielił pokój i moto-
cykl. Ikonę i gwiazdę tamtych 
czasów przypomina Maciej M. 
Szczawiński w opublikowanej 
właśnie książce „Zezowate 
szczęście. Opowieść o Bogu-
mile Kobieli”. 

R ola w „Zezowatym 
szczęściu”, komedii 
Andrzeja Munka o ży-
ciu oportunisty Jana 
Piszczyka, przyniosła 

Kobieli ogromną popularność 
w latach sześćdziesiątych i wpi-
sała do historii polskiej kinema-
tografii. Zagrał też w „Popiele 
i diamencie” Andrzeja Wajdy. 
Stworzył niezapomnianą  krea-
cję w  Teatrze Telewizji jako Pan 
Jourdain w „Mieszczaninie 
szlachcicem” Moliera, w reżyse-
rii Jerzego Gruzy. To ostatnia jego 
rola teatralna. 

Wcześniej był słynny teatrzyk 
Bim-Bom w Gdańsku. Zaraz 
po studiach w krakowskiej 
szkole aktorskiej Kobiela wyje-
chał na Wybrzeże i zamieszkał 
z Cybulskim w Sopocie w jed-
nym pokoju. Kto u nich nie prze-
siadywał! Maciej M. Szczawiński 
wymienia jednym tchem: Ro-
man Polański, Jerzy Skolimow-
ski, Krzysztof Komeda, Jacek 
Fedorowicz, Wojciech Kilar, Sta-
nisław Dygat, Kalina Jędrusik, 
Agnieszka Osiecka, której potem 
świadkował na ślubie z Wojcie-
chem Frykowskim. 

Starsi telewidzowie pamię-
tają go z niezwykle popularnego 
telewizyjnego widowiska ro-
zrywkowego „Małżeństwo do-
skonałe”, prowadzonego wspól-
nie z Jackiem Fedorowiczem. 

Król życia 
Z Cybulskim Kobiela kupił 
na spółkę motocykl i przemalo-
wali go na kolor jasnożółty. 
Od premiera Józefa Cyrankiewi-

Poznajcie Bobka, Bogumiła 
Kobielę, fenomenalnego aktora

 
Teresa Semik 
t.semik@dz.com.pl

Bogumił Kobiela zmarł  w wieku 38 lat. Był u szczytu sławy
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To był człowiek 
zagubiony i psychicznie 
zdecydowanie kruchy. 
Mimo pozorów nie 
radził sobie 
Małgorzata Kobielowa

ŚLĄSKIE ŁAZIENKI  
Felieton 

N
 a przełomie XIX i XX 
w. systematyczne mycie 
się na Śląsku było już 
obowiązującym zwy-
czajem. W tej sytuacji 

w każdej śląskiej kuchni stawia 
się umywalkę. Była to specjalna 
szafka, czasami z blatem ka-
miennym, na której stała miska 
do mycia. Była z emaliowanej 
blachy albo z porcelany. 
Przed myciem nalewało się 
do niej trochę ciepłej wody 
z wielkiego garnka, zawsze sto-
jącego na piecu, oraz trochę 
zimniej wody z wiadra obok. 
A co się robiło po umyciu 
z brudną wodą? Wylewano 
na podwórze albo do ausgusa, 
czyli do zlewu, montowanego 
przeważnie w sieni. Jednak my-
cie się w misce było dobre 
na beztydzień, przed niedzielą 
trzeba się było porządnie wy-
szorować. W tym celu przyno-
szono specjalną wielką wannę, 
zwaną badywanna. Grzano 
dużo ciepłej wody i po kolei 
wszyscy mogli się - jak to ma-
wiają na Śląsku - okąpać. Ką-
pano się więc od najmłodszego 
do najstarszego. Na końcu wodę 
wylewano, a badywanna znów 
na tydzień była wynoszona 
do szopy albo na strych. To so-
botnie mycie odbywało się naj-
częściej w kuchni lub w tzw. 
waszkuchni albo ciaperkuchni. 
Było to pomieszczenie poza do-
mem, w jakiejś przybudówce, 
przeznaczone do wyjątkowo 
brudnych zajęć, jak kiszenie ka-
pusty, świniobicie albo właśnie 
kąpiele. Ten rozpowszechniony 
wśród Ślązoków obyczaj czę-
stego mycia się potwierdza też 
śląska mowa, w której jest dużo 
określeń związanych z myciem 
oraz z krytykowaniem brudu. 
Przykładowo, o kimś chudym 
mówi się, że - mo gymba 
na jedne umycie, zaś o kimś 
brudnym po twarzy, że - wy-
gląda jakby się dzióbał z wro-
nami. Ogólnie na brud i ubru-
dzonych mówi się też: ciaprok, 
uciaprany, fifrok, ufifrany, mo-
rus, umorusany, murcek, 
ujmurckany, czorny dioboł, ga-
rus, flyja, bajzel, zmaraszony, 
ukidany, smoluch, usmolony, 
smolorz… Gdy zaś ktoś ubrudzi 
się na twarzy przy jedzeniu, to 
zwraca mu się uwagę: Dejcie se 
pozór, bo nudla mocie na pysku! 
A kiedy na Śląsku powstawały 
prawdziwe łazienki? Takie 
wykafelkowane, z wanną i bie-
żącą wodą? Książę pszczyński 
zrobił ją sobie dopiero po ślubie 
z angielską księżniczką Daisy 
w 1891 r. Nowoczesne śląskie 
domy mieszczańskie w Katowi-
cach albo Gliwicach miały je 
w latach 1900-1939. Natomiast 
masowo w śląskich domach ła-
zienki powstawały w latach 
1960-1980.  ¹

Marek Szołtysek 
redakcja@dz.com.pl

cza dostał po latach przydział 
za zakup samochodu małolitra-
żowego z importu. Sprawiał 
wrażenie cieszącego się życiem 
szczęśliwca. Natura obdarzyła 
go nadzwyczajną vis comica, 
ale był zabawny także w życiu 
prywatnym. 

W książce Macieja M. 
Szczawińskiego odnajdujemy 
również Kobielę lirycznego i ro-
mantycznego: „Wczoraj pomy-
ślałem sobie, że wolałbym (nie 
śmiej się!), żebyś mnie dziesięć 
razy zdradziła, niż żeby stała Ci 
się najmniejsza krzywda. I jesz-
cze: wziąłbym na siebie w każ-
dej chwili - mimo wielkiego 
tchórzostwa! - cały ból, jaki by 
mógł Cie spotkać”. Tak pisał 
w 1963 roku do żony Małgo-
rzaty, lekarki. 

„Wie pan, że on nigdy nie 
podniósł na mnie głosu?” - zwie-
rza się Małgorzata Kobielowa au-
torowi książki.   

Poznajemy Kobielę zagubio-
nego, przepracowanego, w cią-
głych podróżach. Odnajdziemy 
w książce nigdy niepubliko-
wane jego piękne listy do ro-
dziny, zwłaszcza do mamy. Są 
tu fragmenty pamiętnika z po-
dróży do Ameryki w 1964 roku, 
dokąd płynął „Batorym”. 

Śląskie ślady 
W katowickiej Galerii Rzeźby 
przy ulicy Grunwaldzkiej stoi 
również popiersie Bogumiła 
Kobieli, wszak aktor urodził się 
w Katowicach, tu mieszkał 
przy ulicy Poniatowskiego i tu-
taj kończył Liceum Ogólno-
kształcące im. Kopernika. Tych 
związków z regionem jest wię-
cej. Ojciec, nauczyciel i folklory-
sta, pochodził z cieszyńskiego, 
młodszy brat Marek był wykła-
dowcą na Politechnice Śląskiej. 
Bliska kuzynka Barbara, z rodu 
Pomianowskich, była żoną 
kompozytora Wojciecha Kilara.  

Sięgając wstecz, dziadek ze 
strony matki, prawnik Andrzej 
Bajda, tworzył w autonomicz-
nym województwie śląskim de-
legaturę Najwyższej Izby Kon-
troli, którą zarządzał do wybu-
chu drugiej wojny. Był jednym 
z najbliższych współpracowni-
ków wojewody śląskiego Mi-
chała Grażyńskiego. 

Sentymentalna podróż 
Jak w poprzedniej książce o Bo-
gumile Kobieli Maciej M. 
Szczawiński nie odtwarza chro-
nologicznie kolei życia swojego 
bohatera, nie analizuje jego ról 
filmowych i teatralnych. To ra-
czej sentymentalny reportaż 
przywołujący miejsca, w któ-
rych bywał Bogumił Kobiela , lu-
dzi, z którymi się spotykał i któ-
rzy byli dla niego ważni. Czytel-

nik odwiedza Tenczynek, gdzie 
mały Bobek spędzał dzieciń-
stwo i dokąd aktor chętnie przy-
jeżdżał latem na wypoczynek. 
Stoi tam rozłożysty dom, zaku-
piony jeszcze przez jego 
dziadka.  

Słuchamy wspomnień brata 
Marka, kuzynki Janiny 
Stapińskiej. Przywołują ro-
dzinną atmosferę, życie elit 
w czasach przedwojennych 
i Polski powojennej, w której in-
teligencja musiała się odnaleźć.  

Autor idzie też na spotkanie 
z kompozytorem Wojciechem 
Kilarem, który mówi, że… tro-
chę się bał kuzyna żony. Odwie-
dza wdowę po Kobieli w War-
szawie, dokąd para przeniosła 
się po latach spędzonych na Wy-
brzeżu. Wszystko to składa się 
na fascynującą opowieść o świe-
cie minionym i zagubionych 
wspomnieniach, o człowieku 
pełnym namiętności i ciągłych 
rozterkach. Jest Bobek brylujący 
w towarzystwie, który żyje z ze-
garkiem w ręku, i Bobek prag-
nący ciszy w domowych piele-
szach, bo tak naprawdę nie pa-
sował do świata gwiazd. Nie 
było w nim żadnej ekstrawagan-
cji, żadnych póz. A wszystko to 
jest podane w wartkiej narracji, 
z tym umiłowaniem słowa, 
właściwym dla poety Macieja 
M. Szczawińskiego. 

Wrócił do Tenczynka 
Kolejno odchodzili ludzie, 
z którymi był blisko. Najpierw 
reżyser  Andrzej Munk poniósł 
smierć w 1961 roku w wypadku 
samochodowym. Potem 
pod kołami pociągu zginął 
w 1967 roku najbliższy przyja-
ciel Zbigniew Cybulski. W 1969 
roku w kwietniu odszedł ko-
lejny przyjaciel, kompozytor 
Krzysztof Komeda. Spadł ze 
skarpy w Los Angeles. 

Padał silny deszcz, kiedy 
w lipcu 1969 roku na łuku drogi 
Bogumił Kobiela wpadł w po-
ślizg. Podobno tylko cud mógłby 
sprawić, że nie doszłoby do tego 
zderzenia z autobusem. Zmarł 
w Gdańsku po kilku dniach. 

Spoczywa na cmentarzu 
w Tenczynku w gminie 
Krzeszowice, niedaleko Kra-
kowa, przy grobie swojej matki. 
Za Tenczynkiem aktor nie prze-
stawał tęsknić. Dlaczego na jego 
trumnie były grzyby zamiast 
kwiatów?  Na to pytanie także 
odpowiada książka Macieja M. 
Szczawińskiego „Zezowate 
szczęście. Opowieść o Bogumile 
Kobieli”, która się ukazała nakła-
dem wydawnictwa Mando. 

- Postać Bogumiła Kobieli, 
odkąd pamiętam, zawsze 
mocno działała na moją wyo-
braźnię - dodaje autor.   ¹

Bogumił Kobiela z aktorką Marią Ciesielską w 1957 roku
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Aktor rozdaje autografy, ale nie pasował do świata gwiazd
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Powstania śląskie  

Bytom, Bieruń, Bojszowy, 
Ćwiklice, Katowice, Miedźna, 
Piekary Śląskie. Już wiemy, 
że te miejscowości skrywają 
wspaniałe powstańcze histo-
rie. Chcemy usłyszeć ich 
jeszcze więcej.  

Ż ycie składa się z wybo-
rów. Wszyscy je podej-
mujemy,  każdego 
dnia, w sprawach ma-
łych i dużych. Bywają 

wśród nich takie, które decydują 
o dalszym życiu, i takie, 
które wykraczają poza wymiar 
osobisty. W wyborach Jana 
Lortza odbija się jak w zwier-
ciadle zawiła śląska historia. 
Przed podobnymi wyborami sta-
wało wielu Ślązaków jego poko-
lenia.  

 Polak 
- Dziadek jako bardzo młody 
chłopak w czasie pracy stracił 
oko - opowiada Janusz Lortz, 
wnuk Jana. - Ale kiedy wybuchła 
pierwsza wojna światowa, i tak 
wzięli go do wojska. Po powro-
cie był administratorem Domu 
Polskiego „Ul”  w Bytomiu. Na-
leżał też do „Sokoła”. Obracał się 
w środowisku polskim. 

„Ul”, „Sokół”, polskie środo-
wisko... Na Śląsku można było 
czuć się Polakiem lub Niemcem,  
albo też po prostu Ślązakiem, 
niezaprzątającym sobie zbytnio 
głowy narodowymi dylema-
tami. Aktywność dwudziestokil-
kuletniego Jana Lortza świadczy 
o tym, że zdecydowanie wybiera 
to pierwsze.  

Powstaniec  
„Klęska I wojny światowej i cała 
tragedia powojenna, okres bar-
dzo trudny dla Górnoślązaków, 
mocno zniechęciły naszych lu-
dzi do państwa niemieckiego. 
Dostrzeżono możliwość korzyst-
nego otwarcia się na Polskę, 
kraju jawiącego się spokojnym, 
bez biedy i wojen” - zauważa ślą-
ski pisarz Alojzy Lysko. W tym 
okresie postawy takich Ślązaków 
jak Lortz radykalizują się. La-
tem 1919 roku Jan należy do Pol-

skiej Organizacji Wojskowej. Bie-
rze udział w przygotowaniach 
do powstania, odbiera powstań-
czą przysięgę. W końcu zaś, 
w kryzysowej sytuacji, przycho-
dzi mu podjąć niełatwą decyzję 
o wysłaniu swoich podkomend-
nych do walki. To on wydaje roz-
kaz rozpoczęcia powstania w po-
wiecie bytomskim.  

Przeciw Korfantemu  
- Dziadek był aktywny we 
wszystkich powstaniach - pod-
kreśla Janusz Lortz. Tuż 
po tym, jak wybuchło trzecie, 
Jan spotkał Wojciecha 
Korfantego i to spotkanie zde-
terminowało chyba jego stosu-
nek do legendarnego śląskiego 

polityka.  Jednoznacznie  nega-
tywny. 

Korfanty dał się wtedy po-
znać z jak najgorszej strony. Puś-
ciły mu nerwy i emocjonalnie, 
wybuchowo wręcz reagował 
na niepomyślne informacje. 
„Nie mogłem zrozumieć, o co 
mu chodzi i dlaczego się 
wścieka” - wspominał później 
Lortz. Dziś, kiedy walka o pol-

ski Śląsk w latach 1919-1921 ma 
twarz Korfantego, zapomina się, 
że nie był on przecież akcepto-
wany przez znaczącą część Ślą-
zaków, również tych z opcji pro-
polskiej. To, że (jak scharaktery-
zował go Lortz) „z natury był 
człowiekiem dumnym, ambit-
nym i apodyktycznym”, zrażało 
do niego również wielu pow-
stańców. W powstańczych sze-

regach już wtedy panował roz-
dźwięk, wśród powstańców wy-
wodzących się z  POW i przez nią 
kształtowanych prym wiedli pił-
sudczycy. A Piłsudski był śmier-
telnym wrogiem Korfantego. 
W dalszych latach podziały te ut-
rwaliły się. 

Prezes ZPŚ 
Powstańczy ruch kombatancki 
został zdominowany przez pił-
sudczyków, szczególnie po 1926 
roku, gdy karty na Śląsku zaczęła 
rozdawać sanacja.  

Lortz działał w środowisku 
byłych powstańców i wspiął się 
aż na sam jego szczyt. Przez 
kilka lat sprawował urząd pre-
zesa Związku Powstańców Ślą-
skich. Dwie z inicjatyw, jakie 
wspierał, zostawiły trwały ślad 
w krajobrazie Śląska. Pierwsza 
to wzniesienie Kopca Wyzwole-
nia w Piekarach Śląskich. - Uparli 
się na miejsce, gdzie odbyła się 
przysięga przed pierwszym 
powstaniem - mówi wnuk Jana 
Lortza. - A poza tym kopiec tam 
usytuowany byłby dobrze wi-
doczny w niemieckim jeszcze 
wtedy Bytomiu. 

Drugą inicjatywą była budowa 
Domu Powstańca w Katowicach - 
reprezentacyjnego, nowoczes-
nego gmachu, perły katowickiego 
modernizmu. Przy tej inwestycji 
znaleźli pracę liczni byli pow-
stańcy,  którym Polska, za jaką 
walczyli, odwdzięczyła się nie-
stety bezrobociem. Prezes Lortz 
sporo energii poświęcał temu, by 
zapewnić powstańczym komba-
tantom pracę. A mógł dużo. Jego 
przyjacielem i protektorem był 
sam wojewoda śląski Michał 
Grażyński. Do czasu.  

Odrzucony  
W 1935 r. karierę Lortza załamała 
wielka polityka. Prezes ZPŚ był 
gorącym orędownikiem szum-
nych obchodów rocznicy III 
powstania w Warszawie. Ale gdy 
wszystko zdawało się już zapięte 
na ostatni guzik, padło veto ze 
strony MSZ. Minister Beck nie 
chciał zadrażnień z Niemcami.  
- Dziadka to ubodło w sensie ho-
norowym - tłumaczy Janusz 
Lortz. - Trzasnął ręką o stół i wy-
szedł. 

Lortz poszedł w odstawkę. 
Wojewoda wyparł się niewygod-
nego przyjaciela, wpływy byłego 
już prezesa radykalnie spadły, 
a jego zasługi zaczęto spychać 

w niepamięć. Niewdzięczność 
Polski musiała boleć tak odda-
nego jej Ślązaka. We wrześniu 
1939 Lortz opuścił swój Górny 
Śląsk, porzucony przez Wojsko 
Polskie i zajmowany przez Weh-
rmacht (kolejny, niełatwy za-
pewne wybór - ale dla tak zna-
nego polskiego działacza zostać 
oznaczało w najlepszym razie 
obóz koncentracyjny). 17 wrześ-
nia zastał Lortza we Lwowie. Po-
tem przyszła deportacja w głąb 
ZSRR. Przetrwał zesłanie i trafił 
do Armii Andersa, jednak nim 
doczekał ewakuacji do Iranu, 
w 1942 r. zmarł w Uzbekistanie. 

Zapraszamy do projektu 
Przypomnijmy: „Chłopcy w tym 
wielkim powstaniu”  to nazwa 
projektu, nad którym pracuje na-
sza redakcja. Tworzymy go z oka-
zji 100-lecia powstań śląskich 
w celu uczczenia wydarzeń i bo-
haterów tamtych dni. Dlatego też 
kolejny raz do współpracy zapra-
szamy także Państwa, drodzy 
Czytelnicy, zachęcając do przysy-
łania rodzinnych wspomnień do-
tyczących powstań śląskich. 
W wielu rodzinach powstańcze 
historie były przekazywane z po-
kolenia na pokolenie, opowia-
dane dzieciom, wnukom i praw-
nukom. Wiele z nich jest niezna-
nych, a zapewne godnych upa-
miętnienia. Interesują nas także 
historie dotyczące miejsc związa-
nych z powstaniami. Opiszcie je, 
przyślijcie zdjęcia.  

Nadesłane historie będziemy 
publikować na łamach DZ i w na-
szych serwisach. Z autorami naj-
ciekawszych spotkamy się i za-
prosimy do wzięcia udziału w in-
teraktywnym reportażu.   

6 września, w Muzeum Pow-
stań Śląskich, nasza redakcja 
zorganizuje zlot rodzin pow-
stańczych, podczas którego Ka-
rol Gruszka opowie o swoim re-
portażu, a aktorzy odczytają naj-
bardziej poruszające historie 
powstańczych rodzin. Podczas 
uroczystości nagrodzimy 11 na-
desłanych do nas prac.  

Do końca lipca wysyłać je 
można na adres:  projekt.pow-
stanie@polskapress.pl.  

 Partnerem merytorycznym 
naszego projektu jest IPN. We 
współpracy z nim 12 sierpnia wy-
damy także dodatek specjalny 
o powstaniach śląskich, już dziś 
polecamy go Państwa uwadze.  
¹

 
Tomasz Borówka 
projekt.powstanie@polskapress.pl

Trudne wybory Jana Lortza.  
Odbija się w nich zawiła śląska historia

REKLAMA 

Partnerzy projektu:

Reprodukcja obrazu Stanisława Ligonia „Powstaniec śląski z roku 1919”. Wielu powstańców  
dokonywało podobnych wyborów, jakie stały się udziałem Jana Lortza
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Na wyjazd czeka się zwykle kilkanaście miesięcy

Kuracja w sanatorium 
z dofinansowaniem

Dla kuracjuszy 

Wyjazdy do sanatorium z dofi-
nansowaniem Narodowego 
Funduszu Zdrowia cieszą się 
wciąż niesłabnącym zaintere-
sowaniem pacjentów. Leczenie 
takie jest kontynuacją leczenia 
szpitalnego lub ambulatoryjne-
go pacjenta. Jego celem jest re-
habilitacja, leczenie chorób 
przewlekłych oraz profilaktyka. 
Realizuje się je przy wykorzy-
staniu między innymi natural-
nych zasobów leczniczych. 

Jak uzyskać skierowanie 
Skierowanie na leczenie uzdro-
wiskowe wystawia lekarz ubez-
pieczenia zdrowotnego, biorąc 
pod uwagę aktualny stan zdro-
wia pacjenta, uwzględniając 
wskazania lub istniejące prze-
ciwwskazania oraz wpływ lecze-
nia uzdrowiskowego na stan 
zdrowia pacjenta. 

Pacjent otrzymujący skiero-
wanie od lekarza kierującego, 
powinien uzyskać od lekarza 
podstawowej opieki zdrowotnej 
(POZ) najistotniejsze informacje 
na temat tego, w jaki sposób NFZ 
będzie je rozpatrywał i czego 
może oczekiwać pacjent 
w związku z planowanym lecze-
niem uzdrowiskowym. 

Lekarz lub sam pacjent prze-
syła skierowanie w ciągu 30 dni 
do oddziału wojewódzkiego NFZ 
– w zamkniętej kopercie, opatrzo-
nej napisem „SKIEROWANIE NA 
LECZENIE UZDROWISKOWE” 
(w prawym dolnym rogu ko-
perty). Można je również dostar-
czyć do oddziału osobiście. 

Skierowanie zostanie zare-
jestrowane w systemie kompu-
terowym i otrzyma indywidu-
alny numer rejestru. Jeśli za-
wiera jakieś braki formalne (na 
przykład nie ma pieczątki przy-
chodni), NFZ poprosi o ich uzu-
pełnienie. 

Jeśli wniosek nie zostanie za-
akceptowany z powodu prze-
ciwwskazania lub braku wska-
zań do wyjazdu, Fundusz odeśle 
go do lekarza kierującego na le-
czenie, o czym również zaintere-
sowany zostaje powiadomiony. 
Od tej decyzji nie przysługuje 
odwołanie. 

Ocenę celowości skierowania 
przeprowadza lekarz specjalista 
w dziedzinie balneoklimatologii 
i medycyny fizykalnej lub reha-
bilitacji medycznej oddziału wo-
jewódzkiego Funduszu, wska-
zując rodzaj i miejsce leczenia uz-
drowiskowego. 

Czas oczekiwania na wyjazd 
jest różny w różnych regionach 
Polski. Zwykle wynosi ona kilka-
naście miesięcy. 

Rezygnacja 
Powody rezygnacji z wyjazdu 
do sanatorium są różne. Niektó-
rzy nie mają z kim zostawić cho-
rych bliskich, wcześniej zaplano-
wali wyjazd na ferie czy wakacje, 
nie mogą wziąć urlopu w pracy. 
Każda rezygnacja powinna być 
uzasadniona i udokumento-
wana pisemnie. Jeżeli powodem 
rezygnacji jest nagły wypadek lo-
sowy (na przykład pogrzeb naj-
bliższej osoby lub sprawa w są-
dzie), to należy to potwierdzić 
odpowiednim zaświadczeniem. 
Jeśli powód rezygnacji nie jest 
związany ze zmianą stanu zdro-

wia i koniecznością dłuższego le-
czenia w miejscu zamieszkania, 
to Fundusz wyznaczy nowy ter-
min wyjazdu. Każda pisemna 
prośba dotycząca przesunięcia 
terminu leczenia czy też zmiana 
miejsca realizacji leczenia trak-
towana jest jako rezygnacja 
z otrzymanego przydziału. 

Zwroty 
Wszystkie osoby, które mają za-
rejestrowane i pozytywnie zao-
piniowane przez lekarzy konsul-
tantów skierowania na leczenie 
uzdrowiskowe, a nie korzystały 
z tego rodzaju świadczeń w ra-
mach Narodowego Funduszu 
Zdrowia w ciągu ostatnich 
osiemnastu miesięcy, mogą 
w odpowiednim dla nich czasie 
kontaktować się z działem lecz-
nictwa uzdrowiskowego w spra-
wie uzyskania informacji co 
do możliwości skorzystania z tak 
zwanych zwrotów skierowań. 

Są to skierowania oddane 
z różnych powodów przez in-
nych pacjentów. W przypadku 
zwrotów okres do rozpoczęcia 
turnusu w uzdrowisku wynosi 
od kilku do kilkunastu dni. Oczy-
wiście, fakt dysponowania zwro-

tami nie jest w żaden sposób za-
leżny od Funduszu, a wynika je-
dynie z rezygnacji pacjentów 
z przyznanego leczenia. Dla 
wielu osób może być to rozwią-
zanie umożliwiające realizację 
swojego leczenia w odpowied-
nim dla nich terminie i miejscu, 
o ile miejsce to jest zgodne ze 
wskazaniami lekarza konsul-
tanta. 

Kto pojedzie szybciej 
Przepisy dotyczące kierowania 
na leczenie uzdrowiskowe przez 
NFZ nie wyróżniają żadnej grupy 
zawodowej czy społecznej. 
Na pewne przywileje – czyli wy-
jazd na leczenie sanatoryjne raz 
na 18 miesięcy liczonych od daty 
zakończenia kuracji lub bez ko-
lejki, jeśli jest to pierwszy wyjazd 
do sanatorium – mogą liczyć je-
dynie uprawnieni kombatanci, 
weterani wojenni, zasłużeni ho-
norowi dawcy krwi. Osoby za-
trudnione przy produkcji wyro-
bów zawierających azbest, jeśli 
przedstawią dokumenty nada-
jące im te uprawnienia – wyjeż-
dżają raz na rok. Wbrew obiego-
wym opiniom nauczyciele, pra-
cownicy oświaty, lekarze, ro-

dziny lekarzy, nie wyjeżdżają ani 
szybciej, ani w wakacje. Trakto-
wani są, jak wszyscy inni pa-
cjenci. 

Rezygnacja z wyjazdu 
Innym problemem są prośby pa-
cjentów i związane z nimi rezyg-
nacje dotyczące zmiany miejsca 
realizacji leczenia uzdrowisko-
wego. Miejsce odbycia leczenia 
wskazywane jest wyłącznie 
przez lekarza konsultanta i jest 
zgodne z profilem leczniczym 
wynikającym z choroby podsta-
wowej oraz chorób współistnie-
jących  pacjenta. Dla dużej grupy 
osób problemem jest chęć 
wspólnego wyjazdu na leczenie 
uzdrowiskowe z małżonkiem 
lub inną osobą, na przykład 
krewnym lub znajomym. Mimo 
że przepisy nie gwarantują 
wspólnego wyjazdu pacjentom 
do uzdrowiska, wszystkie tego 
typu skierowania, szczególnie je-
śli chodzi o małżeństwa, połą-
czone ze sobą i złożone w tym sa-
mym terminie, NFZ stara się re-
alizować w tych samych domach 
uzdrowiskowych i na tych sa-
mych turnusach. 
Patrycja Wacławska
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Celowość skierowania ocenia specjalista w dziedzinie balneoklimatologii i medycyny fizykalnej lub rehabilitacji medycznej NFZ

PRAKTYCZNA 
PRZEGLĄDARKA 

SKIEROWAŃ 
SANATORYJNYCH  

Pod adresem 
https://skierowania.nfz.gov.
pl/ można znaleźć specjalną 
przeglądarkę, która została 

przygotowana w celu 
ułatwienia pacjentom 
dostępu do informacji 

o procesie potwierdzania 
własnego skierowania 

na leczenie uzdrowiskowe 
przez oddział wojewódzki 

Narodowego Funduszu 
Zdrowia. 

Każde skierowanie 
wpisywane jest na listę 
oczekujących zgodnie 

z terminem jego wpływu, 
a czas jego realizacji zależy 

od liczby pacjentów 
w kolejce. Numer 

skierowania oznacza 
pozycję na liście osób 

oczekujących. 
Przeglądarka internetowa 

jest narzędziem, które 
pozwala świadczeniobiorcy 
monitorować jego miejsce 

w kolejce na potwierdzenie 
skierowania. 

Za pośrednictwem tego 
narzędzia ubezpieczeni są 

informowani o dacie 
wystawienia skierowania 

przez lekarza, dacie 
wpływu skierowania 

do NFZ, aktualnym miejscu 
w kolejce wynikającym 

z napływu skierowań oraz 
przebiegu procesu 

potwierdzania skierowań, 
czyli o brakach formalnych; 
konieczności uzupełnienia 
dokumentacji medycznej; 
konieczności wyjaśniania 

statusu ubezpieczenia 
zdrowotnego 

świadczeniobiorcy; 
procesie weryfikacji 

skierowań.  
W przypadku braku 

możliwości potwierdzenia 
skierowania w terminie 18 

miesięcy, licząc od dnia 
jego wystawienia, 

skierowanie podlega 
weryfikacji, czyli ponownej 

ocenie stanu zdrowia 
pacjenta dokonywanej 

przez lekarza 
wystawiającego 

skierowanie.

WARTO WIEDZIEĆ

Wyjazd może 
przyspieszyć 
skorzystanie 
z tzw. zwrotów 
skierowań – sprawdź, 
jak to zrobić
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Wskazania i przeciwwskazania do kuracji określa minister

Zasady wyjazdu 
do sanatorium

Dla kuracjuszy 

Z leczenia stacjonarnego uzdro-
wiskowego z dofinansowaniem 
NFZ (w tym leczenia dorosłych 
i dzieci, zarówno w sanatorium, 
jak i w szpitalu uzdrowisko-
wym) co roku korzystają tysią-
ce Polaków. 

Decydując się na skorzystanie 
z kuracji, należy pamiętać, iż: 

a Pobyt w szpitalu uzdrowi-
skowym trwa 21 dni i jest bez-
płatny. Osoba pracująca otrzy-
muje w tym czasie zwolnienie le-
karskie. Pobyt dziecka trwa 27 
dni. 

a Pobyt w sanatorium uzdro-
wiskowym trwa 21 dni i jest częś-
ciowo odpłatny. Osoba pracująca 
realizuje go w ramach urlopu 
wypoczynkowego. 

a Pobyt w szpitalu uzdrowi-
skowym na rehabilitacji uzdro-
wiskowej trwa 28 dni, jest bez-
płatny i odbywa się w ramach 
zwolnienia lekarskiego. 

a Pobyt w sanatorium uzdro-
wiskowym na rehabilitacji uz-
drowiskowej trwa 28 dni, jest 
częściowo odpłatny. 

a Uzdrowiskowe leczenie 
ambulatoryjne dorosłych i dzieci 
trwa od 6 do 18 dni zabiegowych. 
Pacjent kierowany na ten rodzaj 
leczenia ponosi koszty pobytu 
(we własnym zakresie zapewnia 
sobie zakwaterowanie i wyży-
wienie), natomiast NFZ ponosi 
koszty zabiegów. 

Koszty pobytu 
Zakwaterowanie i wyżywienie 
w sanatorium uzdrowiskowym 
jest odpłatne. Wysokość opłaty 
za jeden dzień pobytu pacjenta 
dla turnusów trwających 21 oraz 
28 dni zależy od standardu po-
koju. Stawkę określa minister 
zdrowia (aktualnie obowiązu-
jące stawki podajemy w ramce 
obok). 

NFZ nie ponosi: 
a kosztów przejazdu na le-

czenie uzdrowiskowe i z leczenia 
uzdrowiskowego; 

a kosztów częściowej odpłat-
ności za wyżywienie i zakwate-
rowanie w sanatoriach uzdrowi-
skowych; 

a kosztów wyżywienia i za-
kwaterowania podczas korzysta-
nia z leczenia ambulatoryjnego; 

a kosztów pobytu opiekuna; 
a dodatkowych opłat, 

na przykład opłat klimatycz-
nych; 

a kosztów zabiegów przyro-
doleczniczych i rehabilitacyj-

nych w szpitalach uzdrowisko-
wych, sanatoriach uzdrowisko-
wych i ambulatoryjnym leczni-
ctwie uzdrowiskowym, niezwią-
zanych z chorobą podstawową, 
będącą bezpośrednią przyczyną 
skierowania na leczenie uzdro-
wiskowe. 

Lecz się ambulatoryjnie 
Fundusz może skierować pa-
cjenta na ambulatoryjne lecze-
nie uzdrowiskowe. Dotyczy  to 
zarówno dzieci, jak i dorosłych. 
W celu skorzystania z tej formy 
leczenia należy złożyć w od-
dziale NFZ skierowanie wysta-
wione prze lekarza kierującego 
z zaznaczoną informacją o skie-
rowaniu na  leczenie ambulato-
ryjne oraz określić miejsce i ter-
min jego realizacji. 

Jedynymi warunkami, 
oprócz – oczywiście – pozytyw-
nej kwalifikacji do leczenia doko-
nanej przez lekarza konsultanta, 
jest to, aby uzdrowisko prowa-
dziło dany profil leczniczy oraz 
miało podpisaną umowę z od-
działem wojewódzkim NFZ. Pa-
cjent we własnym zakresie za-
pewnia sobie wyżywienie i za-
kwaterowanie w danej miejsco-
wości uzdrowiskowej, natomiast 
płaci NFZ tylko za świadczenia 
medyczne. Ważną rzeczą jest 
umieszczenie w skierowaniu in-
formacji o chęci skorzystania 
z ambulatoryjnego leczenia uz-
drowiskowego, z jednoczesnym 
uwzględnieniem liczby tzw. oso-
bodni, z jakich skłonni byliby-
śmy skorzystać tzn. 6, 12 lub 18, 
podaniem terminu realizacji 
a także miejsca, które by nas 
szczególnie interesowało. Jeden 
osobodzień oznacza wykonanie 
3 zabiegów. Zakłady przyrodo-
lecznicze pracują przez cały ty-
dzień, z wyjątkiem niedziel. 

Wyjeżdżasz wcześniej 
- możesz zapłacić 
NFZ płaci tylko za dni faktycznego 
pobytu w sanatorium. Niektórzy 

pacjenci, którzy decydują się 
na wcześniejszy wyjazd, dowia-
dują się, że muszą zapłacić – bo 
tak ustalono w regulaminie sana-
torium, na co NFZ nie ma 
wpływu. Wcześniejszy wyjazd 
oznacza dla sanatorium stratę fi-
nansową, stąd obciążenie pa-
cjenta odpowiedzialnością za de-
cyzję o wcześniejszym wyjeździe. 

Przeciwwskazania 
Decyzję o przeciwwskazaniach 
do leczenia sanatoryjnego podej-
muje lekarz specjalista na pod-
stawie dokumentacji medycz-
nej. Żeby uzyskać bardziej szcze-
gółowe informacje, należy skon-
taktować się z lekarzem rodzin-
nym. Szczegółowe wskazania 
i przeciwwskazania do leczenia 
uzdrowiskowego w poszczegól-
nych rodzajach zakładów leczni-
ctwa uzdrowiskowego wymie-
niono w załączniku nr 1 rozpo-
rządzenia ministra zdrowia 
z dnia 5 stycznia 2012 r. w spra-
wie sposobu kierowania i kwali-
fikowania pacjentów do zakła-
dów lecznictwa uzdrowisko-
wego (Dz.U. poz. 14). Przeciw-
wskazaniem jest na przykład 
choroba nowotworowa w trak-

cie leczenia, napadowe migota-
nie przedsionków. Depresja 
i schizofrenia nie są bezwzględ-
nym przeciwskazaniem do sko-
rzystania z leczenia – w przy-
padku pacjentów cierpiących 
na te schorzenia zawsze decy-
duje aktualny stan ich zdrowia. 

Osoby niepełnosprawne 
Do sanatoriów wyjeżdżają także 
osoby niepełnosprawne bez 
opiekuna. Lekarz, który wydaje 
skierowanie do sanatorium dla 
takiej osoby, musi prawidłowo 
określić zdolności do samoob-
sługi pacjenta oraz jego spraw-
ności ruchowej. 

Pacjenci poruszający się o ku-
lach lub na wózku inwalidzkim 
kierowani są do uzdrowisk przy-
stosowanych dla osób niepełnos-
prawnych, które dysponują spe-
cjalistycznymi łóżkami ortope-
dycznymi, pochylniami i win-
dami. Należy podkreślić, że z le-
czenia uzdrowiskowego mogą 
korzystać również osoby, które 
wymagają pomocy (a nie opieki) 
osoby drugiej, w niektórych czyn-
nościach życia codziennego, 
na przykład przy ubieraniu się. 
Patrycja Wacławska
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Zakwaterowanie i wyżywienie w sanatorium uzdrowiskowym jest odpłatne – stawki podajemy w ramce obok

ILE KURACJUSZ MUSI 
ZAPŁACIĆ ZA POBYT 

W SANATORIUM (STAWKI 
ZA KAŻDY DZIEŃ 

POBYTU)  

Od 1 października do 30 
kwietnia 

a pokój jednoosobowy 
z pełnym węzłem 

higieniczno-sanitarnym – 
28,80 zł, 

a pokój jednoosobowy 
w studiu – 23 zł, 

a pokój jednoosobowy 
bez pełnego węzła 

higieniczno-sanitarnego – 
22 zł, 

a pokój dwuosobowy 
z pełnym węzłem 

higieniczno-sanitarnym – 
17,30 zł, 

a pokój dwuosobowy 
w studiu – 14,60 zł, 

a pokój dwuosobowy bez 
pełnego węzła higieniczno-

sanitarnego – 12,50 zł, 
a pokój wieloosobowy 

z pełnym węzłem 
higieniczno-sanitarnym – 11 

zł, 
a pokój wieloosobowy 

w studiu – 10,50 zł, 
– pokój wieloosobowy bez 
pełnego węzła higieniczno-

sanitarnego – 9,40 zł. 
 

Od 1 maja do 30 września 
a pokój jednoosobowy 

z pełnym węzłem 
higieniczno-sanitarnym – 

36,10 zł, 
a pokój jednoosobowy 

w studiu – 33 zł, 
a pokój jednoosobowy 

bez pełnego węzła 
higieniczno-sanitarnego – 

29,30 zł, 
a pokój dwuosobowy 

z pełnym węzłem 
higieniczno-sanitarnym – 

24,10 zł, 
a pokój dwuosobowy 

w studiu – 22 zł, 
a pokój dwuosobowy bez 
pełnego węzła higieniczno-

sanitarnego – 17,30 zł, 
a pokój wieloosobowy 

z pełnym węzłem 
higieniczno-sanitarnym – 

13,10 zł, 
a pokój wieloosobowy 

w studiu – 12 zł, 
a pokój wieloosobowy bez 
pełnego węzła higieniczno-

sanitarnego – 10,50 zł.

WARTO WIEDZIEĆ

Pamiętajmy, że NFZ 
płaci tylko za dni 
faktycznego pobytu 
w sanatorium. 
Jeśli chcesz wyjechać 
wcześniej, dopłacisz

eprasa.pl a8dafe5cdf
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O
to fragmenty pew-
nego artykułu poświę-
conego wpływowi 
Internetu na politykę: 
„Ta logika oddziałuje 

na media tradycyjne - coraz 
większa część odbiorców ich 
treści, zarówno publikowa-
nych w internecie, jak i w tra-
dycyjnych formatach (np. 
na papierze), dociera do nich 
na skutek rekomendacji 
na Facebooku”, „Miarą suk-
cesu jest clickstream, czyli 
liczba pozyskanych lajków 
i szerów będąca miarą uznania 
dla konkretnego wpisu”. 

W kilku linijkach tego 
tekstu aż się roi od nowych 
wyrazów i nowych znaczeń 
wyrazów dobrze znanych. 
Oto pod „tradycyjnymi for-
matami (na papierze)” kryją 
się tutaj po prostu „gazety”, 
czyli doszło do kolejnego po-
szerzenia pola semantyczne-
go wyrazu, który dla więk-
szości Polaków ciągle jest 
określeniem albo „roz miaru 

arkusza papieru, książki, zdję-
cia itp.” (ze wskazaniem, np. 
A4, 6x9), albo „ogółu cech 
ocenianych wysoko lub ni-
sko” (bardzo lubię w recenzji 
takiej czy innej pracy napisać, 
że jej autor ujawnia w niej 
swój duży format intelektual-
ny). Napisałem zaś wyżej 
o kolejnym rozszerzeniu pola 
semantycznego, bo dopiero 
zaczynamy się jako użytkow-
nicy polszczyzny oswajać 
z formatem radiowym czy te-
lewizyjnym - „rodzajem pro-
gramu nadawanego w danej 
stacji radiowej bądź telewizyj-
nej”, a tymczasem już się też 
pojawił format „gazeta”. Zai-
ste, zawrotne tempo, dla wie-
lu  

- zwłaszcza starszych - nie 
do nadążenia. 

Dzieje się to wszystko 
pod wpływem języka infor-
matycznego, w którym obie-
gowymi terminami są zarów-
no format - „rodzaj pliku zwią-
zany z odpowiednim sposo-
bem zapisu i odczytu”, „regu-
ły określające strukturę fizycz-
ną, sposób rozmieszczenia, 
zapisu informacji danego ty-
pu, inaczej: wzorzec, szablon”, 
„komenda w języku progra-
mowania Common Lisp”, „po-
lecenie systemu CP/J”, jak 
i formatowanie dysku, forma-
towanie tekstu - „nadawanie 
tekstowi określonego stylu 
i kształtu”. Taka semantyczna 
pojemność sprzyja ugrunto-
wywaniu się nowych znaczeń. 

Utrwala się w powszech-
nej świadomości językowej 
mainstream - dosł. ang. 
„główny nurt” - „nurt myślo-
wy lub stylistyczny reprezen-
towany przez większość arty-
stów, twórców lub innych lu-
dzi zaangażowanych w daną 
dziedzinę”. Tu mamy 
clickstream - dosł. ang. „nurt 
kliknięć” - „liczbę pozyska-
nych lajków i szerów”. A lajk, 
czyli „polubienie”, jak się czę-

sto słyszy (z ang. like „lubić”),  
to „oznaczenie wpisu, zdjęcia 
itp. w serwisie 
społecznościowym, zwłasz-
cza na Facebooku, przez które 
oglądający daje znać, że mu 
się wpis, zdjęcie itp. podoba 
lub że się z nim zgadza”, szer 
natomiast (z ang. share „po-
dzielić się”) - zwykle w liczbie 
mnogiej - oznacza „podziele-
nie się informacją z innymi 
użytkownikami portalu 
społecznościowego”. 

Napisałem wyżej o za-
wrotnym tempie upowszech-
niania się tych wszystkich no-
wych słów, nieuchronnie pro-
wadzącym do pogłębiania się 
międzypokoleniowych zabu-
rzeń komunikacyjnych. Zwie-
rzał mi się ostatnio pewien 
starszy pan, że usłyszał od ko-
leżanki swego wnuka o zda-
niu przez nią „ajbika”. Wstyd 
mu było spytać, o co chodzi, 
więc dopiero po wizycie 
dziewczyny zagadnął wnuka 
i dowiedział się, że chodzi 
o „międzynarodową maturę”, 
dowcipnie pod względem 
morfologicznym spolszczoną 
- od podstawy słowotwórczej 
IB (czytaj „ajbi”) - Internatio-
nal Baccalaureate. ¹

Prof. Jan Miodek 
redakcja@gazeta.wroc.pl

Zwierzał mi się ostatnio 
pewien starszy pan, że 
usłyszał od koleżanki 
swego wnuka o zdaniu 
przez nią „ajbika”. Wstyd 
mu było spytać, o co 
chodzi, więc dopiero 
po wizycie dziewczyny 
zagadnął wnuka...

Formaty, lajki, szery i ajbiki
RZECZ O JĘZYKU

Kuchnia 
 
Sernik na zimno 
z truskawkami i musem 
truskawkowym 
 
Składniki na spód: 
 
80 g herbatników 
50 g miękkiego masła 
 
Składniki na masę serową: 
 
750 g serka mascarpone 
3-4 łyżki cukru pudru 
3 łyżki żelatyny 
100 ml gorącej wody 
 
Składniki na mus: 
 
300 g truskawek 
2 łyżeczki żelatyny 
75 ml gorącej wody 
1-2 łyżki cukru 
 
Dodatkowo 
 
około 700 g truskawek 
 
Herbatniki rozdrobnić blenderem 
i wymieszać z masłem. Powstałą 
masą wypełnić dno tortownicy 
(20 cm). Truskawki przeciąć 
na pół i ułożyć płaską stroną 
wzdłuż brzegów tortownicy, tak 
aby utworzyły obramowanie. 
Wewnątrz ułożyć gdzieniegdzie 
całe truskawki. Żelatynę rozpuś-
cić w 100 ml gorącej wody. 
Serek zmiksować z cukrem. Stop-
niowo dodawać rozpuszczoną że-
latynę i zmiksować. Masę serową 
przełożyć do tortownicy i schło-

dzić. 300 g truskawek rozdrobnić 
na mus, dodać cukier oraz roz-
puszczoną żelatynę, całość wy-
mieszać. Mus wylać na zastygłą 
masę serową i ponownie schło-
dzić. 
Na stężałym serniku ułożyć pozo-
stałe truskawki przekrojone 
na połówki. 
 
PRZEPISEM PODZIELIŁA SIĘ ANNA 
LOSKA Z KRAKOWA 
 
Sernik na zimno 
z pomarańczą 
 
Składniki: 
25 dag chudego twarogu 
70 dag jogurtu gęstego 
aromat pomarańczowy 
4 łyżki miodu 
20 g żelatyny 
2 pomarańcze 
galaretka pomarańczowa  
 
W misce zmiksować twaróg 
z aromatem i miodem. Dodać jo-
gurty i rozpuszczoną w 60 ml 
wody żelatynę. Po zmiksowaniu 
całość przelać do blaszki i umieś-
cić w lodówce. Galaretkę rozpuś-
cić i odstawić, by zaczęła tężeć. 
Gdy ciasto zastygnie, ułożyć 
na nim pomarańcze i zalać tęże-
jącą galaretką. Odstawić do lo-
dówki. 
 
PRZEPISEM PODZIELIŁA SIĘ  
ALEKSANDRA FAIKS Z KRAKOWA 
(MAD) 
Lubisz gotować? 
Podziel się z nami przepisami: 
przepisy@gk.pl

NASZE SMAKI
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REKLAMA 008412818

Kablowa telewizja na Śląsku 

Program w sieciach kablowych na Śląsku 

UPC TOYA JAMBOX NETIA

POSZUKUJEMY 
PRODUCENTÓW WIDEO

napisz : redakcja@dlaCiebie.tv

PROMOCJA 009032318

Prenumerata 
Dziennika Zachodniego
Ciesz się najświeższymi informacjami
oraz wygodną dostawą do domu już od 1,71 zł za egzemplarz!

Zamów prenumeratę domową dzwoniąc pod numer bezpłatnej infolinii: 800 16 30 20

lub pisząc maila: prenumeratadomowa@dz.com.pl

więcej: prenumerata.dziennikzachodni.pl

REKLAMA 039022785

eprasa.pl a8dafe5cdf
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
 3) sznurowany but,

	 7)	 na	oku	pana	Zagłoby,
 8) zastój w rokowaniach,

	 9)	mięsień	brzucha,
	10)	mleczna	na	niebie,
	12)	lada	w	sklepie,
	14)	część	spodni,
	16)	rejestr,	spis,
 19) bramkarz w futbolu,

 20) atrybut kata,

	21)	gryzoń	z	cennym	futrem,
	22)	dawna	gospoda	wiejska.

 Pionowo:
 1)	mebel	urzędnika,
	 2)	 robi	zakupy	w	sklepie,
	 3)	 sanki	ratownicze,
	 4)	wojskowy	rekonesans,
	 5)	 gaszone	w	zaprawie,
 6) wodospad w odcinkach,

	11)	 trzeźwo	patrzy	na	świat,
	12)	 tamowany	opaską	uciskową,
	13)	uschnie	bez	wody,
	15)	 ryje	w	czeskiej	dobranocce,
	17)	włoski	w	ogródku,
	18)	kłopot	w	zębach.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
17 utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „R”.
W przypadkowej kolejności:
	–	opiekuje	się	cudzymi	dziećmi	
–	przestrzeń	dla	sputników
 – do rozczyniania ciasta

	–	lubi	rozwiązywać	krzyżówki
	–	imię	Gajosa,	aktora
	–	do	zawieszania	drzwi
	–	kwadrans	w	godzinie
	–	Camp	Nou	w	Barcelonie	
	–	atrakcja	starego	zamczyska
	–	mieszkaniec	Toronto	i	Ottawy

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kre-
ską, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą imię i nazwisko piłkarza.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisy-
wania do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 stolica	kraju	z	Kapadocją	(6).
	B)	 świstak	stepowy	(5).
	C)	 płynąca	woda	(4).
	D)	 złośliwy	duszek	(7).
	E)	 namiastka,	surogat	(5).
	F)	 miał	schadzkę	pod	jawo-
	 	 rem	(5).
	G)	 dawna	koszula	na	ostatnią	
	 	 drogę	(6).
	H)	 …	Urbański,	prezenter	„Mi-
	 	 lionerów”	(6).
	 I)	 zakażenie	bakteryjne	(8).
	J)	 świętuje	okrągły	jubileusz	
	 	 pracy	(7).
	K)	 kabaret	z	Koszalina	(	3,	6).
	L)	 czas	wolny	od	zajęć	(4).
	Ł)	 ptak	z	długą	szyją	(	6).
	M)	 drobny	motyl	nocny	(5).
	N)	 dawny	okręt	(4).

	O)	 medal	dla	zasłużonego	(5).
	P)	 zbiór	danych	na	dysku	(4).
	R)	 stolica	Islandii	(9).
	S)	 część	rachunku	bankowe-
	 	 go	(8).
	T)	 śląski	taniec	ludowy	(6).

	U)	 „…	San	Francisco”,	serial	
	 	 amerykański	(5). 
W)	 duży	ssak	morski	(5).
	Z)	 wydalenie	na	Sybir	(6).
	Ż)	 zupa	z	jajkiem	i	białą	kieł-
	 	 basą	(5).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie.
1)	sportowiec	z	czepkiem	na	
	 głowie,
2)	imię	subiekta	z	„Lalki”,
3)	miasto	niedaleko	Gryfina,
4)	głos	Aleksandry	Kurzak,
5)	kozia	w	frazeologicznym	
	 związku.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest przysłowie 
ludowe.
1)	gładka	tkanina	rodem	z	Chin:	
 6 – 7 – 18 – 25 – 17 – 19,
2)	pierwszy	ucieka	z	tonącego	
	 statku:	13 – 14 – 23 – 3 – 4 – 
 1, 
3)	afrykański	kraj	ze	stolicą	w	
	 Lome:	9 – 2 – 21 – 20,
4)	kulisty	krewniak	arbuza:	5 – 
 11 – 10 – 26 – 16,
5)	poczęstunek	po	pogrzebie:	
 8 – 24 – 15 – 12 – 22.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna:	U	nas	to	niemożliwe;	wirówka pa-
noramiczna:	Krzysztof	Piątek;	krzyżówka z hasłem: Nic darmo 

na	świecie;	jolka:	szansa;	szyfr:	Rzymskie	wakacje;	logogryf: 
Wakacyjna	randka;	krzyżówka A-Ż:	skarbonka;	szyfrogram: 
Rozum	jest	lepszy	nad	bogactwo.

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 15 utworzą rozwiąza-
nie – tytuł filmu.
 Poziomo:
4)	nakrycie	głowy	noszone	
	 przez	Żydów,
9)	chorobliwe	majaki.
 Pionowo:
1)	do	pisania	na	ekranie	tableta,
6)	nabrzeże	do	cumowania.

Szyfr

eprasa.pl a8dafe5cdf
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Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852
Przez internet: www.dziennikzachodni.pl   E-mailem: reklama.katowice@polskapresse.pl
W Biurach Ogłoszeń

Biuro Ogłoszeń:  
40-002 Katowice, ul. Pocztowa 16, 
tel. 32 634-24-56, fax 32 634-24-94

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

 
  Dąbrowa Górnicza Ścisłe Centrum 
Nowa Inwestycja, 
tel. 730 100 034 

 
  Sosnowiec Nowe Atrakcyjne 
Mieszkania, tel. 798 230 742 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  SOSNOWIEC  Pilnie kupię mieszkanie 
za gotówkę - tel. 572 765 180 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  DLA  emerytów samodzielne mieszk. 
2pok. w Katowicach 
505-696-480 

  K-CE  centrum, do wynajmu pokój 
25m, umebl. dostęp do kuch. i łaz. 
663069947 

  KATOWICE,  Panewnicka, komfortowa 
garsoniera do wynajęcia, 
511-806-790 

  POKÓJ  810zł /m-c, Chorzów, 
Jaworzno, Mysłowice, Sosnowiec, 
730-999-955 

 DOMY - SPRZEDAM 

  DOMEK  letniskowy oraz działka 
w Kokotku. Tel.: 608-539-059.  

  PILNIE  sprzedam dom na wsi 
z wyposażeniem, z ogrodem, 
k. Radomska, media, bud. gosp., 
spokojna okolica, blisko tereny leśne, 
235 tys. zł, 515-373-778 

  TANIO  piękny duży dom, dz.1,5ha, 

na Jurze (Zawiercie-Skarżyce 

ul. Kmicica 4), 513-091-139, 

513-173-937 

  ŻARNÓWKA  k/Makowa Podhal. 90m2, 

działka 28a, cena 240tys. 

782-697-633 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

  BIESZCZADY  Ośrodek Wczasowy 

sprzedam w związku z przejściem na 

emeryturę. Na 3 ha działce oprócz 

głównego budynku znajduje się 9 

domków letniskowych, 516-379-532 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  BIELSKO  okolica, 50a, 666-595-420 

  PISARZOWICE,  dz.12a, 501405117 

Sprzedam działkę o powierzchni 
99 a., z domem budowanym 
w latach 1972-75, budynek gosp. 
(magazyn, garaż). Obok jest grunt 
2,15 h. z przezn. na uprawę lub 
przeistoczenie na grunt budowl., 
np. Dom Weselny, CPN, 
dz. budowlane, rekreacja, itp. 
Działki są w Karczowicach, 
gm. Kozłów, woj. małopolskie. 
Droga asfaltowa, trakt 
wodociągowy, las. 
Tel. 698-428-690.

 GARAŻE 

  ATRAKCYJNE,  wakacyjne promocje, 

ocynkowana także konstrukcja, 

18/3320018, 18/3320023, 795 477 296. 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 

Blaszane garaże od 870 zł. Montaż 

- gratis! Produkcja. 32/72-77-212, 

33/482-04-88, 503-916-630 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/3344504, 
604397105, 
www.konstal-garaze.pl

  KUPIĘ  garaż do 10 tys., 

609-499-555 

 INNE 

Likwidujesz mieszkanie - 
kupię antyki, starocie z PRL: 
602-699-779.

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL 

kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 

zegrki, wazony, figuki, odznaczenia, 

zabawki itp., 603-280-675 

  ANTYKI  skup lombard S-c 

662941776 

  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 

zegary, srebro - gotówka, 605255770 

  KUPIĘ  monety, medale, pocztówki, 

znaczki, artykuły piwne i inne starocie: 

509-527-060. 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 

i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 

500-223-234 

SKUP SKRZYPIEC.
Tel. 508853745

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  minikoparkę lub koparko-

ładowarkę, tel. 609-499-555. 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. 
Tel. 782 592 790

  ŁOŻYSKA  skup-sprzedaż 

(32)271-27-52 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTA  kupię gotówką - każde, 
natychmiast, płacę najlepiej!
Chorzów 501-172-900 

  AUTO  od 1-go właśc kupię 
505-555-329 

  AUTOSKUP-  wszystkie, 515-274-430 

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

  SKUP  Toyot i Mercedesów 668480004 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

CHWILÓWKA PRZED MĘŻEM?
Wypłata w domu, w pracy lub
w samochodzie. Jedno spotkanie
i masz pieniądze. Tel. 609 913 913.

Pożyczki, szybka decyzja, także 
dla osób z komornikiem, minimun 
formalności 322557330 512255401

SUPER pożyczki, szybka 
decyzja, min. formalności, bez 
zaświadczeń. tel. 32/280-40-70

" AGART" -CHWILÓWKI do 1000zł!
Jasne zasady, szybka wypłata,
promocje i upusty. Zapraszamy.
Jastrzębie Zdrój, ul. Wrzosowa 
12A, tel. (32)471-18-02 
Żory, ul. Moniuszki 28 
tel. (32)434-02-06 
Rybnik ul. Powstańców Śląskich 
13, tel. (32)725-74-62

" AGART" -CHWILÓWKI do 1000zł!
Jasne zasady, szybka wypłata,
promocje i upusty. Zapraszamy.
Katowice, ul. Mickiewicza 28/4, 
Ip. tel. (32)353-32-29 
Zabrze, ul. Wolności 294 
tel. (32)278-53-30 
Tychy, Aleja Piłsudskiego 1 
tel. (32)724-80-15

  25  000zł Prosta pożyczka bez 
zaświadczeń, 32/494-13-18 

  60  tys. Konsolidacja lub gotówka, 
nowa firma pożyczkowa, 
32/4006640 

  ABACUS  FINANCE chwilówki 
w domu klienta. Cały Śląsk. 
Tel. 33/811-50-48 

    

  CHWILÓWKI  732888018 

  CHWILÓWKI.  Od ręki. Bez BIK. 

Dojazd 608-388-540, 795-414-180 

  CHWILÓWKI.  Pewne. Dzwoń. Nie 

czekaj 608-389-120, 504-860-307 

  INTERNETOWA  pożyczka do 40 tys., 

szybko i na miejscu, 32/264-28-76 

  KONSOLIDACJE  0%, 732888698 

  KREDYT  50 000 zł, rata 572, 

730 809 809 

  KREDYT,  również z zajęciami, bez BIK, 

trudna hipoteka. Dojazd, 

601-142-789 

 KREDYTY
*  Kredyt na oświadczenie
* Kredyt bez zdolności kredytowej
* Kredyt bez ograniczeń wiekowych!
Niskie raty 10 000 zł rata 135 zł
Tel. 731 35 35 35

  NOWOŚCI  pozabankowe: 

501364545 

  OCHRONA  prawna dłużnika, 

restrukturyzacja długów, 

500-405-358 

  POŻYCZKI.  Chwilówki. Pewne 100% 

Dojazd 608-390-143, (32)269-90-33 

  ROLNICY  kredyty 733888798 

  SIMPLE  MONEY 30 tys., 60 m-cy, rata 

od 549zł, 32/206-31-43 

  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

 KREDYTY
*  Kredyt na oświadczenie
* Kredyt bez zdolności kredytowej
* Kredyt bez ograniczeń wiekowych!
Niskie raty 10 000 zł rata 135 zł
Tel. 731 35 35 35

REKLAMA 009194545

 Burmistrz Miasta Pyskowice

zarządzeniem nr RZ.0050.158.2019 z dnia 1 lipca 2019 r. przeznaczył do 
sprzedaży nw. nieruchomości gruntowe położone w Pyskowicach przy 
ul. Zygmunta Starego:

1. działka nr 1/101 o pow. 0,0617 ha, KW nr GL1G/00049012/9,

2. działka nr 1/102 o pow. 0,0635 ha, KW nr GL1G/00049013/6,

3. działka nr 1/103 o pow. 0,0653 ha, KW nr GL1G/00049014/3,

4. działka nr 1/104 o pow. 0,0659 ha, KW nr GL1G/00049015/0,

5. działka nr 1/105 o pow. 0,0597 ha, KW nr GL1G/00049016/7,

6. działka nr 1/106 o pow. 0,0608 ha, KW nr GL1G/00049017/4,

7. działka nr 1/107 o pow. 0,0610 ha, KW nr GL1G/00049018/1,

8. działka nr 1/108 o pow. 0,0610 ha, KW nr GL1G/00049019/8.

Ww. zarządzenie zostało wywieszone na urzędowej tablicy ogłoszeń w budyn-
ku Urzędu Miejskiego w Pyskowicach, ul. Strzelców Bytomskich 3 (II piętro) 
oraz opublikowane na stronach internetowych Urzędu.

REKLAMA 009194537

Burmistrz 

Miasta Pyskowice ogłasza:

1.   I ustny ograniczony przetarg na zbycie nieruchomości Gminy Pyskowice, stanowiącej działkę nr 1/183 o pow. 0,0115 ha, objętej księgą wieczystą nr 

GL1G/00123890/0 (bez obciążeń i zobowiązań), położonej w Pyskowicach w głębi ul. Józefa Wieczorka. 

Uzbrojenie: wg mapy ewidencyjnej w zachodniej części działki przebiega sieć energetyczna, pozostałych mediów - brak.

Ze względu na małą powierzchnię działki utrudniającą jej zabudowę zgodnie z miejscowym planem  zagospodarowania przestrzennego oraz ze względu na 

konieczność uporządkowania  i zagospodarowania terenu obejmującego m.in. działkę 1/183, do przetargu mogą przystąpić tylko  właściciele nieruchomości 

graniczących z działką 1/183.

Cena wywoławcza netto: 3 000,00 zł, wadium 500,00 zł (w pieniądzu). Do wylicytowanej ceny zostanie doliczony podatek od towarów i usług w wysokości 23%.

Przetarg na ww. nieruchomość odbędzie się 7.08.2018 r., o godz. 10.00 w sali 222 Urzędu Miejskiego w Pyskowicach przy ul. Strzelców Bytomskich 3.

2.  I ustny ograniczony przetarg na zbycie nieruchomości Gminy Pyskowice, stanowiącej działkę nr  1/184 o pow. 0,0112 ha, objętej księgą wieczystą nr 

GL1G/00123890/0 (bez obciążeń  i zobowiązań), położonej w Pyskowicach w głębi ul. Józefa Wieczorka. 

Uzbrojenie: brak.

Ze względu na: małą powierzchnię działki utrudniającą jej zabudowę zgodnie z miejscowym planem  zagospodarowania przestrzennego, brak dostępu do drogi 

publicznej oraz konieczność  uporządkowania i zagospodarowania terenu obejmującego m.in. działkę 1/184, do przetargu mogą  przystąpić tylko właściciele 

nieruchomości graniczących z działką 1/184.

Cena wywoławcza netto: 3 100,00 zł, wadium 500,00 zł (w pieniądzu). Do wylicytowanej ceny  zostanie doliczony podatek od towarów i usług w wysokości 23%.

Przetarg na ww. nieruchomość odbędzie się 7.08.2018 r., o godz. 10.30 w sali 222 Urzędu Miejskiego w Pyskowicach przy ul. Strzelców Bytomskich 3.

Warunkami uczestnictwa w ww. przetargach są:

–  wpłata wadium z konkretną adnotacją najpóźniej do dnia 2.08.2019 r. przelewem na konto budżetu miasta nr 59 1020 2528 0000 0002 0480 4862 w PKO 

Bank Polski S.A. Warunek wniesienia wadium uważa się za spełniony, gdy środki pieniężne znajdą się na rachunku organizatora przetargu najpóźniej w dniu 

2.08.2019 r.

–  pisemne zgłoszenie uczestnictwa w przetargu w siedzibie organizatora przy ul. Strzelców Bytomskich 3 w Pyskowicach w terminie do 2.08.2019 r. 

Informacji o przetargach udziela Wydział Gospodarki Nieruchomościami i Rolnictwa Urzędu Miejskiego w Pyskowicach, ul. Strzelców Bytomskich 3, tel. 32 332 

60 71, 32 332 60 72.

Do przetargów mogą przystąpić osoby fizyczne i prawne oraz cudzoziemcy posiadający zgodę ministra właściwego do spraw wewnętrznych na nabycie ww. 

nieruchomości.

Jeżeli osoba ustalona nabywcą nieruchomości nie przystąpi bez usprawiedliwienia do zawarcia umowy w miejscu i w terminie podanym w zawiadomieniu, 

Burmistrz Miasta może odstąpić od zawarcia umowy, a wpłacone wadium nie podlega zwrotowi.

Koszty notarialnej umowy sprzedaży ponosi nabywca nieruchomości. Cena nieruchomości sprzedawanej w drodze przetargu podlega zapłacie nie później niż do 

dnia zawarcia umowy przenoszącej własność.

Burmistrz Miasta może odwołać ogłoszone przetargi jedynie z ważnych powodów, niezwłocznie podając informację o odwołaniu przetargu i przyczynę odwołania 

do publicznej wiadomości.

Niniejsze ogłoszenie zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń (II piętro) w budynku Urzędu Miejskiego w Pyskowicach przy ul. Strzelców Bytomskich 3 oraz na 

stronach internetowych Urzędu.
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Nauka

 KURSY/SZKOLENIA 

  KOMPUTEROWE  kursy 501-179-640 

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  ABUD  zatrudni operatorów ładowarki, 
operatorów spycharki, operatorów 
żurawia samojezdnego, operatorów 
koparki czerpakowej. Teren Śląsk. Tel. 
kont. 730-905-594 

  ABUD  zatrudni pracowników do 
obsługi placów składowych na 
terenie ZG Brzeszcze, operatorów: 
żuraw wieżowy, żuraw samojezdny, 
lokomotywa wąskotorowa. Tel. kont. 
730-905-594 

  AGENCJA  Ochrony RENOMA zatrudni 
od zaraz, na terenie miasta Żory, 
osoby na umowę o pracę lub zlecenie. 
Kontakt tel. (32)7621450 wew. 103, 
662368755 w godz. od 8-16, kik@
renoma.net.pl 

  AGENCJA  ochrony zatrudni do 
ochrony obiektów handlowych 
w Katowicach, Sosnowcu. Kontakt: 
508-017-715 

  DIAGNOSTĘ  S-c, Siem.Śl. 514491876 

  DOWÓDCA,  Czechowice-Dziedzice, 
Bielsko-Biała 604-630-556 

Jesteś byłym pracownikiem 
HSG Ząbkowice. Zadzwoń: 
602-699-779.

  KAFELKARZY,  murarzy, elektryka, 
hydraulików, wykończeniowców, 
tel.732-930-965. 

  KIEROWCĘ  kat. C, tel. 533-575-809 

  KOBIETY  do pracy w ogrodnictwie, 
doświadczenie mile widziane. 
Katowice, dzwonić w godz. 20.00- 
22.00, tel. 601-059-598 

  KURSY  Kwalifikowanego pracownika 
ochrony, doskonalące, zabezpieczenia 
technicznego, detektywa, imprez 
masowych. Katowice 605-294-324, 
www.grom-ochrona.pl 

  MALARZ/TAPECIARZ  - Niemcy, 
Bezpłatne mieszkanie i auto. Tel: 
539 343 726 

  MECHANIK  samoch. D-G 664-581-327 

Murarzy, wykończeniowców, 
stolarzy
Praca w UE, 602 472 177

  NIEMCY,  murarze, cieśle, spawacze, 
elektrycy, malarze, ocieplenia, 
pomocnicy: 730-011-300. 

  NIEMCY-  ogrodnictwo, szklarnie hale. 
Ubrania. Bez języka niem., 511099137 

  NIEMIECKA  firma budowlana 
zatrudni MURARZY, CIEŚLI oraz 
POMOCNIKÓW. Praca stała 
na niemieckich warunkach, 
ubezpieczenie, zameldowanie, 
kindergeld 661538274, 0049 171 687 66 
95 

  NIEMIECKA  firma zatrudni: osoby 
do pakowania wędlin i gotowych 
produktów mięsnych w marynacie, 
mycia zakładu. Tel. 004 917 0328 5831, 
601869058 

  OCHRONA-  Gliwice, Zabrze, Będzin, 
Sosnowiec, Katowice, Chorzów (tylko 
z orzeczeniem) 604-630-556 

  OGÓLNOBUDOWLANYCH  
pracowników zatrudnię.
 Wysokie zarobki, 515-424-546 

  OPIEKUNKI  do Niemiec 
tel. 730497770 www.ambercare24.pl 
dzisiaj 70 ofert! 

  POMOCNIKA  brukarza, operatora 
koparko-ładowarki i operatora koparki, 
zatrudnię 609-812-833, 603-643-774 

 PRACA  dla Opiekunek osób starszych 
w Niemczech. Zarobki do 1600 euro 
na rękę + bonusy wakacyjne do 300 
euro. Sprawdzone miejsca pracy, 
opłacony przejazd i składki ZUS. 
Możliwość wyjazdu na niemieckich 
warunkach! Zadzwoń: 512602006, 
www.sentium.pl

  PRACA  w Niemczech dla kobiet 
i mężczyzn, sortowanie surowców 
wtórnych, demontaż RTV, 
rozładunek paczek, kierowca kat. C, 
operator wózka widłowego. 
Premie do 150 EUR! 
Gliwice, ul. Matejki 14,
tel. 32 337 59 10, 32 41 494 47, 
www.ets-praca.pl 

    
  PRACOWNIKÓW  do montażu 
akcesoriów samochodowych (panie) - 
Mysłowice, 784-434-311 

  PRACOWNIKÓW,  ekipy, do elewacji, 
płytek, 519-167-889 

  PRODUCENT  Wyrobów Medycznych 
GAMA z Dąbrowy Górniczej zatrudni 
mężczyzn (mile widziani emeryci) do 
produkcji materacy. 
Atrakcyjne wynagrodzenie. 
Zadzwoń -tel. 504-232-737 lub 
509-646-171 

  SERWIS  sprzątający (biura) Gliwice, 
tel. 604-630-556 

  SERWIS  sprzątający (myjki jeżdźące) 
Będzin-Łagisza 604-630-556 

  SERWIS  sprzątający (z orzeczeniem) 
dobre zarobki! Będzin-Łagisza 
604-944-765 

  SPRZEDAWCA  do sklepu: K-ce Ligota. 
Pracownik gosp.- Załęże, 515-208-339 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. 
Wynagrodzenie 2 100 - 4 999 zł. 
Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  sprzedawcę samochdów 
używanych. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIMY  do prac 
ogólnobudowlanych na terenie 
Niemiec. Praca legalna. 
Tel. 727-686-699 mail: zw12.78@wp.pl 

 SZUKAM PRACY 

  EMERYTKA,  dyspozycyjna, szkoła 
handlowa, ks. zdrowia, 883-271-470 

  KSIĘGOWA,  tel. 32/203-43-87 

 PRACA  dla Opiekunek osób starszych 
w Niemczech. Zarobki do 1600 euro 
na rękę + bonusy wakacyjne do 300 
euro. Sprawdzone miejsca pracy, 
opłacony przejazd i składki ZUS. 
Możliwość wyjazdu na niemieckich 
warunkach! Zadzwoń: 512602006, 
www.sentium.pl

  PRAWNIK  (doświadczenie) 

504900415 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ALKAMED  esperal, odtrucia (przez 

lekarzy) 602-194-433, 602-215-494 

 GINEKOLOGIA 

  A  - Z 515401755 Farm ginekolog. 

 STOMATOLOGIA 

NFZ - kompleksowe usługi 
stomatologiczne i protetyczne. 
DENTAL Katowice, 
ul. 3 Maja 33, tel. 32/253-97-36

 INNE SPECJALIZACJE 

  MOŻESZ  nie pić, możesz nie grać! 

Terapia uzależnień 

693-375-878 

 ZABIEGI 

  BUSKO  Zdrój -Ostatnie wolne pokoje 

na pobyty leczniczo wakacyjne 

w pensjonacie Sanato; zadzwoń

tel. 413781948 

 OPIEKA 

Opieka dla seniorów Jurze 
Krakowsko Częstochowskiej 
Krótko i długoterminowa, Zakład 
Pielęgnacyjno Rehabilitacyjny 
Kocikowa 42 A, Ogrodzieniec 
Tel: 32/670-03-08, 600-975-870 
www.opiekalasota.pl

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  kafelkarz, hydraulika 518-318-122 

  A-Z.  Wyremontujemy domy, sklepy, 

roboty: kafelkowanie, murowanie, 

hydraulika, elektryka, dekarstwo, 

drenaże, izolacja, docieplenia. 

Doświadczenie, renoma 30 letnia. 

Tel.: 732 930 965. 

Budowa domów drewnianych, 
letniskowych, całorocznych, 
altan, konstrukcji domów 
drewnianych, 512-670-712

  BUDOWA  domów, 514-373-577 

  CYKLINIARSKIE  501281222 układanie 

Dachy - docieplanie 
stropodachów, krycie papą 
termozgrzewalną, rynny, kominy 
obróbki blacharskie. 24 lata na 
rynku. 32/206-71-55, 501-404-612 
www.termo-dach.pl

  DACHY  kompleksowo, obróbki, papy 

termozgrzewalne "Golkar" 602500103 

  DACHY  papa blacha rynny szybkie

terminy 721-463-412, 693-938-144 

Elewacje - impregnacja, mycie, 
malowanie 322067155, 501404612

  MALARZ,  remonty 518-318-122 

  MALOWANIE  dachów, elewacji, 

papowanie. Tanio, solidnie, 

602 694 042 

  MALOWANIE  mieszkań 608 858 558 

Malowanie, gładzie 694-423-810

Malowanie, tapety, 509 990 315

  OCIEPLENIA  budynków, elewacje. 

Tel. 506 964 217 

  ODNAWIANIE  wanien 32/384-91-98 

  PARKIETY  "Jendruś" - cyklinowanie, 

tel. 502-660-958 

REKLAMA 008927821

REKLAMA 009199843

Prezydent Miasta Siemianowic Śląskich
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami 
(tekst jedn. Dz.U. 2018 poz. 2204 z późn. zm.)

informuje,

że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta przy ul. Jana Pawła II 10 i ul. Michałkowickiej 105 
wywieszony został do publicznej wiadomości wykaz nieruchomości gminnej do dzierżawy 

z przeznaczeniem pod prowadzenie działalności gospodarczej i posadowiony garaż.
Pełna treść wykazu znajduje się także na stronie internetowej Urzędu Miasta: www.um.siemianowice.pl

REKLAMA 009180539

RADA NADZORCZA
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ „JAS-MOS”

z siedzibą w Jastrzębiu-Zdroju przy ul. Słonecznej 18A

ogłasza konkurs na stanowisko

ZASTĘPCA PREZESA  DS. EKONOMICZNYCH – GŁÓWNY KSIĘGOWY  
Wymagania:
–  wykształcenie wyższe w zakresie zarządzania lub ekonomii, co najmniej 5-letni staż pracy, w tym praktyka na stanowisku kierowniczym, 

 lub wykształcenie średnie w zakresie zarządzania lub ekonomii, co najmniej 15-letni staż pracy na stanowisku księgowego, 
w tym praktyka na stanowisku kierowniczym,

–  znajomość przepisów podatkowych i regulacji ZUS,
–  znajomość zasad funkcjonowania spółdzielni mieszkaniowej,
–  znajomość ekonomicznych i prawnych aspektów funkcjonowania podmiotów gospodarczych,
–  biegła znajomość oprogramowania MS OFFICE oraz programów finansowo-księgowych,
–  umiejętność kierowania zespołem.

Wymagane dokumenty: 
–  CV (z opisem przebiegu dotychczasowej pracy zawodowej), 
–  list motywacyjny, 
–  kserokopia dokumentów potwierdzających wykształcenie, 
–  kopie dokumentów potwierdzających posiadane doświadczenie zawodowe, mile widziane referencje, 
–  kopie innych dodatkowych dokumentów potwierdzających posiadane kwalifikacje  i umiejętności, Oświadczenia o:
–  posiadaniu pełnej zdolności do czynności prawnych oraz korzystania z pełni praw publicznych 
–  niekaralności za umyślne przestępstwo, w tym przestępstwo skarbowe 
–  braku pokrewieństwa lub powinowactwa z członkami Rady Nadzorczej 
–  rezygnacji z chwilą wyboru na stanowisko z działalności konkurencyjnej wobec spółdzielni,
–  wyrażeniu akceptacji na przetwarzanie danych osobowych w celach rekrutacji na to stanowisko.

Jednocześnie informujemy, że Administratorem danych osobowych kandydata jest Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„JAS-MOS” z siedzibą w Jastrzębiu-Zdroju przy ulicy Słonecznej 18A. Kandydat może się skontaktować z Inspektorem Ochrony 
Danych Osobowych osobiście w pokoju nr 17 w siedzibie Spółdzielni, bądź za pośrednictwem poczty elektronicznej na adres 
rewident@smjasmos.pl lub telefonicznie pod numerem telefonu 509 023 717. Dane osobowe kandydata będą przetwarzane 
na podstawie przepisu ustawy kodeks pracy zwłaszcza art. 221 w celu rekrutacji na wolne stanowisko pracy. Spółdzielnia nie 
będzie przetwarzała danych kandydata na podstawie profilowania, a także nie będzie przekazywała tych danych do państwa 
trzeciego. Dane kandydata będą przetwarzane przez okres prowadzenia rekrutacji na wolne stanowisko pracy, po rekrutacji 
w przypadku niewybrania oferty danego kandydata zostaną one zniszczone w niszczarce dokumentów. Kandydat ma prawo 
dostępu do swoich danych osobowych, ich sprostowania, usunięcia lub ograniczenia przetwarzania, wniesienia skargi do organu 
nadzorczego w zakresie ochrony danych osobowych. Podanie danych osobowych jest dobrowolne, ale niezbędne dla wzięcia 
udziału w procesie rekrutacji.

Termin i miejsce składania dokumentów
Wymagane dokumenty należy składać w siedzibie Spółdzielni Mieszkaniowej „JAS-MOS”, w sekretariacie, w terminie do dnia 
22.07.2019 r. do godz. 14.00. Dokumenty winny zostać złożone w zamkniętej kopercie z dopiskiem „konkurs na stanowisko 
Zastępcy Prezesa ds. ekonomicznych- Głównego Księgowego”.
Rada Nadzorcza zastrzega sobie prawo odrzucenia oferty kandydata bez podania przyczyny oraz kontaktu z wybranymi osobami, 
a także nierozstrzygnięcia konkursu bez podania przyczyny.

Załączniki (oświadczenia) znajdują się na stronie internetowej Spółdzielni www.smjasmos.pl
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Remont malow/tapety 508286313

Remonty mieszkań tel. 510913732

REMONTY mieszkań, domów, biur. 
Atrakcyjne ceny, 791-725-225

TYNKI, wylewki: styrobeton, cement, 
anhydryt. Tel. 880 857 303

Wykończenia wnętrz 500891269

BIUROWO - PROJEKTOWE

AUDYTY, świad. energ. el.: 606307123.

OGRODNICZE

WYCINKA drzew-frez pni 698-803-477

PORZĄDKOWE

"B.J" Czyszczenie wykładzin, 
tapicerek. Solidnie!!! 606-274-056

PRZEPROWADZKI

A-Z Przeprowadzki+Ekipa 504709047

EKIPA taniuśko. Tel. 601-292-699

PRZEPROWADZĘ, dojazd gratis,  
tel. 605-109-517

ZABEZPIECZAJĄCE

ALARMY Domofony Kamery.  
(32)258-18-00, 601-452-916

Turystyka

AGROTURYSTYKA

Domek letniskowy nad jeziorem 
z kajakami, tel. 601 861 444

LATO w Kotlinie Kłodzkiej.  
Domowe jedzonko + 7 noclegów - 560 
zł. Zapraszamy !!!  
Tel. 74/813-92-94, www.ponikwa.com

KRAJ - GÓRY

BESKID ŻYWIECKI, wczasy, pokoje 
z TV, 30 zł, ogród, blisko las, rzeka, 

basen, w zaciszu, 501-023-496

BESKID ŻYWIECKI, Weekendy, 
Wczasy. Kuchnia, TV, las, rzeka, 
parking, grill. Cisza. Tel.: 513-612-505.

Beskidy 8 dni od 500zł dla emer/
rent z 50% dofi Unijny Prog. 
Spowolnij Starzenie, eko żywienie 
338703050

BIAŁY DUNAJEC dom nad rzeką, 
nocleg od 30 zł. Tel. 18/207-32-34, 
602262599

JELEŚNIA-BESKID Żywiecki- 
zapraszamy na słoneczne wakacje 
w górach! Polsko-holend. pensjonat 
Villa Martin: pok. z łaz., tv, podwójne 
łóżka, wi-fi, z wyżyw. U nas: 
basen kryty, ogród, grill, leżaki, 
altana. Rowery, nordic walking. Na 
spacery, na szlaki. Idealne miejsce 
dla rodzin, par, seniorów. Blisko 
aquapark, kosmetyka, spa- rabaty 
od nas! Komfort w atrakcyjnej cenie. 
33 86 36 835, 506 483 483,  
www.villamartin.pl

KRYNICA Zdrój - Promocyjne Wczasy 
dla osób 50+ od 845 zł/os, posiłki, 
7 nocy, basen,10 zabiegów:798696579

Kudowa Zdrój przy Parku,SPA, łaz., 
TV, WiFi. Wczasy dla seniorów/ 
Wczasy dla rodzin. WAKACJE 7 dni 
z wyż. 2 x dziennie, os. dorosła: 
840 zł/os., dziecko rabat 50%, 
z kartą seniora 5% rabatu, k. 
697 094 500, t. 71 344 82 48

MILÓWKA, agroturystyka, 506019343

PIENINY - widok na Tatry i Gorce, 
bl. jezioro, atrakcje wodne, spływ 
Dunajcem, szlaki turyst., pok. z tv 
i łaz., aneks kuch., ogród, CENA 30 
zł/os., (18)275-08-06, 728-104-551 
Mizerna

PIENINY SROMOWCE NIŻNE, - pod 
Trzema Koronami, spływ Dunajcem, 
kładka na Słowację, zapora. 
Tel. 18/262-99-94

SZCZYRK - Promocyjne Turnusy 
Sanatoryjne od 1320 zł/os,14 nocy,3 
posiłki, 30 do 50 zabiegów. 503492612

USTROŃ - Promocyjne wczasy 
zdrowotne od 682 zł/os, 7 dni, posiłki, 
zabiegi. Tel. 33/853 01 10

WISŁA "LIMBA" wczasy, obozy, 
weekendy. Pokoje z łazienką i TV, 
domowa kuchnia, blisko centrum. 
Kontakt: (33)8552174, 517800150 
www.dwlimba.pl

WISŁA Malinka! Pobyty wczasowe, 
długie weekendy, wycieczki, zielone 
szkoły, kolonie, zimowiska.  
www.usmiech.com.pl 509745096

WISŁA-USTROŃ blisko centrum 
Wczasy dla emerytów i rencistów 
od 300 zł do 320 zł (5 dni z wyżyw.), 
pobyty weekendowe, (masaż, 
borowina). Tel. 33/812 35 67, a po 
15.00 - 603 636 533

KRAJ - JEZIORA

KARPICKO K/WOLSZTYNA, Ośrodek 
"Jelonek", domki, jezioro, las. 
61/283-06-42, 603-364-367,  
www.jelonek.eu

KASZUBY,SULĘCZYNO-POKOJE 
35zł/ osoba 506009602,  
willamaraton.pl

MAZURY - wczasy nad jeziorem, 
Ośrodek Wypoczynkowy 
"Świerkowa Skarpa" k/Giżycka,  
od 685 zł/7 dni z wyżywieniem.  
Tel. 87/421-70-15, kom. 511-769- 
837, www.swierkowaskarpa.pl

O.W. k.Gniezna-Wczasy, 
502-382-135 614245736  
www.jankowodolne.com.pl

ZALEW CHAŃCZA, województwo 
świętokrzyskie - Korytnica, domki 
letniskowe "Cyprys"  
www.domkichancza.pl, 502-321-489

KRAJ - MORZE

DZWIRZYNOMORZE.PL - 605 905 969

DŹWIRZYNO pokoje blisko morza.  
Tel. 504 814 452

DŹWIRZYNO pokoje z łazienkami  
150m do morza 604-215-186

GĄSKI pokoje z łaz. 609-046-677

GRZYBOWO - k.Kołobrzegu pokoje 
TV, łazienka, int., wyżywienie. Wolne 
miejsca od 1-15.07.; od 15.08-30.08.  
75 zł.; od 15.07-15.08. 80 zł.; 
dzieci zniżka do 7 lat; 519 720 659; 
94/3581294.

GRZYBOWO - morze, WCZASY 
DLA SENIORÓW IX 65 zł, pokoje, TV, 
łazienka, int., wyżywienie - szwedzki 
stół. 519 720 659; 94/358-12-94.

GRZYBOWO k./Kołobrzegu,  
www.ambergrzybowo.pl 943581482

JAROSŁAWIEC - pokoje z łazienkami, 
500 m do morza - od 1-20 lipca cena 
30- 45 zł, 505 226 795

JAROSŁAWIEC nad morzem, pokoje + 
domki holenderskie tanio, 795-720-203

JASTARNIA KARWIA,tanio! 
604 970 818.

JASTRZĘBIA Góra - domki, 350m do 
morza, 38zł/ osoba, tel, 606-666-006, 
www.przyjantarowej.pl

KARWIA - pokoje do wynajęcia nad 
morzem. Tel. 602-47-49-29

KOŁOBRZEG pokoje- morze 
511337308

KOŁOBRZEG w centrum duża 
kawalerka, pełne wyposażenie lipiec-
sierpień 170 zł/dzień; wrzesień 150 zł 
dla 2-3 osób. 519 720 659; 943581294

KOTWICAMRZEZYNO.PL  

Tanie wczasy do 13.07 drugi tydzień za 
pół ceny, grill, sauna.  
Tel. 502 216 622, 1elmark@wp.pl

ŁEBA - pokoje z łaz. i tv, grill, kuchnia 
504 683 469

ŁEBA pokoje z łazienkami, 
607-427-615

ŁEBA, pok. z łazienkami, 59\866-10-51

ŁEBA- komfort, tanio, 606-687-996.

ŁEBA- Tanie pokoje z łazienkami, 
kuchnia, TV. Wrzesień - Tanio!  
Tel. (59)866-24-98, 603-471-715

POBIEROWO - ul. Reymonta 15 - 
pokoje z łazienkami, wc, tv, z aneksem 
kuchennym, lodówka, świetlica, 250 m 
do morza. W maju 30 zł / os., czerwiec 
35 zł / os, lipiec i sierpień 45 zł / os. 
(91)386-42-50, 880-417-612

REWAL 300 m do morza. Promocja: 7 
dni+wyżywienie 600 zł. 513-440-330

REWAL- 50m morze. Wczasy. 
502-550-864 www.tedi.pl

SIANOŻĘTY, pok. z łaz., 606-879-100

Świnoujście 80 m plaża, łaz., 
TV, WiFi. Wczasy dla seniorów/ 
Wczasy dla rodzin. WAKACJE - 7 
dni z wyżywieniem. Os. dorosła: 
1225 zł/os., dziecko: 648 zł/os., 
z kartą seniora 5% rabatu, k. 
697 094 500 t. 71 344 82 48

USTKA, pok. tanio - dom. 
(59)814 67 79.

USTRONIE MORSKIE pok. 
z łazienkami. LATO - PROMOCJA!!!  
503-936-581

USTRONIE Morskie, pensjonat 
DANA, tanie wczasy z wyżywieniem 
94/351-54-86, 601-585-510 
danaustronie.pl

KRAJ - INNE

CIECHOCINEK, pokoje. 664 196 597.

ŻARKI LETNISKO, "U Basi", wczasy, 
domek, pokoje, eholiday,798-811-502.

ŚWIAT

GRECJA, Bułgaria, Chorwacja - 
wrzesień. Słoneczny wypoczynek 
z wycieczkami! Kulig Travel  
Tel. 32 20 30 713, 32 471 99 00

Zwierzęta

INNE

601-416-905 Rottweilery sprzedam.

Matrymonialne

"ROMEO" oferty matrym. 502 363 127

KATOWICE Biuro matrymonialne 
www.zolyty.pl tel. 730 251 897

POZNAM Pana wykształconego, 
kulturalnego, zadbanego 60-70 
lat, z Katowic lub okolicy. Tel. 
515-876-434 (wieczorem) żonaci, bez 
wykształcenia- proszę nie dzwonić.

WDOWIEC (55/177) z Siemianowic 
Śl. pozna Panią na dalsze życie. Listy 
K-280 Dziennik Zachodni, 40-002 
Katowice, ul. Pocztowa 16

WOLNY, 52 l., bezdzietny, wysoki, 
normalny, niezależny finansowo, 
pozna panią, stan cywilny pani nie jest 
istotny. Cel-stały związek, 660-006-217

WYSOKI, zadbany wdowiec, pozna 
atrakcyjną kobietę w wieku 55-65 lat, 
bez nałogów, wykszt. min. zawodowe 
(mile widziane zdjęcie) 577-773-928

Rózne

KASA za "stare" książki, 609643399

KUPIĘ książki, płyty. Dojazd. Gotówka! 
Tel. 508-245-450, 509-675-586.

KUPIĘ monety, banknoty, starocie, 
znaczki, medale, zegarki, rogi, płyty. 
Tel.: 660-482-319.

KUPIĘ ordery, odznaczenia, pocztówki 
(również całe kolekcje), 798-399-947

KUPIĘ-LAMPA lecznicza BIOPTRON 
ZEPTER, naczynia ZEPTER.  
Tel. 724-422-397.

PANOWIE - preparaty, 696-380-047

SZKŁO i porcelana z PRL- skup 
881-934-948

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 602 811 423.

OGRODNICTWO

SPRZEDAM kombajn do porzeczki. 
Inowrocław, tel. 698-683-176.

ZWIERZĘTA HODOWLANE

Polecamy odchowane kolorowe 
kurki nioski. Hanusek, Słowiańska 
2. Trasa 11, Tarnowskie Góry-
Lubliniec, tel. 609664811, 601524437, 
32/2847882. Sprzedaż tylko o godz. 
9.00 lub 18.00

SKUP macior, knurów, płatność 
gotówka i przelewem. Tel. 784424344

Usługi pogrzebowe

"KOCEL" 24h, Chorzów 601-447-504.
 008683325

ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 008799085  

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

Usługi kamieniarskie

JAGIEŁŁO, K-ce Gliwicka 81. Nagrobki 
- piwnice, 32/254-39-09, 602-474-287

KATOWICE- Ligota, ul. Kolejowa 5. 
Nagrobki, schody, parapety, blaty.  
Tel. (32)252-52-47

NAGROBKI granitowe. Producent, 
najtaniej, cena już od 2000 brutto. 
Wystawa: Czeladź, ul. Reymonta 45, 
tel. 501 743 129, (32)291 50 00, sto2.
com/hades

 Q600792247A

nekrologi.net

NEKROLOGI

Zamieść nekrolog, 

kondolencje,  

wspomnienia o najbliższych, 

którzy odeszli, 

w Dzienniku Zachodnim

lub w postaci anonsu  

na stronie  

„Trwać w pamięci,
to żyć w sercach ludzi”

 009198660

Wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia

Panu Krzysztofowi Tasarkowi
z powodu tragicznej śmierci

Syna
składają

Dyrekcja oraz współpracownicy
SP ZOZ MSWiA im. sierż. Grzegorza Załogi w Katowicach

REKLAMA 028814604

FIRMA WSPÓŁPRACUJĄCA  
Z WYDAWCĄ W ZAKRESIE OBSŁUGI  

PRENUMERATY
POSZUKUJE

SOLIDNYCH  
DORĘCZYCIELI GAZET
• wymagana dyspozycyjność w godzinach od 4 do 8

• w przypadku kierowców mile widziany samochód na gaz

• wymagany wiek: minimum ukończony 18. rok życia

• wymagany telefon (stacjonarny lub komórkowy)

• wymagane miejsce zamieszkania w nw. rejonie

Z rejonu Rybnik:  Chwałowice, Meksyk, Niedobczyce, Popielów, Radziejów, 

Wrzosy, Zamysłów

Z rejonu Mikołów: Królówka,  Zawada 

Z rejonu Orzesze: Centrum, Gardowice, Mościska, Woszczyce, Zawisz, 

                                      Zazdrość, Zgoń 

Z rejonu Gliwice: Chudów, Gierałtowice, Knurów, Paniówki, Przyszowice 

Kontakt bezpośredni z osobą odpowiedzialną za proces rekrutacji pod nr  

tel: 790-266-880 od pn do pt w godz. 8-16 lub mailem: beata.u@fastrans.pl
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Sporty wodne 
Jacek Sroka 
j.sroka@dz.com.pl 

W Sosnowcu mamy najnowo-
cześniejszy park do wakeboar-
dingu w Polsce. W lipcu odbę-
dą się na nim mistrzostwa Eu-
ropy i Afryki w tej dyscyplinie 
sportu, a już dziś postaramy 
się opisać na czym polega pły-
wanie na desce na wyciągu. 

Wake Zone Stawiki znajduje się 
na granicy Sosnowca i Katowic 
tuż obok Stadionu Ludowego. Na  
Stawikach zamontowano 5-słu-
powy wyciąg dzięki czemu miłoś-
nicy wakeboardingu i nart  wod-
nych mogą pływać na 750-metro-
wym torze, na którym dodatko-
wo ustawiono 17 przeszkód. 

- To nie jest najdłuższy z dzie-
sięciu polskich torów, ale z pew-
nością najnowocześniejszy i ma-
jący najwięcej przeszkód dlatego 
też przyjeżdżają do nas miłoś-
nicy tej dyscyplinie nie tylko 
z całej Polski, ale także z zagra-
nicy. Wyciąg działa już trzy lata, 
lecz przeszkód z każdym rokiem 
przybywa i zabawa z każdym se-
zonem jest coraz lepsza. Nasz 
park powstał z pasji, bo jego za-
łożyciele sami uprawiają ten 
sport - powiedziała Aleksandra 
Gogola z Wake Zone Stawiki.  

Wakeboarding to młody sport. 
W skrócie polega on na tym, że 
przypinamy do nóg deskę, sta-
jemy na wodzie i przy pomocy 
umieszczonej na wyciągu liny je-
steśmy ciągnięci po stawie lub je-
ziorze wykonując na kolejnych 
przeszkodach rozmaite ewolucje. 
Można pływać po obwodzie 
zbiornika  - jak w Sosnowcu - albo 
tylko w poprzek akwenu. 

- Gdybym miała porównać 
wakeboard do innego sportu to 
najbliżej mu chyba do snowboar-
du lub kitesurfingu. To sport free-
style’owy, a na naszych impre-
zach zawsze panuje sympatycz-
na luźna atmosfera, którą mło-
dzież bardzo lubi. Mamy jednak 
również starszych klientów, bo 
pływać można naprawdę w każ-
dym wieku- stwierdziła Gogola. 

Jeśli więc chcecie swojemu 
dziecku lub wnuczkowi zafun-
dować w te wakacje niezapom-
niane przeżycie lub sami spróbo-
wać czegoś zupełnie nowego to 
możecie wykupić zajęcia nauki 
wakeboardingu na Stawikach. 

- Pierwsza sesja trwa kwad-
rans i kosztuje 50 zł. W tej cenie 
zapewniamy nie tylko opiekę 
profesjonalnego instruktora, ale 

też wypożyczenie całego sprzętu 
potrzebnego do pływania, a więc 
deski, kasku i kapoka, a w razie 
potrzeby także pianki. Zajęcia od-
bywają się na małym torze, gdzie 
zawsze można zatrzymać linę 
i wystartować ponownie, a in-
struktor nie tylko cały czas obser-
wuje kursanta, ale ma też z nim 
bezprzewodową łączność przeka-
zując mu na bieżąco wskazówki 
- stwierdziła menedżer ośrodka. 

Do przeniesienia się na duży 
750-metrowy wyciąg wystarczą 
1-2 sesje treningowe. Tutaj spo-
rym wyzwaniem jest sam start, 
a później pokonanie pierwszego 
zakrętu. Jak jednak twierdzą 
znawcy tego sportu dwie godzi-
ny w zupełności wystarczą, by 
sobie na nim zacząć radzić.     

Klub z Sosnowca organizuje 
u siebie tygodniowe półkolonie 
dla dzieci chcących spróbować 
wakeboardingu. Wszystkie 
miejsca rozeszły się błyskawicz-
nie, ale być może w sierpniu uda 
się przeprowadzić  zajęcia dla 
jeszcze jednej grupy. 

W bazie Wake Zone Stawiki 
zarejestrowanych jest pięć ty-
sięcy osób, co oznacza, że tylu 
miłośników wakeboardingu 
przynajmniej raz skorzystało 
z toru w Sosnowcu. O tym co po-
trafią wyczniać na desce mi-
strzowie wakeboardingu będzie 
można przekonać się w dniach 
25-27 lipca. Wtedy to na Stawi-
kach rozegrane zostaną 21. mi-
strzostwa Europy i Afryki w wa-
keboardingu w kategorii open. 

- W ubiegłym roku zorgani-
zowaliśmy w Sosnowcu mi-
strzostwa Polski, które nie dość, 
że stały na wysokim poziomie, 
to jeszcze przeprowadzone były 
bardzo sprawnie i zyskały po-
chlebne opinie w środowisku. 
Poszliśmy więc za ciosem i wy-
stąpili o organizację mistrzostw 
Europy i Afryki, które po raz 
pierwszy w naszym kraju roze-
grane zostaną w najbardziej pre-
stiżowej kategorii open - dodała 
Gogola. 

Organizatorzy spodziewają 
się około 120 zawodników z Eu-
ropy, Afryki i Izraela na czele z  
pochodzącym z tego ostatniego 
kraju aktualnym mistrzem świa-
ta Liorem Soferem. Polska wys-
tawi 12-osobową reprezentację. 

- W zawodach oceniana jest 
kompozycja trików i skoków na  
krawędzi. Im trudniejsza tym 
lepsza. Jeśli dopisze pogoda za-
wody z brzegu śledzić będzie 
kilka tysięcy osób. Na plaży 
miejskiej będzie Strefa Kibica, w  
której ustawimy telebim z tran-
smisją na żywo. Zawody live śle-
dzić będzie można również na  
Facebooku - powiedział Bartosz 
Pieczonka, współzałożyciel i za-
wodnik Wake Zone Stawiki. ¹

Wake Zone Stawiki w Sosnowcu. To tutaj 
odbędą się mistrzostwa Europy i Afryki 

Na tor w Sosnowcu składa się pięć takich słupów. Lina zawieszona jest na wysokości 10,5 m, a z brzegu zawsze ktoś obserwuje płynącego

 
Jacek Sroka 
j.sroka@dz.com.pl

Tak wygląda deska do wakeboardingu z butami. W Sosnowcu 
można ją wypożyczyć na miejscu lub kupić nową w sklepie 
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Najbardziej atrakcyjną częścią tego sportu jest nie samo pływanie 
na desce, ale ekwilibrystyczne akrobacje na przeszkodach
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Kask i kapok to obowiązkowe elementy wyposażenia każdego 
miłośnika wakeboardingu korzystającego z Wake Zone Stawiki
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Zanim wejdziemy na wodę, konieczna jest rozgrzewka na sucho. 
Pierwsze szkolenie też przeprowadzane jest na brzegu
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Kolarstwo 

3480 km trasy, 176 kolarzy,  
ale też ok. 10 milionów kibiców 
na poboczach oraz 29 tysięcy 
żandarmów i trzy tysiące 
agentów, którzy będą ochra-
niać karawanę wyścigu.  
W sobotę 6 lipca rusza Tour  
de France.  

„Teraz albo nigdy” – ogłosił 
na okładce francuski dziennik 
sportowy „L’Équipe”, zamiesz-
czając zdjęcie Romaina Bardeta 
(AG2R La Mondiale) oraz Thi -
baut Pinota (FDJ Groupama). 
Francuzi czekają na swoje zwy-
cięstwo od 1985 r., kiedy to 
w Wielkiej Pętli triumfował Ber-
nard Hinault. Ta tytułowa teza 
dziennikarzy „L’Équipe” jest nie-
przypadkowa – na starcie nie 
staną bowiem dwaj kolarze, któ-
rym zwycięstwo w Tour de 
France byłoby niemal pisane. 

Chris Froome (Ineos) kilka ty-
godni temu uległ strasznej krak-
sie – ma połamanych wiele kości 
– i jak twierdzą niektórzy – może 
już nigdy nie dojść do bardzo wy-
sokiej formy – o ile w ogóle wróci 
do ścigania. Tom Dumoulin 
(Sun web) ma z kolei kontuzję ko-
lana, której nabawił się podczas 
Giro d’Italia. Ale brak tych dwóch 
zawodników wcale nie oznacza, 
że Francuzi są na autostradzie 
do zwycięstwa. „The Secret Pro”, 
anonimowy kolarz, pisujący dla 
australijskiego portalu Cycling -
tips.com, pyta retorycznie w tym 
kontekście: „Czujecie presję, 
chłopaki?” i dodaje: „Dobrze, że 
nie jestem Francuzem”. Za-
równo Pinot, jak i Bardet stali już 

na podium Tour de France: Pinot 
zajął trzecie miejsce w 2014, 
a Bardet trzecie w 2017 i drugie 
w 2016. Czym innym jest jednak 
zwycięstwo. 

Faktycznie, w obliczu absen-
cji Froome’a, sprawa zwycięstwa 
w  Wielkiej Pętli jest otwarta bar-
dziej niż zazwyczaj i trudniej 
przewidzieć, kto może mieć 
szansę na końcowy triumf. Ineos 
mimo straty ma przecież bronią-
cego tytułu Gerainta Thomasa 
oraz Egana Bernala, młodą 
kolum bijską gwiazdę peletonu. 
Thomas w tym roku jednak nie 
pokazał nic szczególnego, zaś 
Bernal ma zaledwie 22 lata. Po-
dwójne liderowanie nieco zdej-
muje presję z każdego z nich, 

na dodatek wciąż mają jeden 
z najsilniejszych, jeśli nie wciąż 
najsilniejszy, zespół do dyspozy-
cji. Słynne górskie „pociągi” Sky 
mogą się więc zmienić w „po-
ciągi” Ineos, a napędzającymi je 
wciąż są ci sami kolarze: Michał 
Kwiatkowski, Wout Poels czy 
Luke Rowe.  

W bardzo silnym składzie 
na wyścig stawi się również 
Astana z Jakobem Fuglsangiem 
w roli lidera. Okrzyknięty przez 
część ekspertów najlepszym ko-
larzem wiosny, Duńczyk tylko 
raz znalazł się w TOP 10 wiel-
kiego touru (siódme miejsce 
w TDF 20013), ale też rzadko 
miał okazję jechać jako lider swo-
jej ekipy. Czy w wieku 34 lat 

można przeskoczyć samego sie-
bie w takiej rywalizacji? Bardzo 
mocny zespół z bezwzględnie re-
alizowaną taktyką będzie jego 
wielkim atutem.  

Taktyka za to nigdy nie była 
silną stroną Movistaru, który 
na francuskie szosy znów wy-
syła „trzech muszkieterów”: mi-
strza świata Alejandro Val ver de 
(który jest najbardziej „wycienio-
wany” w karierze, co ujawnił nie-
dawno hiszpańskim dziennika-
rzom), Nairo Quintanę, który 
od dawna deklaruje, że jest go-
tów wygrać Tour de France, oraz 
Mikela Landę, który ma co 
prawda w nogach Giro d’Italia, 
ale bywa zupełnie nieobliczalny 
na górskich etapach.  

Nie można więc skreślać ta-
kich weteranów jak Valverde, ale 
też i Vincenzo Nibaliego (Bahrain 
Merida), który nieoczekiwanie 
przegrał Giro z Richardem Cara -
pazem (Movis tar), co jeszcze 
tylko rozbudziło jego sportową 
złość. „Rekin” co prawda dekla-
ruje, że bardziej go interesują 
zwycięstwa etapowe i koszulka 
górala, ale Nibali jest kolarzem, 
który nie zwykł swych celów no-
sić na sztandarach. Włoch ma też 
w swoim zespole Rohana Den -
nisa, mistrza świata w jeździe in-
dywidualnej na czas, który nigdy 
nie krył, że chciałby być drugim 
Tomem Dumouli nem – i faktycz-
nie ostatnio bardzo poprawił 
jazdę w górach.  

Co zademonstrują bracia 
Yate sowie Adam i Simon – 
trudno w tym momencie powie-
dzieć. Więcej sukcesów – w tym 
zwycięstwo w wielkim tourze 
(Vuelta Espana 2018) ma na kon-
cie Simon, ale to Adam był 
czwarty w Wielkiej Pętli w 2016. 
Adam nie pokazał w tym sezonie 
bardzo wysokiej formy, a Simon 
zawiódł na Giro (ósme miejsce 
mimo buńczucznych zapowie-
dzi przed startem). Obaj są w sta-
nie uzyskać wielki wynik, mają 
też do dyspozycji silną drużynę.  

Nie można też skreślać Rigo -
berto Urana (EF Education 
First), kolarza wiecznie drugiego 
w wielkich tourach, Ilnura Zaka -
rina (Katusha), Stevena Kruijs -

wijka i George’a Bennetta (Jum -
bo-Visma), Wilco Keldermanna 
(Sunweb) czy wreszcie Richiego 
Porte’a. Tyle, że ten ostatni – po-
dobnie jak Zakarin – zalicza się 
do grona wielkich pechowców, 
którym często zdarzają się cięż-
kie kraksy na wyścigach.  

Poważnie należy też potrak-
tować zawodników Bora-hans -
grohe. Ekipa wysłała w tym se-
zonie Rafała Majkę na Giro d’Ita-
lia i Vuelta Espana – i ewidentnie 
stawia na kolarzy niemieckich 
i austriackich. Emanuel Buch -
mann będzie miał dobrą ob-
stawę na etapach płaskich, ale 
i całkiem niezłą w górach. Tym 
razem widać też wyraźnie, że 
Peter Sagan nie będzie mógł li-
czyć na tak kompleksową opiekę 
kolegów w swojej walce o zie-
loną koszulkę, jak to było rok czy 
dwa lata temu. 

Wreszcie Polacy. W tym roku 
na trasie Tour de France zoba-
czymy tylko dwóch zawodni-
ków z naszego kraju. Michał 
Kwiatkowski ma w teamie Ineos 
tradycyjne zadanie – czyli pracę 
na rzecz Thomasa i Bernala. Czy 
dostanie swoją szansę? Jeśli obaj 
się nie wykruszą z walki o klasy-
fikację generalną, to Kwiatkow-
ski będzie mógł pojechać na sie-
bie tylko na etapie 13, którym bę-
dzie jazda indywidualna na czas.  

Łukasz Wiśniowski, podob-
nie jak cały CCC Team, skupi się 
na walce o zwycięstwo etapowe. 
Niewykluczone więc, że będzie 
próbował sił w ucieczkach 
na tych mniej wymagających 
etapach lub pomagał swoim ko-
legom z zespołu. – Joey Rosskopf 
i Łukasz Wiśniowski zadebiu-
tują, więc dla nich będzie to wy-
jątkowe Tour de France, w któ-
rym dostaną wolną rękę i posta-
rają się o wynik na własne konto 
– zapowiada Fabio Baldato, jeden 
z dyrektorów CCC Team.   ¹ 

Pech Froome’a i Dumoulina otworzył 
Francuzom autostradę do Paryża? 

Teraz albo nigdy – takie 
hasło ma przyświecać 
francuskim kolarzom 
podczas tegorocznego 
Tour de France.  
To bardzo duża presja Michał Kwiatkowski nie startował w mistrzostwach Polski, więc pożegnał się z biało-czerwonym 

trykotem. Na Tour de France będzie pomagał liderom Ineos: Thomasowi i Bernalowi
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Arlena Sokalska  
arlena.sokalska@polskapress.pl

WARREN BARGUIL 
Arkea-Samsic 

W pechowym i pełnym kraks 
sezonie 2018 już chciał 

kończyć karierę. Ale w końcu 
do „Wawy” los się uśmiechnął. 

Wygrał mistrzostwa Francji, 
podczas Tour de France chce 

wygrać etap i – być może – 
powalczyć znów o koszulkę 

górala.   

NIKI TERPSTRA 
Direct Energie 

Był nadzieją francuskiej grupy 
aspirującej do World Touru 

na świetną wiosnę. Zwycięzca   
Ronde van Vlaanderen (2018) 

oraz Paris-Roubaix  
(2014) uległ jednak poważnej 
kraksie we Flandrii i od tego 
czasu jest cieniem samego 

siebie. Czy odpali teraz? 

FABIO ARU 
UAE-Team Emirates 

Od 2015 r., czyli po  
zwycięstwie we Vuelta Espana, 

Włoch nie pokazał nic 
dobrego. W końcu przyczyną 
okazał się zły przepływ krwi 
przez tętnicę biodrową. Aru 

poddał się operacji, teraz 
wraca pełen nadziei na dobry 

wynik w Tour de France.  

GREG VAN AVERMAET 
CCC Team 

Polski CCC Team jak kania dżdżu 
potrzebuje sukcesu. Na razie 
kolarze ekipy mają na koncie 

pięć zwycięstw. Rok temu Van 
Avermaet w barwach BMC 
zdobył koszulkę lidera na 8 

etapów. Raczej nie powtórzy 
tego w tym roku, ale będzie 

walczył o etapy. 

ENRIC MAS 
Deceuninck-Quick Step 

Pewną sensacją było drugie 
miejsce we Vuelta Espana 

2018, jakie wywalczył młody 
Hiszpan. Potem nie osiągał już 
tak spektakularnych sukcesów. 
Czy zdoła pokazać się równie 

dobrze podczas Tour de 
France? Pewnie będzie też 

walczył o etap.  

JESÚS HERRADA  
Cofidis, Solutions Crédits 

Jest w znakomitej dyspozycji, 
co pokazał pokonując Romaina 

Bardeta na nowym klasyku 
Mont Ventoux Dénivelé 

Challenge. Na Tour de France 
może walczyć o klasyfikację 
najlepszego górala i narobić 
sporych kłopotów Julianowi 

Alaphilippe’owi. 

KOLARZE, KTÓRZY NA TOUR DE FRANCE MUSZĄ POKAZAĆ, NA CO ICH STAĆ
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MIASTO KATOWICE 
BEZDUSZNIE 
ZWINĘŁO ROZWÓJ 
Męski Punkt Widzenia 
 

3
00.000 złotych. Za taką 
kwotę miasto Katowice 
postanowiło pogrzebać 
stuletni klub z Brynowa. 
Historia Rozwoju dobiega 

właśnie końca, ponieważ 
z rzeki pieniędzy płynącej do  
GKS-u, nie zdecydowano się 
na wyłowienie wspomnianej 
na wstępie kwoty, by uratować 
starszego brata klubu z Buko-
wej. Tego, którym tak chętnie 
chwalono się na salonach, gdy 
była mowa o szkoleniu mło-
dzieży ze sztandarowym przy-
kładem „rozwojowego” Arka-
diusza Milika. 

W sezonie 2015/16 w I li-
dze doszło do historycznych 
derbów pomiędzy GKS-em 
i Rozwojem. Trzy lata później 
oba kluby zaliczyły degradację 
- pierwszy spadł do II, a drugi 
do III ligi. GKS tonął wyłado-
wany po brzegi publicznymi 
pieniędzmi (25 milionów na  
wszystkie sekcje), na bezpłat-
nym - z nazwy miejskim, w  
praktyce własnym - stadionie, 
Rozwój przypominał dziurawą 
łajbę i umierał na trawniku, za  
który musiał słono płacić kie-
dyś kopalni Wujek, a obecnie 
Spółce Restrukturyzacji Ko-
palń. Firmie za nic mającej 
sportową część historii owia-
nej tragiczną chwałą sąsiedniej 
„gruby” i czekającej na zgon 
klubu, by podpisać ukratywną 
umowę z deweloperami 
ostrzącymi sobie zęby na miej-
sce, gdzie jeszcze w 2018/19 to-
czył się bój z Górnikiem Zabrze 
o ćwierćfinał Pucharu Polski. 

Katowice, w sensie władz 
miasta, z Rozwojem problemy 
miały od dawna. Kulminacja 
nastąpiła w momencie, gdy 
ekipa z Brynowa awansowała 
do tej samej ligi, w której tkwił 

GKS. Nagle bowiem skompli-
kowała się jasna dotychczas 
zasada przyznawania hojnej 
dotacji za promocję poprzez 
sport, trafiającej do najwyżej 
grającego klubu, czyli etatowo 
do kasy GieKSy właśnie. Aby 
rozwiązać dylemat, sięgnięto 
po rozwiązanie ostateczne: 
przypomniano, że to GKS jest 
klubem całego miasta, a Roz-
wój nie. Nie pomogły żadne 
sprytne manewry brynowian, 
nie pomogło oficjalne podpisa-
nie umowy o współpracy 
przez ówczesnych prezesów - 
Wojciecha Cygana i Zbigniewa 
Waśkiewicza, nie pomogły de-
monstracje koszulkowe piłka-
rzy. Władze miasta trwały 
w okopach i odetchnęły z ulgą 
po spadku Rozwoju, gdy sytu-
acja wróciła do normy. 

To prawda, że Rozwój 
podleciał wtedy zbyt wysoko 
jak na  swoje możliwości, ale 
spadł - to dobre słowo - uczci-
wie, wciąż trzymając w ryzach 
finanse i ambicje. Także dlate-
go, że jego zarząd, w przeci-
wieństwie do GKS-owego, za  
długi odpowiadał własnym 
majątkiem. Czy pierwszoligo-
wa przygoda była warta 
świeczki, pozostanie kwestią 
dyskusyjną. Nie podlega nato-
miast dyskusji fakt, że przy  
budżetowym rozpasaniu wo-
bec GKS-u, 300.000 złotych, 
o jakie Rozwój prosił od grud-
nia, należało po prostu zna-
leźć. Skoro na początku roku 
zdołano uratować zadłużoną 
po uszy sekcję hokejową, zrzu-
cając te obciążenia na  spółkę 
z Bukowej, do której formalnie 
Tauron KH jeszcze nie należał, 
przeprowadzenie operacji ra-
towania Rozwoju nie powinno 
stanowić dla miejskich księgo-
wych większego wyzwania. 

Aby postawić sprawę jas-
no: stoję na stanowisku, że sa-
morządy nie powinny finanso-
wać żadnej formy zawodowe-
go sportu. Ale jeśli już decydu-
ją się na taką politykę, to po-
winny ją realizować sprawied-
liwie, zwłaszcza że w ostatnich 
latach dzięki Milikowi to naz-
wa Rozwoju padała w Polsce 
częściej niż GKS-u, a już 
na pewno w lepszym kontek-
ście. ¹

Rafał Musioł 
Twitter: @rafal_musiol

Piłka nożna 

Kibice Piasta Gliwice odliczają 
dni do pierwszego meczu eki-
py Waldemara Fornalika 
z BATE Borysów na Białorusi. 
Na tytuł mistrzowski na Śląsku 
czekaliśmy 30 lat. Tyle samo 
na grę w Pucharze Europy. 

Owszem, ostatnio w europej-
skich pucharach grał Górnik Za-
brze, wcześniej Piast i Ruch Cho-
rzów, ale w rozgrywkach tylko 
dla klubowych mistrzów dawno 
nie było śląskiej drużyny. 
Za sprawą gliwiczan mistrzo-
stwo Polski wróciło na Śląsk. 
W 1989 roku najlepsi w Polsce 
byli Niebiescy z Waldemarem 
Fornalikiem w składzie. Teraz 
„Waldek King” założył koronę 
jako trener Piasta i z nim będzie 
rywalizował w kwalifikacjach 
Ligi Mistrzów.  

Niebiescy kontra Stoiczkow 
Piast wylosował mistrza Biało-
rusi i wiadomo, że gliwiczan 
czeka bardzo trudna przeprawa. 
Pierwszy mecz odbędzie się 
w Borysowie 10 lipca, a rewanż 
tydzień później przy Okrzei. 30 
lat temu Ruch, który został mi-
strzem jako beniaminek, trafił 
na CSKA Sofia, występujące 
wtedy pod nazwą Sredec. Mecze 
rozegrano w I rundzie Pucharu 
Europy Mistrzów Krajowych. 

Pierwsze spotkanie odbyło 
się na Stadionie Śląskim 13 
września 1989 roku. Mistrz Buł-
garii objął prowadzenie po golu 
Ljuboslawa Penewa w 18. mi-
nucie. W 42. minucie wyrów-
nał Mieczysław Szewczyk pła-
skim strzałem z 16 metrów. 
W rewanżu 27 września Ruch 
przegrał aż 1:5, a honorową 
bramkę zdobył Krzysztof „Gu-
cio” Warzycha. W bułgarskim 
zespole grał wtedy Christo 
Stoiczkow, późniejsza gwiazda 
Barcelony. 

- W drużynie z Sofii było 9-10 
reprezentantów Bułgarii. Pamię-
tam Stoiczkowa, Penewa, 
Kostadinowa. Wysoko przegrali-
śmy na ich boisku, ale jak się 
uczyć, to od najlepszych - wspo-

minał trener Ruchu  świętej pa-
mięci Jerzy Wyrobek. 

CSKA wcześniej grało w pu-
charach z Szombierkami Bytom 
i Górnikiem Zabrze. W obu przy-
padkach w PEMK. W 1966 roku 
w II rundzie zabrzanie przegrali 
w Sofii 0:4 i wygrana przy Roo-
sevelta 3:0 nie dała im awansu, 
choć było bardzo blisko. Górnik 
już do przerwy zdobył trzy 
bramki, a w  W 63. minucie Er-
nest Pohl nie wykorzystał rzutu 
karnego podyktowanego za faul 
na nim, strzelając obok bramki (a 
miał już na koncie dwa trafienia 
w tym meczu). W 1980 roku Buł-
garzy, również w II rundzie, dwa 
razy pokonali „Szombry” - u sie-
bie 4:0 i 1:0 na wyjeździe. Re-
wanż rozegrano na stadionie Ru-
chu Chorzów. 

Górnik kontra Rummenigge 
Ruch na grę w Pucharze Mi-
strzów czekał 10 lat. W 1979 roku 
w I rundzie Niebiescy odpadli 
po meczach z Dynanem Berlin - 
porażka 1:4 na wyjeździe i remis 
0:0 w rewanżu. W latach 80. 
cztery razy z rzędu mistrzem Pol-
ski został Górnik i zabrzanie re-
prezentowali Polskę w najważ-
niejszym z europejskich pucha-
rów. W 1985 roku Górnik trafił 

na Bayern Monachium, w któ-
rym grali m.in. Michael Rumme-
nigge, Lothar Matthäus i  bram-
karz Jean-Marie Pfaff. 18 wrześ-
nia na Stadionie Śląskim mistrz 
Polski przegrał 1:2 (1:1), a gola 
na 1:1 strzelił Andrzej Pałasz. 2 
października w Monachium 
Górnik prowadził 1:0 (Marek 
Majka w 18. minucie), ale skoń-
czyło się 4:1 (1:1) dla gospodarzy. 

W 1986 roku też skończyło się 
na pierwszej przeszkodzie, czyli 
Anderlechcie Bruksela z Enzo 
Scifo w składzie. 17 września 
w Belgii było 2:0 (2:0). W Zabrzu  
1 października remis 1:1 (0:0). 
Górnik nawet prowadził po bra-
mce Ryszarda Cyronia, ale nic 
więcej nie udało się wskórać. 

Po kolejnym mistrzostwie 
w 1987 roku udało się pokonać 
pierwszą rundę, czyli 1/16 finału 
PEMK. 16 września Górnik zremi-
sował na wyjeździe Olympiako-
sem Pireus 1:1 (1:1) po wyrównu-
jącym golu Joachima Klemenza. 
30 września w Zabrzu było 2:1 
(2:0), a dla gospodarzy trafiali 
Cyroń i Andrzej Iwan. W bramce 
Olympiakosu stał Jacek 
Kazimierski. W 1/8 finału dru-
żyna Marcina Bochynka zmie-
rzyła się z Glasgow Rangers ze 
słynnym Terry Butcherem.   21 

października na Ibrox Stadium 
Szkoci wygrali 3:1 (3:0), a bramkę 
dla gości strzelił Jan Urban. 4 li-
stopada przy Roosevelta było 1:1 
(0:1) po golu Andrzeja Orzeszka. 

Real Madryt na widelcu 
W 1988 roku Górnik ostatni raz 
zagrał w pucharach jako mistrz 
Polski. Wyeliminował Jeunesse 
Esch z Luksemburga - 3:0 u sie-
bie i 4:1 na wyjeździe. W 1/8 fi-
nału mieliśmy mecze zabrzan 
z Realem Madryt prowadzonym 
przez Leo Beenhakkera.  26 paź-
dziernika goście wygrali na Sta-
dionie Śląskim 1:0 (0:0), a gola 
z karnego strzelił  Hugo Sanchez. 
10 listopada na Santiago 
Bernabeu pachniało wielką sen-
sacją, bo po bramkach Piotra 
Jegora oraz Krzysztofa Barana 
w 54. minucie Górnik prowadził 
2:1. Emilio Butragueno i Sanchez 
uratowali jednak „Królewskich”. 

Największymi sukcesami ślą-
skich mistrzów w PEMK były 
ćwierćfinały. Górnik zagrał w tej 
fazie w 1968 roku z Mancheste-
rem United - przegrał w Anglii 
0:2 i wygrał w rewanżu 1:0. Ruch 
z AS Saint-Etienne zmierzył się 
w 1975 roku - wygrał 3:2 w Cho-
rzowie (prowadził już 3:0) i prze-
grał 0:2 we Francji. ¹

Piast w Pucharze Mistrzów. Grali 
w nim wcześniej Górnik i Ruch

 
Tomasz Kuczyński 
t.kuczynski@dz.com.pl

Piast dwa razy grał w kwalifikacjach Ligi Europy, ostatnio z IFK Goeteborg. Pora na Ligę Mistrzów
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Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP

Siatkówka 
Polki przegrały z Brazylią 
Polskie siatkarki doznały drugiej 
porażki w turnieju finałowym Ligi 
Narodów w Chinach. Biało-Czer-
wone po dramatycznym boju ule-
gły Brazylijkom 2:3, mimo że pro-
wadziły w setach 1:0 i 2:1. Polki  
nie zagrają w półfinale imprezy 

w Nanjing. Z naszej grupy awans 
do czołowej czwórki turnieju LN 
wywalczyły ekipy Brazylii i USA. 
Brazylia - Polska 3:2 (22:25, 
25:21, 22:25, 25:19, 15:10). 
Polska: Wołosz, Smarzek, Męd-
rzyk, Stysiak, Efimienko-Młotko-
wska, Kąkolewska, Stenzel (libero) 
oraz Nowicka, Grajber. ¹  (JAC)
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HOROSKOP

Wodnik (20.01-18.02) 
Spodziewaj się dzisiaj problemów 
związanych ze sprawą, która wyda-

wała się zakończona. Horoskop dzienny wróży, 
że musisz zmierzyć się z czyjąś obojętnością...   

 
Ryby (19.02-20.03)  
Oddasz się pasji, na którą zazwyczaj 
brak Ci czasu. Horoskop na dziś radzi 

zaangażować do tego też inne osoby. W więk-
szym gronie przyjemności smakują lepiej...  

          
Baran (21.03-19.04) 
Dotrze dzisiaj do Ciebie wiadomość, 
która skłoni Cię do głębszej refleksji 

nad życiem. Horoskop dzienny na piątek zapo-
wiada, że zmienisz nieco system wartości...   

 
Byk (20.04-20.05) 
Nie marnuj czasu na drobne zatargi, 
czepianie się szczegółów i rozdrapy-

wanie ran. Horoskop dzienny to wskazówka, by 
szukać kompromisowych rozwiązań.   

                               
Bliźnięta (21.05-21.06) 
W Twój uporządkowany świat może 
zakraść się dzisiaj nieco chaosu. Ho-

roskop na dziś ostrzega, że nie wszystkie pow-
zięte plany uda Ci się precyzyjnie zrealizować.    

               
Rak (22.06-22.07)   
Popadniesz dzisiaj w drobne tara-
paty, ale nie będzie to dziełem przy-

padku... Horoskop dzienny na piątek wróży 
Twoje zdziwienie, gdy poznasz kulisy tej sprawy. 

    
Lew (23.07-22.08) 
Popołudnie wykorzystaj na porządki 
albo drobne naprawy. Horoskop 

dzienny radzi niczego nie odkładać, bo jutro dojdą 
Ci prawdopodobnie dodatkowe obowiązki.    

                                   
Panna (23.08-22.09) 
Ktoś prawdopodobnie postawi 
przed Tobą wymagające zadanie. Ho-

roskop na dziś zakłada, że poradzisz sobie z tym, 
ale zrobisz to kosztem swojego wolnego czasu.     

  
Waga (23.09-22.10)  
Czekają Cię dziś małe problemy 
w życiu osobistym. Horoskop 

dzienny na piątek widzi w nich konsekwencje 
podejmowanych ostatnio przez Ciebie decyzji. 

  
Skorpion (23.10-21.11) 
Będą Tobą targać rozterki dotyczące 
podjętej decyzji. Horoskop dzienny 

widzi, że wiarą w jej słuszność zachwieje osoba, 
która dostarczy Ci nowych argumentów.     

 
Strzelec (22.11-21.12) 
Zachwycisz dzisiaj kilka osób umie-
jętnościami, których u Ciebie nikt 

do tej pory nie dostrzegał. Horoskop na dziś wróży, 
że ujrzą światło dzienne za sprawą przypadku.  

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Może się dzisiaj okazać, że w pew-
nych sytuacjach jesteś osobą dość 

nieufną i podejrzliwą. Horoskop dzienny 
na piątek zakłada, że ktoś nawet wytknie Ci te 
niezbyt pożądane cechy charakteru...  

Gwidon Miklaszewski na dobry humor 

b Pierwszy kwadrans na plaży jest zawsze nieprzyjemny, bo jeszcze się nikogo 
nie zna...

b Czy pan może pamięta, jak się nazywał ten brunet, 
w którym zeszłego lata byłam zakochana do szaleństwa?

b Nigdy pani nie zgadnie, kto to! My się jeszcze w ogóle nie znamy!

b A... jak jest trochę większa fala, to muszą państwo zamykać okno!

b Czym ty się zachwycasz? Też bym tak wyglądała, gdybym miała jej figurę.

b Poznajcie się, to jest mój mąż!

b Ma pan trochę czasu?

PROMOCJA 268802812

Lato zamknięte w słoiku
Czyli robimy zaprawy, pikle i soki owocowe.

www.dziennikzachodni.pl

Już jutro
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